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Decyzja sesji NATO to powrót
do polityki z pozycji siły

Wystąpienie W. Zagładina i W. Falina w radzieckiej TV

MOSKWA (PAP), Występując w programie ,;Studio 9” ra
dzieckiej TV, I zastępca kierownika Wydziału Zagranicznego
KC KPZR, WADIM ZAGŁADIN i I zastępca kierownika Wy
działu Informacji Międzynarodowej KC PZPR, WALENTIN

FALIN, dokonali analizy sytuacji na święcie w wyniku de
cyzji podjętych przed kilkoma dniami w Brukseli przez Ra
dę NATO. W programie nawiązywano również do ogłoszone
go przez prezydenta Cartera budżetu wojskowego USA na

najbliższe lata.

Nowum tej sytuacji polega
przede wszystkim na tym — po
wiedział W. Falin, że większość
uczestników bloku północnoa
tlantyckiego przyjęła pod presją
NATO, doktrynę militarną na

stawioną na wzmożenie kon
frontacji z krajami socjalistycz
nymi w Europie i w innych
częściach świata. Innym wa
żnym aspektem tej sytuacji jest
to, że w istocie rzeczy blok

NATO zrezygnował z dążenia
do obniżenia poziomu rywaliza
cji wojskowej w Europie. Po
zbawiło to gruntu rokowania,
które mogły i powinny były się
odbyć po to, aby można było u-

zupełnić odprężenie polityczne
porozumieniami z dziedziny od
prężenia militarnego. Kraje
NATO — zwrócił uwagę W. Fa
lin — nie zareagowały na ra
dziecką propozycję niezwłoczne
go przeprowadzenia rozmów.
USA wołały działać inaczej.
Uznały, że korzystne dla nich
będzie jeśli nie licząc się z ni
czym 'narzucą swym sojuszni-
(DOKONCZENIE NA STR, 2)

Meldunek ze Spitsbergenu

Białe niedźwiedzie składają wizyty
polskim polarnikom

WARSZAWA (rAP). Na Spitsbergenie zima , w pełni —

wieją bardzo silne wiatry i występują opady śniegu. Zaspy
śnieżne sięgają do kilku metrów wysokości. Panuje polarna
noc — ciemności rozświetlane są tylko jtrzez pojawiające się

co jakiś czas zorze polarne.
Wokół stacji polarnej PAN pojawia się coraz więcej bia

łych niedźwiedzi, co zmusza naszych polarników do szczegól
nych środków ostrożności. Poruszanie się na zewnątrz odby
wa się tylko w grupach 2—3 osobowych, zaopatrzonych w,
broń. Zdarza się, że niedźwiedzie siedzą tuż za progiem przy
wejściu do głównego budynku bazy. Duże niebezpieczeństwo
ze strony tych zwierząt grozi polarnikom podczas wypraw
do stacji glacjologicznej, znajdującej się na lodowcu oraz do

stacji meteorologicznej — umieszczonej poza głównym bu
dynkiem bazy.

Jak informuje w depeszach radiowych kierownik grupy
zimującej — doc. Marian Pulina — wszyscy są zdrowi i cie
szą się dobrym samopoczuciem. Przed kilku dniami odwiedził

polską stację norweski gubernator, który przywiózł dla na
szych polarników pocztę. Trwają już przygotowania do świąt
— znalazła się nawet choinka.
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Wojewódzkie
konferencje PZPR

WARSZAWA (PAP). ?2 bm. odbyły się Wojewódzkie Kon
ferencje Sprawozdawczo-Wyborcze PZPR w Opolu i Toruniu.
W obradach w Opolu uczestniczył zastępca członka Biura Po
litycznego KC PZPR, przewodniczący Komisji Planowania

przy RM. wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk, w Toruniu —

sekretarz KC PZPR Andrzej Werblan.
4

Na pierwszym plenarnym posiedzeniu nowo wybranego Ko
mitetu Wojewódzkiego wyłoniono Egzekutywę KW PZPR w

Opolu Funkcję 1 sekretarza KW ponownie powierzono An
drzejowi Żabińskiemu.

*

Na pierwszym plenarnym posiedzeniu nowo wybranego Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Toruniu wyłoniono Egzekutywę
KW. Funkcję 1 sekretarza KW powierzono ponownie Bolesła-j
w owi Kapitanowi.

Papież Jan Paweł II j
o problemie zbrojeń |

RZYM (PAP). Korespondent PAP Zdzisław Morawski pisze:
Problemy pokoju, rozbrojenia i sprawiedliwości społecznej za
jęły wiele miejsca w przemówieniu, które papież Jan Paweł II

wygłosił 22 bm. z okazji nadchodzących Świąt do członków ko-|

legium kardynalskiego.
Wskazując na pragnienie Stolicy Apostolskiej utrzymywania

kontaktów ze wszystkimi krajami niezależnie od ich systemów!
podkreślając starania Kościoła na rzecz pokoju, wskazując na

napięcia występujące nadal między innymi na Bliskim Wscho
dzie, w Południowej Afryce, czy na Półwyspie Indochińskim, pa
pież oświadczył: „jak juz stwierdziłem w siedzibie ONZ, rów
nież problem zbrojeń staje się obecnie szczególnie poważny, po
nieważ być gotowym do wojny oznacza mieć możliwość jej wy
wołania, zaś przeznaczanie coraz większych środków na celt

społeczne bezproduktywne stwarza ponure konsekwencje psyr.ho
logiczne w Stosunkach międzypaństwowych i w życiu wewnętrz
nym państw. W tym kontekście nie mogą nie wywołać uzasad
nionego niepokoju wszystkie decyzje dotyczące instalacji coraz

bardziej ulepszanych typów-brt>ni, decyzje w założeniu mające
służyć celom obronnym, ale mogące stać się źródłem zniszczeń
| ruin”.

Mówiąc o innych przyczynach braku równowagi w świecie
w łonie poszczególnych społeczeństw Jan Paweł II wymieni
wśród nich pogarszanie się sytuacji społecznej słabych i bied
nych „podczas gdy mniejszość żyje w bogactwie marnotrawiąc, to,
czego innym brakuje”. Papież wskazał również jako na grożb'
dla świata na skutki głodu traniącego całe społeczeństwa, skut
ki bezrobocia szczególnie wśród młodych.- którzy po zakończe
niu nauki nie mogą znaleźć pracy przynoszącej społeczeństwu ko
rzyść z uzyskanych przez nich kwalifikacji”.

Jan Paweł TI poświecił też wiele uw’ągi sprawom rodziny I

dziecka, a także potępił zdecydowanie terroryzm i wszelkie for
my przemocy, mówiąc o prawie cz3owieka do życia w pokoju, w

godności, w zgodzie ze swoim sumieniem.

Na Dunajcu w okolicy Czorsztyna budowana jest zapora wodna mająca na celu regulację rze
ki. Brygady głównego wykonawcy inwestycji „Energopolu II” z Krakowa prowadzą roboty zie
mne. ciesielskie i beloniarskie. Skoncentrowane są one przy wlotach ilo sztolni spustówo-energe-
tycznych, przelewie stokowym i na jazie powstającym we wsi Sromowce. N z: Jan Wróbel, Cze
sław Jandura i Stanisław Slaeboń-Groblow r przy pracy na wlotach do sztolni energetycznych.

Fol. CAF

Wtorek, godz. 16
Uniwersalny tunel zamrażalniczy
czeka na producenta

Zakłady kończą realizację
zadań trudnego 1979 roku

(Inf. wł.) . Urządzenie które

wymyślił pan Marian Pytel z

Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy
Budownictwa w Dębicy nosi

nazwę „Uniwersalny tunel za
mrażalniczy fluidowy”. Stoso
wany może byr we wszystkich
zakładach produkujących mro
żonki.

Dzięki zastosowaniu wentyla
torów krajowych (których pro
dukcję rozpoczęła Tyczyńska
Fabryka Wentylatorów „Ty-
■went”) i zlikwidowaniu jednej
taśmy podającej z napędem, no
we urządzenie tańsze jest o 30

proc, od dotychczas produkowa
nych i używanych w chłod
niach. W ciągu sezonu nowy tu

nel zamrażalniczy potrafi zamro
zić dodatkowo np 183 tony trus

kawek (zysk 3.477 tys. zł), malin
996 ton za 18.924 tys. zł, porze
czek czarnych 1000 ton za

20.000 tys. zł. Urządzenie może

mrozić truskawki wszystkich
gatunków nawet tych gorszych,
których jest przecież najwięcej,
a które przy zastosowaniu u-

rządzeń dotychczasowych rozpa
dały się na taśmie. To samo

działo się ,z malinami. Teraz

maliny wychodź;! z taśmy . zu
pełnie niezmienione. Tunel za
mrażalniczy może mrozić też

Pyzy, jabłka. krajane, wszyst
kie owoce i warzywa. Dzięki
zastosowaniu tzw metody flui
dyzacyjnej (mrożenie w powie
trzu), z taśmy schodzą owoce

pojedyncze, a nie tak jak daw-

(DOKONCZEME NA STR. 2)

Dobre duchy
K. Jasińskiego i
W pierwszy dzień Świąt w pro-8

gramie .Studia 8 o godz. 16 Te-|

lewizja Polska przedstawi filmg
„Noc duchów”. Będzie to próba|
przybliżenia widzom w całej g
Polsce wielkiego teatru Krzysz-|
tofa Jasińskiego. Tego teatru!

który za scenę misterium obrała
sobie Wawel i Wisłę, a w No-|

wym Sączu niepowtarzalny!
brzeg Dunajca. Film Macieja g
Szumowskiego dokumentuje!
właśnie ten teatr nad Dunajcem. |

Od 1972 roku w Krakowie i nie
co później w Nowym Sącz.u,
rok w rok w dniu święta „Gaze
ty Południowej”, Krzysztof Ja
siński przedstawia swoje naro
dowe misterium. Przeszło ono

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł,) Tegoroczna wyjątko
wo trudna sytuacja w przemyśle
spowodowana Zimowymi ograni
czeniami dostaw energii elek
trycznej i również niełatwe pod
tym względem miesiące jesienne
— odebrały wielu zakładom szan
sę na nadrobienie zaległości pro
dukcyjnych. Tym usilniej wiec

wykorzystuje się ostatnie dni

kończącego się roku, gdyż w nie
jednym wypądk.u Uiają.oije roz
strzygające znaczenie w wyko
naniu rocznych'zadań, zwłaszcza
w tych zakładach w których nie
wiele brakuje do pełnej ich rea
lizacji. Nie brak, również i ta
kich zakładów, które donoszą o

przedterminowym wykonaniu
swoich zadań.

Zjednoczenie "Przemysłu Wyro
bów Metalowych, W czasie piąt
kowej konferencji przedstawi

Napłynęły kolejne wpłaty na

konto odnowy Krakowa. Przypo
minamy numer konta Zarządu
Rewaloryzacji Zespołów Zabyt
kowych Krakowa — NBP VII
O/M Kraków 35073-6321-189-85.

Regionalny Związek Spół
dzielni Inwalidów z Kielc

przekazał dar na rzecz odnowy
w postaci rękawic i ubrań o-

chronnych. Ogółem wartość
przekazanych przez Spółdzielnię I

Zakopane
bez

śniegu

cieli samorządu robotniczego tego
zjednoczenia, dyrektor naczelny
mgr inż. Czćsław Basz stwier
dził, że z podległych zjednocze
niu 27 zakładach. 14 nie wykonało
zadań za 11 miesięcy tego roku.
Ponieważ jednak niedobory te są
często niewielkie, dlatego do koń
ca grudnia mogą one być w pełni
nadrobione. Idzie tu szczególnie
o wyroby rynkowe, jak naczynia
emaliowane i aluminiowe,, na
krycia stołowe, kuchnie węglowe,
pralki wirnikowe i wirówki.
Równocześnie na posiedzeniu'
przyjęty został program popra
wy efektywnego gospodarowa
nia w roku. 1980, w którym obo
wiązywać będzie przede wszyst
kim-racjonalna gospodarka mate
riałami. surowcami i energią.

„Glinik” w' Gorlicach. Załoga
Fabryki Maszyn Wiertniczych i

Ha odnowę łUakowa...
z Kielc w roku 1979 świadczeń

pieniężnych i rzeczowych wy
nosi: 1.111 .833 zł, w tym świad
czeń rzeczowych: — 363.540 zł.

Zarząd Krakowskigeo Klubu

Kolekcjonerów przekazał 9.141
zł — pieniądze zostały zebrane
w czasie ostatniej Kolekcjoner
skiej Giełdy Staroci. Oddział

Wojewódzki Polskiego Związku
Głuchych w Radomiu przekazał
— 1000 zł. Zakład Wytwórczości

W Tatrach halny
'

(Inf, wł.) Ciepły niż znad Niziny Węgierskiej zniweczył na
dzieje na białe Święta w. Zakopanem. Od soboty wiał halny, a

w’ niedzielę temperatura podniosła się dd 8 stopni powyżej zera.

Śnieg pozostał w mieście jedynie w płatach. Chłodniej było na

Kasprowym Wierchu: minus 3 stopnie przy wietrze przekra
czającym w' porywach 40 in/sek. Pokrywa śniegu dochodzi tu do
80 cm. Drobny śnieg padał z przerwami przez niedzielę. Urucho
mienie kolejki na Kasprowy przewiduje się dopiero w pierw
szym dniu Świąt, a wyciągi z Hali Gąsienicowej i Goryczkowej
ruszą po nastaniu dobrych warunków narciarskich. (kaz)

Górniczych „Glinik” w Gorli
cach ■wykonała swoje zadania
roczne już 20 grudnia. Plan „Gli
nika” zą rok 1979 na który zło
żyły się głównie obudowy gór
nicze dla kopalń węgla kamien
nego, stanowi wartość ponad
3,5 mld złotych. Do końca tego
roku fabryka wyprodukuje do
datkowo maszyny i urządzenia
górnicze za 102 min .złotych. Jest
tó jednocześnie zobowiązanie ja
kie załoga podjęła dla uczczenia
35-lecia PRL. Realizacja zaś pro
gramu obniżki zużycia materia
łów, paliw i energii — przyniesie
do końca br. 30 min złotyGh-osz
czędności.

„Domgos”. W Krakowskich Za
kładach Artykułów Gospodar
stwa Domówego „Domgos” w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Urządzeń Telefonicznych fet.

Komuny Paryskiej — oddział w

Węgrowie — 500 zł. Centrala
Handlu Zagranicznego Budow
nictwa „BUDIMEX” — składki

pracowników' budowy stalowni
Irak — 1500 dolarów amerykań
skich. Spółdzielnia Pracy Prze
mysłu Skórzanego w Poznaniu
— 2000 zł. Cech Szklarzy z War
szawy — 10.000 zl, Liceum Eko-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

ma Polski bez legendy
legend bez Krakowa

■a-

J
kraka-

nowej
ta cu-

est późna jesień, kiedy pod Wawelem snu-

je się. mgła, jakaś lekko fioletowa, .młodo
polska mgiełka, schodzi na Planty. Gdzieś
w górze, w tej mgle bija, zegary i czasem

odezwie się hejnał. To jest ten nasz Kra
ków z sentymentów, Kraków kochany, do

którego z miłością oświadcza się każdy
wianin. Kraków, Wawel...

. . . dawne czasy, dawne wieki
a sen, sen jakiś daleki,
jęki przygłuszają grajki
jakieś stare dumy, bajki...

Wziąłem ten. cytat z Wyspiańskiego i z

książki Jacka Stwory, w której też Jest
downa nuta krakowskiego sentymentu. Od Wa
welu po Smutną i wesoła dzielnicę szwarcko-
pów. Cytował. Jackowi Stworze Wyspiańskiego
stary pan Stanisław Stwora, dziennikarz mło
dopolski i poeta, postać w Krakowie znana i
Jacek -wspomina, że mu Wyspiańskiego stale

cytował, niegdyś sie Wyspiańskiego w tym mie
ście gnało na. pamięć, choć nie myślało o sta
wianiu mu pomników. 1 pisze Stwora — ju
nior w swojej książce ..Rajski plac" komentarz
dziecięcy do cytatu z Wyspiańskiego:

„Kiwnąłem z przekonaniem głowa.', bo wszy
stko się prawie zgadzało. I Zamek Królewski
z dawnymi wiekami, i Smocza Jama, i legenda
o Kraku i królewnie Wandzie. Może te grajki,
co przygłuszają jęki, budziły we mnie nieco
v:ątvlin:ośi:i, lecz chodziło tu zapewne o organy
w katedrze, grające hucznie w czasie pasterki.
..Rozumiem, tatusiu'1 — potwierdziłem r

. szcze, Wtedy ojciec uścisnął

za ramiona, jakby tym uściskiem przekazywał
mi sprawę ważną i bardzo piękną”.

Tak urokliwie opowiada Jacek Stwora o da
wnym Krakowie. Tak, w tej nucie opowiadał
w swojej cudoicnej książce „Nie od razu Kra
ków zbudowano” Karol. Estreicher. Utrwalali

autorzy ów koloryt Krakowa, z opowiastek
przemijających, z mgiełek młodopolskich z tra
dycji — ukochanie dla tego niepowtarzalnego
miasta. Budowali tradycję, Bylibyśmy zadufka-
mi, gdybyśmy lekceważyli te drobiazgi. Z tego
Tworzy się ciągłość, rodowód, poczucie tożsamo
ści miasta, ta tradycja która jest najmocniej
szym fundamentem dla miłości wielkiej napra
wdę. Miłości dla Krakowa.

Kusi mnie, aby zacytować anegdotę. Stzoorze
opowiedział ją stary artysta krakowski, Ema-
muel Rympel. „A przypomina sobie pan Aronu

Gajera? Jak wiadomo na Kazimierzu było bar
dzo wielu handlarzy starzyzną. Bo kto w Kra
kowie starzyzną, handlował? Przeważnie Żydzi.
Aron Gajer całymi dniami przesiadywał pa
stopniach w-ielkiego składu mebli Mannę i Ske,

Kraków
l pod choinkę

przy ulicy Szpitalnej. Nie było w mieście do
rosłego człowieka, nie było dziecka,- które by
nie wiedziało, że to idzie Aron Gajer. Pokaźne
go wzrostu, zażywny. Nosił zawsze pikową ka
mizelkę. Nos miał wielki, kulfoniasty, na nosie
złote okulary. One nie były złote, ale wygląda
ły jak złote. Aron Gajer posiadał swoją dewizę
handloioą: „nie jest ważne komu się sprzedaje,
ale ważne jest od kogo się ltupuje.” Więc ko
chał prowadzić interesy z krakowską arystokra
cją, i stąd jego upodobanie do ulicy Szpitalnej.
(...) On czekał na zakończenie karnawału. Kie
dy się ludzie wy szaleli, wyszastoli, narobili dłu
gów, to. do kogo się idzie? Do Arona Gajera się
idzie. I sprzedawali niepotrzebne już lakierki,'
rajery. smokingi a nawet parasole. Pewnego
razu wzywa . Gajera hrabina Wielopolska, au
torka głośnej kiedyś książki „Krywki”. Hrabina
mieszkała wówczas przy ulicy Wolskiej i

pragnęła, ujrzeć Arona Galera by sprzedać mu

jakąś starzyznę, Aron Gawr z,:ni 1 nritrjcb-
n-iżast. Pani hrabiną Wielopolska se-ala sio

dtfoma cechami: posiadała, cięty ię-

tyk i była osobą niezwykle wysokiego wzrostu.
Powiadano o niej, że jest to prawdziwie wielka

pani. Transakcja handlowa odbywa się oczywi
ście w przedpokoju i Aron Gajer z namaszcze
niem, ale i szczegółowo ogląda magnacki doby
tek. Jest ukontentowany. Naraz natrafia na

mocno podniszczony szlafrok samej pani hrabi
ny. Kręci głową i kręci, krzywi się i wreszcie
powiada: „Pani hrabina łaskawa, komu ja taki

szlafrok sprzedam?” Wielopolska z miejsca od
pala pogardliwie: „Jakiejś prostytutce!” „Pani
hrabina — dziwi się Aron Gajer — gdzie ja
znajdę, na miłość boską,, tak wielką prostytut-

'

kę jak pani hrabina?"
Z przerażeniem spostrzegam, że anegdota zaj

muje mi jedną trzecią felietonu prawie. Ale ta

anegdota ma smak, jest wybornie opowiedziana^
tam- każdy sęczegół gra swoją rolę. Czy my w

ogóle mamy wiele anegdot o Krakowie? Czy
zbytnio go nie celebrujemy w artystycznym

'

sposobie młodopolskich mgiełek? Wielka miłość
bowiem winna obfitować nie tylko w momenty
szczególnie podniosłe, winna być różna, czasa
mi — no cóż — i figlarna.

Kochać Kraków — z tej miłości zwykle win
ny, jak z każdej .miłości, nawet zawiedzionej —

wypływać jakieś czyny. Z tej miłości wypływa
dzieło największe, jakiego dokonujemy od cza
sów lokacji miasta przez Bolesława Wstydliwe
go w 125S roku. Nazywamy je wyszukiwanie
„rewaloryzacja.”, można po prostu odnotoa. Lo
kacja była odnową zniszczonego miasta przez
Talarów, odnowa jest ratowaniem miasta przed

rzaęwm działaniem czasu., którego to działa-
skutki zebrało nasze pokolenie. I ono

— ale myślał — Kra-
Kraków to Polska, a Polska to Kra-

czułym obrzę-
całego świata,

legendzie.
dziwnej, nie.

nie przeżywa-
miasta, które

wielką miłością w czynach musi się wykazy
wać. I musi tę miłość przekazać pokoleniu na
stępnemu — aby dzieło kończyło, bo jest ono

zaiste wielkie. Summa cum laude zakończyć je
mogą dopiero nasi synowie. Im przekazujemy
wieść o tym, że Kraków kochać — to znaczy

pracować dla niego na miarę sił i możliwości. Bo
miasto wspaniałe i piękne wymagające jest w

tej swojej miłości jak kapryśna kobieta.

Głowę dam, że Wyspiański, choć napisał „Pol
ska to jest wielka rzecz”
ków; Bo
ków.

Nie
ani

czułym splotły go obrzędem
polskie serca, polska mowa...

Recytował to pan Stanisław Stwora, małemu
Jackowi, pan Stanisław — figura Krakowa Mło
dej Polski, chodzący w czarnej pelerynie na

znak przynależności do... młodopolskiej legen
dy. I te słowa, które cytował chętnie — dziś
jak ulał pasują do sytuacji, gdy
dem polskie serca pospieszyły z

na. pomoc temu miastu, polskiej
Piszę o miłości do miasta, tej

miewającej wielkich uniesień i

jącej szałów. Piszę o miłości do

jest Polską zaiste. I które, wymaga od tej
szej miłości czynów na dziś.

Kładę team pod choinkę Kraków — jak
st.erne, malowane cacko. Myśleie. rn z nim.
bić aby oprawiony w gwiazdy wigilijne był
tylko dla nas najpiękniejszym miastem świata.

I
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Decyzja sesji NATO to powrót
do polityki z pozycji siły

Uznawanie studiów, dyplomów i stopni SPORT* SPORT . SPORT . SPORT SPORT . SPORT

Minister kultury
B5RR w Krakowie

W sobotę wiceprezydent
bi. Krakowa Barbara Guzik

spotkała się w Urzędzie Mia
sta z ministrem kultury Bia
łoruskiej Socjalistycznej Re
publiki Radzieckiej Jurijem
Micha,jłowiczem Michnie wi-
ezetn.

W trakcie spotkania poru
szono problematykę kultu
ralną oraz perspektywy
współpracy w tej dziedzinie

między obu narodami.

Ponad 400 min ił

w dynie obywatelskim
w Nowosądeckiej

Znaczący jest udział. ludzi

pracy,, młodzieży wojewódz-
. twa nowosądeckego w pow-

. szechnym. obywatelskim
czynie 35-leeia Polski Ludo
we.;. Efekty ocenia się z gó
rą ną 400 min ,zj. Powstały c-

środki zdrowia, remizy OSP,
zmodernizowano 100 km

dróg, zasadzono tysiące drzew
i krzewów*. Wstępne oceny
wyników obywa t elsk lego
czynu dokonano na posiedze
niu zorganizowanym przez
WK FJN w Nowym Sączu,
które prowadził kierownik

Wydziału Ekonomicznego
KW PZPR — Ludwik Ka
miński, (k-b)

Narada w KW MO

w Nowym Sączu
W Komendzie Wojewódz

kiej MO w Nowym Sączu
odbyła się narada aktywu
partyjno-służbowego, w któ
rej wzięli udział: z-ca człon
ka Komitetu Centralnego,
sekretarz KW PZPR Ewa
Szatańska oraz z-ca komen
danta głównego MO gen.
bryg. Jozef Beim.

W czasie narady Komen
dant Wojewódzki MO w No
wym Sączu płk Stanisław

Ra.dziejew.vki dokonał oceny
pracy milicji i Służby Bez
pieczeństwa woj. nowosądec- .

kiego w br.

W czasie dyskusji podno
szono problemy rozszerzenia

współdziałania ze społeczeń
stwem celem dalszej popra-

'

wy bezpieczeństwa i porząd
ku publicznego.

Kierownictwo wojewódz
kiej instancji partyjnej jak
i resortu spraw wewnętrz
nych pozytywnie oceniło do
tychczasową pracę milicji i

służby bezpieczeństwa woj.
nowosądeckiego.

Nowosądecki Teatr

lalek — laureatem

■Wielce zasłużona placówka
kulturalna —. Teatr Lalek w

Nowym Sączu ma na swoim
koncie wiele krajowych tro
feów. Ostatnio — w konfron
tacjach teatrów lalkowych
Polski południowej w Za
wierciu, teatr prowadzony
przez Andrzeja Horoszkiewi-
cza zdobył trzecią nagrodę
spektaklem „Miś Bąbelek u

rozbójników”.
Nowosądecki laureat na

przestrzeni 27 lat wystawił 38

premier i dał ponad 700 spek
takli, oklaskiwanych przez,
wielotysięczną zawsze wdzię
czną widownię. W okresie

świątecznym Teatr Lalek or
ganizuje zabawy choinkowe
dla dzieci z prezentacją frag
mentów swoich sztuk. Gorą
co też zaprasza do swojego
grona młocie talenty pragną
ce służyć Melpomenie.

(jot-ka)

Nagrody dla red,

J, Skrobała

Jerzy Skrobot z Rozgłośni
Polskiego Radia w Krakowie

zdobył jedną z trzech głów
nych nagród za audycję pu
blicystyczną emitowaną w

programie ogólnopolskim. W
konkursie antenowym ogło
szonym przez Naczelną Re
dakcję. Literacką Polskiego
Radia na reportaż red. Jerzr
Skrobot : zdobył trzecią na
grodę. Serdecznie gratuluje
my. (E. P.)

■ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
■ kom program wyścigu zbrojeń
2 w Europie.
• Zastanawiając się nad przy-
; czynami, dla których USA od-
• mówiły niezwłocznego rozpoczę-
; eia rozmów, W. Ealin powie-
« dział, że Amerykanie przede
; wszystkim obawiali się, iż roz-

; mowy mogą wykazać bezzasad-
; ność narzucania próg t am u ame-

• rykańskiego blokowi północno-
i atlantyckiemu,<
= W, Zagładin zwrócił uwagę,
; że kraje NATO starają się za-

! kamuflować swą decyzję, ozna-

; czającą rozpoczęcie nowej run-

! dy zbrojeń nuklearnych twier-

; dzeniami jakoby równowaga
I została naruszona i dlatego Za-

i chód musi równowagę tę przy-
> wrócić.. Mówca podkreślił bez-
! zasadność takich argumentów i
i stwierdził, że równowaga nie

I została naruszona, o czym tysią-
; ce razy mówili sami politycy
i Zachodu. Oświadczył on, że de-

; eyzje brukselskiej sesji Rady
! NATO są wynikiem rewizji do-

; ktryn i koncepcji USA, oraz że
i celem tej rewizji nie jest pokój
; i równoprawne stosunki, lecz

; stopniowy powrót do polityki z

pozycji siły, a także dążenie do
i tego, aby z/takich właśnie po

zycji starać się rozwiązywać te

problemy, przed którymi rze
czywiście stanęły Stany Zjedno
czone.

Na płaszczyźnie politycznej
»USA pragną związać Europę

Zachodnią decyzjami krępujący
mi jej możliwości bardziej ak
tywnego rozwijania stosunków
ze Wschodem.

W związku z tym, że prasa
amerykańska wiele obecnie pi-
sze o przejmowaniu przez Chi
ny niektórych koncepcji ame
rykańskich, Wadim Zagładin
przypomniał, iż. Mąo Tse-tung
sformułował kiedyś doktrynę,
zgodnie z którą wojna jądrowa
miałaby nie być straszna: kilka
milionów ludzi ocaleje i to wy
starczy. Teza ta rozwijana była

została sformułowana

punktach: po pierwsze
jest nieuchronna, po
wybuchnie między su-

później i
w trzech
— wojna
wtóre —

permocarstwami i po trzecie —

wojna toczyć się będzie w Eu
ropie, a Chiny pozostaną na ubo
czu. Obecna koncepcja Stanów

Zjednoczonych, w sposób abso
lutnie oczywisty sprowadza się
do tego, -że jeśli już. wojna mię-

dzy wielkimi mocarstwami ma

wybuchnąć, to niech się toczy
w Europie, a Stany Zjednoczo
ne pozostaną na uboczu.

Nawiązując do wystąpień
wielu polityków zachodnich,
którzy wypowiadali się w spra
wie rokowań starając się m. in.

przedstawiać sprawy w taki

sposób jakoby obecnie wyłącz
nie od Związku Radzieckiego
zależało, czy rokowania się
będą czy też nie, Walentin
lin stwierdził, iż chodzi tu

o rokowania w ogóle, nie o

kieś teoretyczne rozmowy, ale o

roizmowy na konkretny temat.

Nikt, ani jeden człowiek
ZSRR — powiedział
din nie ma zamiaru
się obojętnie temu,

zaczynają się jakieś
mierzone przeciwko
Radzieckiemu, przyglądać się i
nie podejmować żadnych kro
ków.

Odpowiadając na pytania je
dnego z telewidzów, co będzie
teraz, po podjęciu przez NATO

decyzji sprzecznych z wolą i in
teresami narodów, W. Zagładin
oświadczył: Oczywiście, nie mo
żemy teraz realizować propono
wanego przez nas planu działa
nia. Leonid Breżniew mówił o

tym, że Związek Radziecki jest,
gotów, w wypadku jeśli NATO
nie podejmie decyzji, w trybie
jednostronnym zredukować
rakiety średniego zasięgu. Na
turalnie teraz o tym nawet nie

może być mowy. Przeciwnie, te
raz razem z naszymi
kami, o czym zresztą
uprzedzaliśmy
zastanowić się
dopuścić do

równowagi sił.

róionowapi na

Jednakże jednocześnie
rimkowo będziemy
wać walkę o osiągnięcie naszych
celów i to również bezwarun
kowo będzie częścią tej walki.

W. Zagładin określił dążenie
USA do prowadzenia rokowań z

pozycji ich potencjału, z pozycji
siły oraz w celu umocnienia kie
rowniczej roli USA i wpływów
Stanów Zjednoczonych na całym
święcie jako jawną doktrynę

hegemonizmu w stosunkach

międzynarodowych, doktrynę u-

macniania panowania USA nad
światem. Jest to — .stwierdził —

absolutny anachronizm w wa
runkach współczesnych, jest to

europejskich szkół wyższych
Podpisanie konwencji w Paryżu

PARYŻ (PAP). W piątek w

POGODA
/

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Polska jest w Obsza-
rzc przejściowym pomiędzy
niżem znad Islandii a wyżem
znad Związku. Radzieckiego.

PROGNOZA OLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z

przejaśnieniami,
opady deszczu, a

większymi
Miejscami

w Tatrach

śniegu. Temperatura maksy
malnawdzieńod6doIBmi
nimalna w nocy od 1 do 5,
w Tatrach od —2 w dzień do
—5 w nocy. Wiatr słaby i u-

miarkow any w rejonie górs
kim dość silny i porywisty
południowo wschodni i połu
dniowy. W Tatrach wiatr
haln’’.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ . DO
BĘ: Pogoda bez większych
zmian,

BIOMETR INFORMUJE:
Słabe w rejinach górskich
silniejsze objawił zakłóceń

sprawności dtia-.ania i po-
gorszonego samopoczucia. IVi-
dzialnoś- dobra, dragi miej
scami śliskie.

1,2.3.i, -5,S

od-
Fa-
nie

ja-

w

W. Zagła-
przyglądać
jak znowu

akcje wy-
Związkowi

swe

sojuszni-
również
musimy

, jak nie

obecnej
do naruszenia tej
korzyść Zachodu,

bezwa-
kontynuo-

Zacliód,
nad tym,
zmiany

USA domagają się sankcji
gospodarczych wobec Iranu

WASZYNGTON (PAP). W pią
tek o godz. 16 czasu miejscowe
go prezydent Carter poinformo
wał zebranych w ośrodku pra
sowym Białego Domu akredy
towanych tu dziennikarzy, że

rząd Stanów Zjednoczonych
postanowił zwrócić się do Rady
Bezpieczeństwa, z prośbą o

zwołanie nadzwyczajnego po
siedzenia tego organu ONZ i o

uchwalenie sankcji gospodar
czych wymierzonych przeciwko
Iranowi.

Celem sankcji, jak oświadczył
prezydent, miałoby być wyegze
kwowanie realizacji poprzedniej
rezolucji Rady Bezpieczeństwa
w sprawie Iranu oraz decyzji
Trybunału Międzynarodowej
Sprawiedliwości w Hadze.

W kołach obserwatorów i

dziennikarzy w Waszyngtonie
uważa się, że skierowanie całej
sprawy ponownie do Rady Bez
pieczeństwa oznacza, że kryzys
irański w jego obecnym sta
dium będzie się przeciągał je
szcze co najmniej przez kilka

tygodni i że administracja. Wa
szyngtonu musiała się z tym w

zasadzie pogodzić. Rada Bezpie
czeństwa może się zebrać naj
szybciej w przyszłym tygodniu,
być może dopiero po Świętach i

nikt nie ma pewności, czy wnio
sek Stanów Zjednoczonych na

temat sankcji uzyska wymaga
ną aprobatę 3 członków rady.

Ponieważ prezydent Carter

zapowiedział, że do czasu decy
zji rady Stany Zjednoczone
wstrzymają się z innymi krA
kami oznacza to, że jakieś no
we elementy w kryzysie irań
skim wystąpić mogą nie szyb
ciej jak w styczniu.

TEHERAN (PAP). Jak podało
22 bm. radio teherańskie, osią
gnięto porozumienie w sprawie
wstrzymania trwających od
trzech dni wmlk w irańskim

Beludżystanle. Na mocy tego
porozumienia. wynegocjowane
go przez specjalnego wysłanni
ka rządu irańskiego IJsrahima

Jazdiego
ści Beludżystanu,
wodził szejk Moslari
do miasta Zahedan
armia irańska z zadaniem
wania nad utrzymaniem
rządku publicznego.

WASZYNGTON (PAP).
dze Iranu., za .pośrednictwem
nowojorskich firm prawniczych

oraz delegację ludno-

której prze-
Abolaziz,
wkroczy

czu-

po-

Wła-

wystąpiły do sadów amerykań
skich o zwrot mienia irańskie
go zagrabionego przez rodzinę
Pahlavich, a więc rodzinę zde
tronizowanego szacha. Chodzi o

majątek przekazany na konta
banków amerykańskich, głów
nie fta konta Chase Manhattan
Bank, którego prezes Dayid
Rockefeller był czołowym do
radcą i osobistym przyjacielem
szacha.

W pozwie o zwrot zagrabio
nego majątku jego wysokość
obliczono wstępnie na fiOO min
doi. zastrzegając, że w miarę
ujawniania dalszych dokumen
tów’ suma ta będzie zapewne
wzrastała.

W opublikowanym 22 bm. ra
porcie sekretarza generalnego
dla Rady Bezpieczeństwa z wy
konania rezolucji nr 457, Wald-
heim stwierdził, m. in , że przed
kilku dniami przekazał ajatol
lahowi Chomęiniemu list w któ
rym apelował o zwolnienie za
kładników amerykańskich na

Święta Bożego Narodzenia oraz

wyraził gotowość przyjazdu w

każdej chwili do Iranu by słu
żyć pomocą w rozwiązaniu kry
zysu. Raport stwierdza również,
że w rozmowie telefonicznej,
przeprowadzonej 21 bm. irański
minister spraw zagranicznych
Sadek . Ghotbzadeh zapewnił se
kretarza generalnego o całkowi
tym bezpieczeństwie zakładni
ków oraz podkreślił, że Iran

pragnie pokojowego rozwiązania
konfliktu.

WASZYNGTON (PAP). W nie
dzielę opuściło Stany Zjednoczo
ne, udając się na zaproszenie
władz irańskich do

nu, trzech

choxvnych,
prawo odprawienia
religijnych
Narodzenia

trzymanych
dy USA.

Sekretarz
Waldheim ujawnił,
zwrócił się
meiniego z prośbą o przeprowa
dzenie w cztery oczy rozmów na

temat losu 50 amerykańskich za
kładników, przetrzymywanych
przez studentów muzułmańskich
od 4 listopada br. Jednocześnie
Waldheim wyraził powątpiewa
nie co do możliwości zwolnienia

amerykańskich zakładników w

Teheranie w najbliższych dniach.

sią na

irańskich do Tehera-

araerykańskich du-
którzy otrzymali

obrządków
w okresie Bożego

dla zakładników
na terenie ambasa-

generalny ONZ K.
że 19 brn.

do ajatollaha Cho-

Notowania giełdy samochodowej
(INF. WŁ.) Na. przedostatniej

tegorocznej giełdzie odnotowa
liśmy ceny, po jakich samocho
dów nie sprzedano. A więc
nikt nie chciał dać 140 tys. za

„fiaty 126p" z 1978 r„ podobnie
jak za wóz z rocznika 1977 ni
kogo nie pociągała cena

zł. „Maluch” z 1976 r.

110 tys, zł również nie
amatora. Długo stał na

„fiat 125p” z połowy 1979

szacowany na 310 tys. zł,
•niewielu potencjalnych nabyw
ców interesowało się wozem z

1977 r. za 250 tys. zł. Na chęt
nych do zawarcia transakcji o-

czekiwał też egzemplarz z 1972
r. ze skorodowanym nadwoziem
za jedyne 75 tys. zł. Aż z Kali
sza natomiast przyjechały „fiat

122 tys.
z ceną
znalazł
giełdzie

r.

zaś

123 3P” z 1977 r. w cenie 385

tys. zł i „fiat 131p mirafiori” z

1976 r. w cenie 400 tys, zł, ale
w Krakowie nie znalazły naby
wców. Był też na giełdzie „fiat'
128” z 1972 r. szacowany na 125

tys. zł. Natomiast za „skodę 110
’’

z 1974 r. żądano 160 tys. zł,
zaś za „skodę 100” z 1970 r.,ale
z nadwoziem z 1979 r. aż 170

tys. zł. Żadnego „jelenia” pod
ręką jednak nie było. Dziwił
natomiast na, giełdzie brak więk
szej ilości samochodów produk
cji krojów kapitalistycznych. Ich
masowa wyprzedaż zacznie się
chyba z początkiem przyszłego
roku, kiedy właściciele dokona

ją konfrontacji swych możliwo
ści finansowych z wysokością
składki ubezpieczeniowej, (wam)

v

siedzibie Organizacji NZ ds. o-

światy, nauki i kultury
(UNESCO) w Paryżu podpisano
konwencję o uznawaniu studiów

dyplomów i stopni uzyskanych
w szkołach wyższych państw re
gionu europejskiego. Dokument
ów podpisali przedstawiciele 29

państw, w tym wszystkich du
żych krajów europejskich, a

także USA i Kanady, w więk
szości sygnatariuszy Aktu Koń
cowego z Helsinek. Ze strony
naszego kraju podpis pod kon
wencją złożył wiceminister nau
ki, szkolnictwa wyższego i tech
niki, prof. dr Tomasz Biernacki.

Na podstawie tego dokumentu
— który podlega jeszcze ratyfi
kowaniu — odpowiednie wła
dze w każdym z krajów sygna
tariuszy będą mogły zastosować

łatwiejszy tryb uznawania dy
plomów i stopni naukowych (acz
i tu — trzeba zastrzec — nie

wprowadzono żadnego automa-

tyzmu). Umożliwi to specjali
stom wykonywanie zawodu w

kraju obcym zgodnie ze zdoby
tymi kwalifikacjami.

Podpisany dokument — jak
podkreślano w siedzibie
UNESCO w Paryżu — stanowi

realizację - odpowiednich zaleceń
Konferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie i stanowi

dobry przykład tego, jak dzięki
dobrej woli państw sygnatariu
szy Aktu Końcowego z Helsinek
można było osiągnąć postęp we

współpracy międzynarodowej w

dziedzinie bynajmniej niełat
wej. Poszczególne kraje mają
bowiem bardzo zróżnicowane

systemy szkolnictwa średniego
i wyższego, różne rodzaje stop
ni, i tytułów naukowych, inne

programy studiów i nauczania.

Konwencja została przyjęta
po pięciodniowych obradach, w

które duży wkład wniosła de
legacja Polski.

Sukc«$
Józefa Łuszczka

w Norwegii
Sukcesem zakończył się

start Józefa Łuszczka w mię
dzynarodowym biegu nar
ciarskim na dyst. 15 km w

norweskiej miejscowości
Nunnestad. Mistrz świata na

tym dystansie zajął pierwsze
miejsce uzyskując czas 41.06
min. wyprzedzając o 1 se
kundę Fina Juhę Mięto i 2

sekundy Torę Gullena (Nor
wegia). Czwarty był John

Nordby (Nopwegial 41,30, a

piąty — Thomas Wassberg
(Szwecja) 41,54.

W biegu kobiet na dyst. 10'
km trzy czołowe miejsca za
jęły Norweżki- Zwyciężyła
Annette Boe — 31.45 nrzed
Berit Johannessen — 31.46 i

Helge Peikli — 31.52.

Wiślaczki

liderem

Uniwersalny tunel zamrażalniczy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niej — zbrylone, które następ
nie trzeba było w* chłodniach

rozbijać kilofami, tracąc przy
tym część mrożonki.

Urządzenie ma same niemalże

zalety. Tańsze w. produkcji, naje
większą ilość mrożonek w krót
kim czasie, posiada elementy
produkcji krajowej.

W tej chwili tunele takie pra
cują w 7 przedsiębiorstwach
chłodniczych ne terenie kraju
m. in. w Hort.exie. gdzie do tej
pory były jedynie urządzenia

włoskie i szwedzkie. Zamówie
nie — choć to jeszcze nie sezon

— złożyło już następnych 10 za- ,

kładów. Niestety, nie ma wy
konawcy. Dzięki dyrekcji włas
nej spółdzielni M Pytel wyko
nuje urządzenia sam, a prawdę
mówiąc przerabia stare typy,
dostarczane pc: ef WUCH Dębi
cę. Spraw*ą zainteresowała się
Woj. Spółdzielnia Pracy Bu
downictwa Tarnów ale na ra
zie teoretycznie Tymczasem
złotówki, które można by zaosz
czędzić uparcie tkwią r,a papie
rze i nikt jakoś nie kw>api się
do ich podjęcia.

Zakłady kończy realizację zadań
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czasie ostatniej Konferencji Sa
morządu Robotniczego przyjęty
został przyszłoroczny plan na

łączną wartość 236 min złotych.
Jest on o 11 min złotych wyż
szy niż w’ roku 1970. W jego re
alizacji położy się nacisk głów
nie na wzrost produkcji artyku
łów gospodarstwa domowego i

grupy „1001 drobiazgów”.

Zakład Mleczarski nr 2 w No
wej Hucie. Załoga tego przedsię
biorstwa w Krzesławicach wy
konała roczne zadanie skupu
mleka 30 listopada br. odbierając
za 'jedenaście miesięcy 2 min

251 tys. litrów rnleka. Dodatko
wy skup do końca tego roku

wyniesie około 200 tys. litrów.

(s.)

Koszykarze Wisły
na ostatnim miejscu

Koszykarki I ligi rozegrały w

w piątek i sobotę oslatnią kolej
kę spotkań przed turniejami fi
nałowymi. Przyniosła ona poza
wygraną AZS Poznań nad Le
chem Poznań zwycięstwa fawo
rytów, a niektóre mecze roz
strzygały się w ostatnich minu
tach. Prowadząca w tabeli Wi
sła odniosła dwa zwycięstwa na

wyjeżdzie i wobec porażek
swych najgroźniejszych rywalek
powiększyła przewagę w tabeli:

Wyniki ostatniej kolejki: Stal

‘Brzeg — Wisła Kraków 63:75,
AZS Katowice — Hutnik Kra
ków 58:56, Lech Poznań — Spój
nia Gdańsk 71:69, Olimpia Po
znań — AZS Poznań 77:79. Sta)
— Hutnik 7(1:74 (po dogrywce
65:65), AZS Katowice — Wisła

57:82, Lech Poznań — AZS Po
znań 59:61 (po dogrywce 55:55).
Olimpia — Spójnia 77:89. Włók
niarz Pabianice — ŁKS Łódź

Ma zakończenie I rundy roz
grywek koszykarze Wisły prze
grali w sobotę z Górnikiem

Wałbrzych 80:85 (44:551. Tym sa
mym -krakowianie pozostali na

ostatnim miejscu w tabeli. So
botni mecz stał na słabym po
ziomie, ale był za to niezwykle
dramatyczny. Gospodarze grali
słabiej niż w piątkowym poje
dynku, kiedy to pokonali Gór
nika. W 24 min. goście prowa
dzili już 68:48, w tym momencie
trener Wisły posłał na parkiet
piątkę w eksperymentalnym u-

stawieniu: Międzik, Kudłacz,
Wielebnowski, Mielcarek, Zgło-
bicki. Ta piątka grająca z nie
bywałą wprost ambicja odrobiła

straty, w 35 min. goście prowa
dzili już tylko 77:7,4. w 2 min.

później przewaga Górnika zma
lała do 1 pkt. W tym momencie

wiślacy byli dwukrotnie w po
siadaniu piłki, ale nie potrafili
celnie rzucić do kosza. W koń
cówce Górnik odskoczył na 5

pkt, i wygrał mecz.

Wisfa grała szalenie nierów
no, 13 min. ambitnej gr* to za

mało by wygrać mecz. Dlaczego

koszykarze Wisły nie grali S
takim poświęceniem i ofiar
nością od pierwszych minut po
jedynku?

Najwięcej punktów dla Wisły:
Langosz 24, Międzik 15, Kudłacz

12, Wielebnowski 9, dla gości
Młynarski 30. (ans)

• Koszykarze ekstraklasy roze
grali w piątek i sobotę 9 kolej
ką spotkań, ostatnią w pierw
szej rundzie rozgrywek. Oto

wyniki: Wybrzeże Gdańsk —

Start Lublin 77:75 i 82:71, Legia
Warszawa — Lech Poznań 75:97
i 121:99, Śląsk Wrocław — Za
głębie Sosnowiec 72.79 i 75:74.,

Liderem tabeli jest Śląsk
Wrocław, mimo porażki w ostat
nim spotkaniu.

1. Śląsk 16
13

2
5

34 1691—1517
31 1542—14132. Wybrzeże

3. Start 11 7 29 1442—1423
4. Zagłębie 10 8 28 1437—1402

5. Legia 9 9 27 1625—1663

6. Resovia 9 9 27 1398—1408

7. Górnik 8 10 26 1710—1677

3. Lech 5 13 23 1581—1666

9. Polonia 5 13 23 1506—1669

10. Wisła 4 14 22 1414—1508

Kolejna porażka Hutnika

59:57.

1. Wisła 16
14

2 34 1328—1097
4 32 1414-11602. Spójnia

3. Lech 11 7 29 1287—1182
4. ŁKS 11 7 29 1337—1202

5. Hutnik 9 . ,9 27 1149—1220

6. Włókniarz 8 10 26 1083—1130
7. AZS Pozn. 8 10 26' 1273—1270

8. Stal 5 13 23.1136—1266

9. AZS Kat. 4 14 22’1053-1270

10. Olimpia 4 14 22 1217—1474

REZULTATY XXXIV SESJI

ONZ

(a) Sekretarz generalny
ONZ Kurt Waldheim ocenia
jąc rezultaty dobiegającej
końca XXXIV sesji Zgroma
dzenia Ogólnego NZ stwier
dził m. in., że dyskusje prze
biegały w* duchu rzeczowym
i konstruktywnym. Rezolu
cje uchwalone podczas obrad
— powiedział Waldheim —

stanowią punkt wyjścia dla
działań dotyczących najważ
niejszych problemów naszych
czasów.

MIĘDZYNARODÓWKA
SOCJALISTYCZNA

Z apelem o zaprzestanie
wyścigu zbrojeń i rozpoczę
cie negocjacji rozbrojenio-

Z dalekopisu
wych wystąpiła Międzynaro
dówka Socjalistyczna. W o-

świadczeniu, podpisanym
przez przewodniczącego Mię
dzynarodówki Brandta i se
kretarza generalnego tej or
ganizacji Caclssona, wskazu
je się na konieczność podję
cia wszelkich starań dła osią
gnięcia konkretnych rezulta
tów’ w dziedzinie kontroli

zbrojeń.

WYWIAD ARAFATA

Przewodniczący Organiza
cji Wyzwolenia Palestyny
Jaser Arafat udzielił wywia
du radiu zachoduioniemiec-
kietnu. W wywiadzie tym o-

mówił sytuację na Bliskim
Wschodzie. Arafat podkreślił,
że istnieje duże niebczpie-
czeńslw’o wybuchu nowej
wojny bliskowschodniej głó
wnie z powodu trudności

wewnętrznych, jakie przeży
wa Izrael. Mają one skłonić

przywódców tego kraju do

zaangażow*ania się w kon
flikt zbrojny, dla odwrócenia

uwagi własnego społeczeń
stwa od kłopotów gospodar
czych.

SYTUACJA W KAMPUCZY

Pomoc radziecka odegrała
decydującą rolę w przezwy
ciężaniu głodu w Kainpuczy.
Kilkakrotnie przewyższa ona

rozmiary pomocy dostarczo
nej przez wszystkie, organi
zacje międzynarodowe razem

wzięte. ZSRR przekazał
Kampuczy ponad 120 tys. ton

żywności, setki samochodów*
i ciągników*, znaczne ilości
tkanin i lekarstw — oświad
czył Heng Sarnrin przewod
niczący Rady Rewolucyjnej
ludu Kampuczy i Zjednoczo
nego Frontu Ocalenia Naro
dowego Kampuczy.

Dobre duchy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

już do tradycji kulturalnej na
szego regionu i jest zjawiskiem
które nie mieści się w konwen
cjonalnych podziałach sztuki. Do-

j brze się stało, że właśnie to zja
wisko, które prócz wartości kul-

i turalnych, artystycznych wnosi
nowe cechy do polskiej obycza
jowości politycznej, z.nalazło

swoją dokumentację filmowo-te
lewizyjną i może stać się znane

w całej Polsce, bo na to zasłu-
i guje.

gospodarcze

sankcję |

!C Rodezji

Nowym liderem po ostatniej
tegorocznej kolejce spotkań
ekstraklasy siatkarzy został
AZS Olsztyn, który, tak jak
zajmująca drugą pozycję wro
cławska Gwardia, ma jedną
porażkę na swym koncie. ale

lepszy stosunek setów. Kolejnej
porażki doznał mistrz Polski —

Płomień Sosnowiec i zajmuje
miejsce w dolnych rejonach
tabeli.

Nie wiedzie się także wice
mistrzom — Hutnikowi Kra
ków. Krakowianie przegrali w

sobotę we własnej hali tym ra
zem z 'AZS Olsztyn 1:3 (13:15,
15:9, 8:15, 12:15). „Hutnicy” tak

jak w piątek z Legią, tak i

tym razem grali bardzo nieró
wno. Momentami spisywali się
zupełnie dobrze, a w chwilę
później tracili nagle impet, po
pełniali seryjnie błędy. Tak

było między innymi w pierw
szym secie medzu z AZS. Go
spodarze prowadzili już 13:8 i
zamiast walczyć do końca, cze
kali na błędy rywala. Olszty-
nianie odrobili straty i wygra
li do 15. Podobnie wyglądała

ostatnia część spotkania. „Hut*
nicy” prowadzli tym razem

12:9, jednakże po serii błędów
przegrali tego seta i cały mecz.

Trener krakowian JERZY
PIWOWAR powiedział po me
czu: Brak nam nadal pełnowar
tościowych rezerw i to było je
dnym z powodów obydwu po
rażek. ,

Hutnik wystąpił w składzie;
Bebel, Kołodziejski, Szczerbik,
Malinowski, Jurek, Kowal oraz

Nizecki, Nowiński i Rubiś.
T.G.

Pozostałe wyniki: Beskid
AZS Olsztyn 1:3. Beskid — Le
gia 2:3, Resursa Łódź — Reso-
via 3:1. Lechia Tomaszów -»

AZS Częstochowa 3:0.

1. AZS Olsztyn
2. Gwardia

6:1 20— 9
6:1 19— 9

3. Legia 5:2 17—12

4. Resoria 5:3 18—15
5. Resursa 4:3 15—11
6. Hutnik 3:4 14—13

7. Beskid 2:5 12—18
8. Płomień 3:5 9—16
9. AZS Częstochowa 2:6 9—22

10. Lechia 1:6 8—18

NOWY JORK (PAP). 13 gło
sami przy 2 wstrzymujących
się (Związek Radziecki i

Czechosłowacja) Rada Bezpie
czeństwa zniosła, obowiązkowe
sankcje gospodarcze wobec Ro
dezji wprowadzone przez ONZ

po jednostronnym ogłoszeniu
niepodległości przez reżim lana
Smitha w 1965 r.

Rada zdecydowała się na u-

chylenie blokady gospodarczej
Rodezji po podpisaniu w piątek
w Londynie trójstronnego po
rozumienia w sprawie przer
wania działań wojennych w

Zimbabwe.

Sankcje te zostały uchwalone

przez Radę Bezpieczeństwa w

1966r. i umocnione w 1968 roku.
W czasie debaty, poprzedzają

cej przyjęcie rezolucji wzywa
jącej kraje członkowskie ONZ
do uchylenia sankcji przedsta
wiciel Zambii, amb. Paul Lusaka

skrytykował Wielką Brytanię za

jednostronne i przedwczesne
zniesienie embarga gospodarcze
go wobec Rodezji, przed zaję
ciem stanowiska w tej sprawie
przez Rade. Bezpieczeństwa.
Ambasador Lusaka wezwał Ra
dę. aby nie bagatelizowała po
gróżek rasistowskiego reżimu
RPA. który nosi się z zamiarem

podjęcia interwencji zbrojnej na

szeroką skalę w Rodezji w wy
padku jeśli w wyborach po
wszechnych Front Patriotyczny
Zimbabwe odniesie zwycięstwo.

LONDYN (PAP). W sobotę, a

więc nazajutrz po podpisania
w Londynie porozumienia o po
litycznym uregulowaniu konflik
tu rodezyjskiego. w stolicy Rode
zji, Salisbury, doszło do dwóch

znamiennych wydarzeń.
Trzej nieznani osobnicy ostrze

lali dom, w którym niegdyś

mieszkał współprzewodniczący
Frontu Patriotycznego Zimbab
we. Robert Mugabe i zranili
dwóch jego, krewnych.. Rzucony
w-pobliże granat na szczęście nie

wybuchł. Natomiast w centrem
miasta ciężko uzbrojona policja
rozpędziła grupę ok. 300 sympa
tyków drugiego współprzewod
niczącego Frontu Patriotycznego,
Joshui Nkomo. którzy śpiewali
pieśni patriotyczne. Do interwen
cji policji, znajdującej się for
malnie pod Rozkazami brytyj
skiego gubernatora w Rodezji,
Christophera Soamesą, doszło
mimo iż uchylił on zakaz dzia
łalności organizacji wchodzą
cych w skład Frontu Patriotycz
nego. Inne doniesienia wskazują,
że mimo podpisania porozumie
nia londyńskiego, wojska rode-

zyjskie nadal atakują przeby
wających na terytorium Rodezji
partyzantów.

Tymczasem samolotami brytyj
skimi i amerykańskimi przerzu
ca się z Londynu do Salisbury
sprzęt i żołnierzy 1200-oeobowych
sił obserwacyjnych commenwe-

althu, którzy mają nadzorować

zawieszenie broni. W sobotę
miało odlecieć z Londynu sześć

maszyn.

Stałe przedstawicielstwo ZSRR

przy ONZ skierwało list do prze
wodniczącego Rady Bezpieczeń
stwa ONZ. stwierdzający, że de
cyzje rządów W. Brytanii i USA

w sprawie jednostronnego u-

chylenia zakazu handlu z Rode
zją są poważnym naruszeniem

zasad Karty NZ. Tylko Rada

Bezpieczeństwa może odwołać

swoje rezolucje — podkreśla do
kument.

Ha odnowę zabytków Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. B
nomiczne ze Słubca — 787 zł. 12

stawowej nr 12 w Mysłowicach
— 600 zł. Komitet Osiedlowy nr

7 z Płocka — 500 zł. Państwowy
Zakład Ubezpieczeń — Inspek
torat z Sokołowa Podlaskiego —

500 zł. Zbiorcza Szkoła Gminna
im, Wł. Broniewskiego w Zelg-
nie — 500 zł. Szkoła Podstawo
wa nr 11 im. Generała Świer
czewskiego z Płocka — 2500 zł.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych z

Suchożebry —- 1380 zł. Podsta
wowa Organizacja Partyjna nr

19 przr Komendzie Woieicódz-

kiej Milicji Obywatelskiej z

Koszalina — 629 zł.. Zespół A-
dwokacki nr 2 z Bielska-Białej
— 437 zł. Instytut Techniki Bu
dowlanej z Warszawy — 40 zł.
Szkoła Podstawowa z Koniuszy
— 1100 zł. Szkoła Gminna w

Wierzbicy — 20(1 zł. Szkoła nr 1
im. Generała Świerczewskiego

z Włoszczowy — 510 zł, Rada
Zakładowa Przedsiębiorstwa
Państwowego Orbis Hotel „Skal
ny” w Karpaczu — 5105 zł. Zo
fia Kordecka z Warszawy —100
zł. Zespół Szkół Zawodowych
Budownictwa Komunalnego z

Warszawy — 1050 zł.

(gn)

Komunikat MO
W dniu 18 grudnia 1979 r. mię-,

dzy godz. 13.30 a 16.00 do klatki |

schodowej budynku przy ul. Zu-!

ławskiego 16 w Krakowie pod-'
rzucono zwłoki noworodka pici
męskiej, owinięte wraz z łoży-j
skiem i pępowiną w podomkę;
damsgą, wykonaną z. cienkiego'
materiału (różnokolorowe trój-

'

kąciki na niebieskim tle, ułożone
we wzór choinek), brązowy pa
pier pakunkowy i dwa worki f<>-:
liowfe.

Piłkarze RFN .

finalista ME
Piłkarze RFN zakwalifikowa

li się do finałów mistrzostw
Europy 1980 r. W przedostatnim
swoim meczu w. grupie VII po
konali oni vz Gelsenkirchen re
prezentację Turcj- 2:0 (1:0).

W ostatnim meczu 27 lutego
1980 roku, wynik którego nje
będzie mieć wpływu na osta
teczną klasyfikację w grupie,
RFN zmierzy się w Bremie z

drużyną Malty.

St. Gołębiowski mistrzem
W Krakowie odbyły się mi

strzostwa Polski w bilardzie.

Tytuł mistrza kraju w konku
rencji cadre 35/2 zdobył St. Go
łębiowski (Nadwiślanl detroni-

zując A. Frankowskiego (rów
nież Nadwiślan). Zawodnik ten

doznał jednej porażki właśnie z

mistrzem. Trzecie miejsce zajął
mistrz Śląska T. Kulig (dwie
porażki).

Toto-Lotek
I losowanie: 24, 49, 7, 27, 3,

35, dod. 5.
II losowanie: 13, 23, 27, 28,

40. 41.
Banderola: 8057.

Lajkonik
Duży Lajkonik: *3, 8. 12, 20, 29,

dod. 7
Końc. banderoli 91867

Mały Lajkonik:
I losowanie 2, 3, 5. 6, 21. 26

TT losowanie 4, 9, 13, 20, 24, 25
Końc. banderoli 73487

Wanda wygrywa
W niedzielę zakończyła się

pierwsza runda rozgrywek eks
traklasy tenisa stołowego ko

biet. Tytuł mistrzyń jesieni wy
walczyła warszawska Spójnia,
1. Spójnia W-wa 30: 6 12.3—57

2. Siarka T-brzeg 29: 7 124—56

3. Motor Lublin 29: 7 122—58
4. Wanda Kraków 26:10 110—70

5. Włókniarz Łódź 23:13 101—79

W ostatnim meczu Wanda po
konała Odrę Wrocław 7:3 i 9:7,

II LIGA KOSZYKÓWKI
MĘŻCZYZN

W meczu o mistrzostwo TI li
gi koszykówki mężczyzn Hutnik
Kraków pokonał AZS Warszawa
81:63 (30:34). a Siarka Tarno
brzeg pokonała Unię Tarnów

94:92 (50:46).

II LIGA KOSZYKÓWKI
KOBIET

W meczu II ligi koszykówki
kobiet Znicz Pruszków przegrał
z AZS-em Kraków 70:85 (33-39)
w piątek oraz 72:79 (27:40) w so
botę.

Z życia TKKF

Ognisko TKKF „ŚIPROSTAL”
w Krakowie obchodziło Jubile
usz XX-lecia swojej działalności,
Z tej okazji Zarząd .Główny
TKKF przyznał Ognisku TKKF
medal „Za zasługi w rozwoju
rekreacji fizycznej” a działa
czom Ogniska złote i srebrne- od»
znaki honorowe Towarzystwa.

Jubileusz poprzedziły imprezy
sportowe w któ'rvch zwyciężyli:
tenis stołowy: T. Głąb przed
M. Klasiem i W. Czajko, brydż
sportowy: L. Olesiak przed M.
Bilińskim i W. Kurzejem, sza
chy: T. Piotrowski przed St.
Białkowskim i J. Kłonicą, rzutki
do tarczy — kobiety: E. Waczyń-
ska przed I. Erazmus i M. Ochab,
rzutki do tarcza — mężczyzn: A-
Słowik przed T. Głąbem i M.

Szryniawskim.

W kilku wierszach
• G. Jaroszewski zajął 9 miej

sce w Szwajcarii podczas ko
larskiego przełaju. Zwyciężył
Albert Zweifel, który wyprze
dził Petera Frischknechta o 29

sek.
$ W Sydney zakończyły się

tenisowe mistrzostwa Nowej Po
łudniowej Walii. W finale gry
pojedynczej mężczyzn Phil Dent

pokonał Hanka Pfistera 6:4, 6:4,
7:5.

0 Zwycięzcą międzynarodo-
■wego turnieju piłkarskiego w

Abidżanie został Ajax Amster
dam, który w finale pokonał ze

spół Hearts Of Oak (Ghana) 2:1

(1:1).
• W towarzyskim meczu pił

karskim Anderlecht zremisował
z Austrią Wiedeń 1:1 (0:1).

® Podczas pływackich mis
trzostw NRD B. Krause uzyska
ła najlepszy na święcie wynik
na dystansie 200 m st. dowolnym
— 1.56 .8(1.

0 W towarzyskim meczu pił
karzy ręcznych Francja pokona
ła w Amiens USA 32:22 (16:12).

0 W Castelldefels. w turnieju
piłkarek ręcznych, R.FN pokona
ła Włochy 28:6 (15:5),

W związku z prowadzonymi in
tensywnymi czynnościami zmie

rzającymi do ustalenia matki no
worodka — Milicja Obywatelska
zwraca się z prośbą do wśzyst
kich osób, które mogą udzielić

pomocy w tym zakresie o skon
taktowanie się z Komendą Dziel
nicową MO Śródmieście w Kra
kowie, przy ul. Lubicz 21 („Bia
ły Domek”), pokój nr 51, tel.
135-12 , 127-12 lub 239-22 wewn.

<io.

Jakowlew najlepszym
bokserem ZSRR

Zwycięstwem Wiaczesława
Jakowlewa zakończył się w

Erewaniu turniej bokserski o

tytuł absolutnego mistrza
ZSRR. W. Jakowleu- pokonał
w finale Michaiła Subbotina.

Triumfator rywalizacji ma

19 lat i jest studentem trze
ciego roku Instytutu Kultury
Fizycznej w. Leningradzie.
M. Subbotin podobnie jak
przed rokiem zdobył tytuł
wicemistrzowski. Trzecie

miejsce e.r aeguo zajęli: Ni
kołaj Tymkin i Wasilij Skub.

Z. Puchalski

kontynuuje rejs
Za pośrednictwem radio

stacji . okrętowej statku PLO

..Profesor Mierzejewski" na
deszła dó Gdyni informacja
od kpt. Zbigniewa Puchals
kiego. który od 3,5 roku kon
tynuuje na- jachcie „Miran
da” samotną podróż dookoła
świata. Obecnie żeglarz znaj
duje się w Canetown. Do te
go portu dotarł 15 bm., koń
cząc zu ten sposób koleiny
etap żeglugi, odcinek wiodą
cy r. Australii przez Ocean

Indyjski.
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Szczęścia wystarczy
_ tria, która spędzi w tym roku
B, A/święta w górach, w ośrodku wcza-

JRŁ «owym, jest bardzo zadowolona.
K sjf BP0 proszę sobie wyobrazić: nare-

® W B^zcie każdy wyśpi się we własnym
— jóżku!

Natomiast przyczyna zadowolenia pani
Gralak jest odmienna. Otóż ona ma zamiar
ugotować kutię, w ten piątek udało się jej
nawet kupić bardzo dobry miód prawdzi
wy w tym sklepie przy pl. Szczepańskim.

Maria ślub brała 30 września 1972 r. Nie
8 wielkiej miłości. Tak jakoś wypadło. On
podobał się matce, koleżankom, a w ogóle
to zadecydowało przyzwyczajenie. I per
spektywa, że może będzie jej lepiej, co dwie
pensje to nie jedna. Zaczynali w długach.
On wziął u siebie sześć tysięcy pożyczki,
ona trzy tysiące. Poszło na przyjęcie.

A pani Gralakowa (pamięta, jakby to

było wczoraj!) miała na sobie w dniu ślubu
długą suknię z tego materiału, z którego
teraz uszyła ■sobie bluzkę. I koleżanki w

pracy nie mogły się nadziwić, skąd ona

wzięła taką piękną krepę wełnianą. — Och,
to przecież ma trzydzieści lat! — powie
działa pani Gralakowa, i nikt w pokoju nie
chciał uwierzyć.

Maria pracowała w szpitalu. Tu jedna
pacjentka rodzi, tam znowu trzeba natych
miast wkłuwać się z kroplówką — ale ona

gdzie tam! Nigdy nie była zmęczona. A tu
taj, w Nowej Hucie, pracę ma zbyt spo
kojną. Ostatnio ukończyła kurs reanima-
cyjno-anestezjologiczny, ale i tak czuje, że

tylko praca w szpitalu pozwala doskonalić
kwalifikacje. -

A pani Gralak, gdyby to było możliwe,
zostałaby najchętniej w domu. Codziennie
ją bolało serce, że zostawia dzieci same.

Mąż, chociaż na stanowisku kierownika
zaplecza remontowego, zarabiał- dwa tysią
ce czterysta złotych, i co to jest ha pięć-
osób? A tak się piętnaście lat temu zara
biało. Poza tym... Trudno, powiedzmy sobie
prawdę: to załatwianie wszystkich spraw
przy wódce, jest zmorą!

— Jeśli ktoś nie pije, znaczy — kapuś —

mówi Maria. I objaśnia w ten sposób. Je
dnego razu popijało sobie dwóch kolegów
męża. A on wyszedł z pakamery do tele
fonu, aby — nawiasem mówiąc — przeka
zać jej wiadomość w sprawie mieszkania.
Kiedy on telefonował do pakamery wszedł
mistrz i zrobił tamtym awanturę. No, a oni
do męża z pretensjami, że donosi!

U państwa Gralaków — na szczęście w

porę! — wydarzyło się coś, co wpłynęło
na decyzję o leczehiu w poradni przeci
walkoholowej. Pani Gralak wyprowadziła
się z dziećmi do matki i zagroziła, że do
domu nie wróci. Ale może nie wspominaj
my o tym, bo przecież od tylu lat ich życie,
układa się pomyślnie, a więc: oboje są
zdrowi, młodsi chłopcy, kończą technika,

a najstarszy teraz dostał się na studia. Nie
chce nawet słyszeć o żeniaczce!

aria znowu 'żartuje w ten sposób:
człowiekowi samemu lżej. Z mie
szkaniem nie ma problemów, na wcza

sy może pojechać i jest ta radość życia.
I Maria zaraz poważnieje, ponieważ zaczy-

. na wyliczać, jakie funkcje spełnić musi ten

pokój o powierzchni 9 m kw. A mianowicie:
tu, pod oknem jest pokój dziecinny (stoi
koń na biegunach i lalki), dalej sypialnia,
a na końcu pokoju, w rogu umieszczona
została kuchenka elektryczna, lodówka,
pralka oraz ława. Wieczorem rozkładają
wersalkę. Ania śpi od ściany, z boku, Maria
koło niej, a po przeciwnej stronie mąż.
I kiedy telewizor jest włączony Maria
odczepia od klamki w oknie o, ten sznur

i rozwiesza na nim prześcieradło. Aby nie
budzić dziecka.

Państwo Gralakowie mieszkali najpierw
U matki, a następnie tutaj, na oś. Teatra
lnym. Dwadzieścia lat temu nie było
takich długich kolejek, a mieszkanie jest
naprawdę ładne. Dwa pokoje z dużą ku
chnią. Może teraz.przydałoby się coś wię
cej, ale czy w tym wieku opłaci się od
nowa zaczynać? Szkoda, że chłopcy nie
mają książeczek mieszkaniowych, to była
by większa szansa, że niedługo pójdą na

swoje. Fakt. Ale znowu można sprawdzić
w rachunkach, które pani Gralak prowa
dzi starannie od trzydziestu lat, że z głową
był js nich wydawany każdy grosz.

Natomiast Maria ani rusz nie dała rady
z tym zapisywaniem. Czy od tego pieniędzy
narośnie? W 1973 roku; po ślubie ona miała

-w szpitalu 2700 zł, on w „Siarkopolu”wy
chodził do czterech tysięcy. Obecnie zara
biają brednio po 120Ó zł więcej. Na

początek kupili sobie za gotówkę wersalkę.
Telewizor już musiał iść ha raty —

- „Ametyst 106”,, bardzo dobry egzemplarz.
W rok później za „trzynastkę” kupili od
kurzacz oraz na raty lodówkę „polar”,
z tych średnich. W 1975 roku pralka, na

razie ta zwykła. No i ostatni większy za
kup, już na tym mieszkaniu. Szafa. Mąż
dał za nią coś koło 2 tys. zł.

Pani Gralakowa najbardziej lubi mie
siąc marzec. Mąż bierze „trzynastkę”, ona

premię kwartalną i jest tych kilka tysięcy
na najważniejsze wydatki. Na ubranie dla
chłopców i zapłacenie .za wczasy.

.Maria mówi, że budżet rodziny jest
ostatnio nawet, nawet. Za mieszkanie pła
cą 1500 zł, przedszkole 700 zł, co razem

daje ponad dwa tysiące. Mogą każdego
miesiąca odłożyć co najmniej tysiąc, a cza
sami i trzy tysiące złotych. Tutaj wynaj
mują trzeci rok, wcześniej mieszkali przez
rok na .Wzgórzach Krzesławickich i. było
trochę taniej: 1200 zł, za rok z góry. 1 tak
człowiek siedzi w tym pokoiku po cichu
tku, jak więzień, aby nie przeszkadzać.

Pani Gralakowa jest zakochana w No
wej Hucie, za nic w świecie nie chcia-
łaby teraz przenieść się do Krakowa.

Tyle zieleni za oknami, a wiosną, jak
wypuszczą liście żywopłoty!

A Maria, która z żalem wspomina Tar
nobrzeg, z drugiej strony cieszy się, że za

parę tygodni wprowadzą się do własnego
mieszkania. Na ós. Kalinowym, Jakoś trzy
lata temu, kiedy wyrzucali ich poprzedni
gospodarze, w takiej desperacji, ona poszła
do dyrektora, do domu. A potem już co

tydzień, co dwa była w przedsiębiorstwie
męża w dni przyjęć. Takim sposobem
„wychodziła” to mieszkanie. Po kimś, Mo

wyprowadza się do większego. W tej chwi
li dla nich są to pałace: dwa pokoje ze

ślepą kuchnią, coś około 38 ’m kw.
— Ale czy jest sens narzekać? — zasta

nawia się teraz pani Gralak, ponieważ co

rusz ludzie narzekają. A ona jest tego zda
nia, że szczęścia wystarczy dla każdego.
Wczoraj przypadkiem wchodzi do sklepu
i udało się jej kupić dwie puszki farby
emulsyjnej, o którą bardzo ciężko. Nieda
wno rozwiązała krzyżówkę, posłała ot, tak,
bez większego przekonania 1 wylosowała
album z fotografiami Adama Bujaka.

Nie potwierdziły się, na razie!, wszystkie
wyobrażenia Marii o szczęśliwym życiu.
Taki obraz jej się układał. Mąż wraca

z pracy, żona już czeka z obiadem, uśmie
chnięta, potem razem idą na spacer i oglą
dają wieczorem telewizję. Duża wygoda,
była ze stołówką na oś. Młodości. Chodziła
tam ona, dla męża brała obiad do menażki.
Teraz stołówka jest w remoncie, więc
jedzą, gdzie popadnie, a w niedzielę idą
w trójkę do baru mlecznego.

Pani Gralak, która prowadzi kuchnię
oszczędną, ale smaczną nie pozwala, aby
ktoś wtrącał się jej do gotowania, Tak śię
składa, że chociaż pracuje w księgowości,
jest w stanie ułatwić zakup niektórych
poszukiwanych mebli. Więc ułatwiła jednej
znajomej, której synowa pracuje w masa
rni przy ulicy..., nó mniejsza.

— Pisząc ten list chciałam o wszystkim
po prostu opowiedzieć — mówi Maria. —

Jak się poznaliśmy (on był moim pacje
ntem w szpitalu, w Tarnobrzegu), jakie
mieliśmy marzenia.' Mąż chciał koniecznie
mieć syna, ale teraz skądże! Tylko Ania.
Ja marzyłam, że zostanę w tamtym szpi
talu oddziałową, ale niestety, wyjechaliśmy
do Krakowa, bo Ania tam chorowała na

oskrzela. Gdyby studia pielęgniarskie były
zaoczne — to bym się jeszcze szarpnęła na

taki wysiłek. No, trudno.
ilość na początku jest, potem mija
powoli... Najważniejsze żyć w spoko
ju i w zgodzie — zapewnia pani Gra

lak. Tu jedną sąsiadkę mąż gonił z nożem

pó klatce schodowej. I żeby ktoś otworzył
drzwi, żeby wezwał milicję — skądże!

Każdy pilnuje tylko własnych spraw.
A ona była w tym czasie w domu sama

jedna. Jej mąż, nawet jak sobie popił, ręki
na nią nigdy nie podniósł, o nie!

Maria męża ma naprawdę bardzo dobre
go. Pomoże uprać pieluchy, ugotować, no

wszystko. A jak przyjdzie coś załatwić, on

jest taki nieśmiały... Wszystko — ona. Do

przedszkola — ona, trzeba podjąć ważną
decyzję — on mówi: zrobisz jak będziesz
uważała, trzeba załatwić z mieszkaniem —

ona. I taki nieraz człowiek umęczony. Do

przedszkola trzeba mała wozić Na Skarpę,
sklepu w pobliżu nie ma. bo osiedle dopie
ro co zasiedlone, to znowu kolejki...

Fani Gralak iest zdania ze to życie prze
szło jej nie wiedzieć na czym. Naprawdę!
Naokoło: dom. dzieci, obowiazk’. I ten czas

tak szybko leci. Kiedy byli młodzi to
chciało się iść do kina, do teatru ..Koleja
rza”. A teraz — jakoś nie. W biurze cyfer
ki. cyferki, a w domu — marzą sobie — że

przydałaby się pralka automatyczna. Wię
cej czasu można by przeznaczyć na wypo
czynek.

~I so my będziemy z tym wolnym
czasem robili? — pyta męża pani Grala
kowa. bo wiadomo: im więcej wolnego
czasu tyra więcej w domu roboty.

— A ty Irenko znowu masz powód do
zmartwień! — odpowiada (mąż. który ma

jej za złe, że widzi na czarno przyszłość.
Natomiast Maria lubi kino i obejrzała

wszystkie ważniejsze pozycje: „Trędowa
tą”, „Noce i dnie”. Właściwie w życiu jest
tak, jak pokazano na tym ostatnim fil
mie. Miłością żyć się nie da Przywiązanie,
szacunek, zrozumienie wzajemne — o tak!
I umieć wvbaczyć. To też jest ważne.

A pani Gralak znowu wraca do tego, że

szczęścia jest na tyle, że dla każdego wy
starczy. Ona zawsze potrafiła cieszyć się
tym, co ma. T nikomu niczego nie zazdrości.

— Trochę ;mam szczęście, a trochę zno
wu nie mam... — móijd Maria Ma szczęście
na przykład u pracodawców. skoro siostra
oddziałowa, która pracuje 2.' lat, zarabia
tylko o dwieście złotych więcej od niej.
No. a znowu tak ogólnie patrząc... Chociaż
zauważyła, że człowiek łatwo się przyzwy
czaja. Na przykład — teraz. Ja tak się
rozglądam, a ona nic takiego w tym nie
widzi, że na tej niewielkiej przestrzeni
pomieściło się tyle rzeczy. A znowu tamci
państwo, którzy wyprowadzają sie z osied
la Kalinowego. jedną chwilą chcieliby
stamtąd iść, tak im jest ciasno. A więc jak
widać, odczucia zależą od punktu odniesie
nia. Przyfrńiemy taki a taki jfunkt — iest
nam bardzo źle. Przvjmiemy inny punkt —

^"t nam bardzo dobrze.

PAstwo Gralakowie najbliższe święta
spędzą oczywiście w domu, bardzo ro
dzinnie. Gałązki zostana powieszone

pod sufitem.
Maria z mężem i córką po raz pierwszy

pojedzie na wczasy. I jest przekonana, że
w nasienne święta .już będą na. własnym.

Pani Gralak co roku o tej porze wertuje
prasę, aby się dowiedzieć, czy „Orbis” or
ganizuje Sylwestra na Węgrzech. I mówi
do męża:

— Popatrz, piszą w „Dzienniku”, że Syl
wester w Leninyaros kosztuje 4390 Zł. A

pamiętasz, że jeszcze rok kosztował tylko
dwa siedemset?

Bo pani Gralak, marzy, aby pojechać n#
Sylwestra z „Orbisem”, najlepiej na Węg
ry. Ale znowu nie ma się czym .przejmo
wać! Na Sylwestra, składkowego, pójdą
jak co roku do państwa Białeckich, sąsia
dów ż naprzeciwka. T będzie jak zawsze

bardzo przyjemnie.
— Gdyby tak co do joty spełniało się ®

czym sobie Zamarzymy, to po jakimś cza
sie trudno byłoby komuś z okazji świąt
życzyć spełnienia, marzeń. Bo do czego w

efekcie byśmy doszli? — mówi pani Grala
kowa..

I zaraz dyktuje mi przepis na kutię, któ
ra będzie u nich na wigilijnym stole. Na
leży ugotować szklankę pszenicy w osolo-
nej Wodzie, a w makutrze utrzeć szklankę
maku (mak co najmniej trzykrotnie prze
puszczony przez maszynkę!), pół szklanki
płynnego miodu i łyżeczkę cukru wanilio
wego. Do tej masy dodać pszenicę i baka
lie: siekane orzechy, rodzynki mogą być
migdałv i skórka pomarańczowa. Koniecz
nie wstawić do lodówki, bo prawdziwa
kutia powinna być zimna.

PRZY STOLE
Pisałem w październiku o krakowskich radnych, którzy za

opiniowali pozytywnie projekt przywrócenia ulicy Pomor
skiej jej historycznej nazwy. I oto w jakiś czas po ukaza

niu się felietonu bierze mnie pod ramię znajomy i sugeruje,
abym tej zamiany nie propagował.

— Jak można wracać wspomnieniami do nazwy, kiedyś bu
dzącej tyle grozy, tak powszechnie znienawiagonej w czasie
okupacji? Ludziom kojarzy się to z katownią gestapo, a tego
piekła nikt w Krakowie nie chce pamiętać...

— Czytelnicy w listach są odmiennego zdania Upominają
się. od dawna o opiekę nad celami-w tej katowni a także c

tablice z dawną nazwą ulicy — mówiąc to sięgam po listy.
Zdążyłem już dawno założyć teczkę, opatrzoną nagłówkiem
„Sprawa Pomorskiej".

— -Nie rozumiem tych ludzi — jest zdziwiony treścią li
stów. — Gdybym ja tam siedział to chcialbym przeklęte miej
sce zapomnieć i nigdy myślami ani wspomnieniami „tam" nie
wracać. Nie wyobrażam sobie, że mógłbym ńp. po latach
ubrać więzienny pasiak i wystąpić w nim na jakiejś uroczy
stości. Wspomnieniami powinno się wracać do czegoś piękne
go, do jakiś- wspaniałych chwil w życiu.' Ale do koszmaru?

— Idę więc z tymi jego wątpliwościami na spotkanie w iz
bie Pamięci Narodowej w Urzędzie Miasta, Pamiętam jeszcze
grudniowy dzień, w którym rok temu otwierano wystawę,
upamiętniającą poległych pracowników magistratu czyli Za
rządu Miejskiego Krakowa. Przemawiał na tej uroczystości
Mieczysław Kieta. Jego ojciec zginął w Oświęcimiu, a pan
Mieczysłau) też przeszedł przez obóz i przez długie lata dzia
łał w Międzynarodowym Komitecie Oświęcimskim.

Znalazłem w notatkach fragment jego przemówienia w

Urzędzie Miasta.

„Gdybyśmy nie ich losu — staliby się nieobecni
W. historii. A jakaż byłaby historia naszego miasta bez ich
milczącej obecności? Onł to wypełnili jej kartę heroizmem,
walką i cierpieniem, ofiarami, które w pamięci, następnych
pokoleń zawsze będą inspiracją świata bez wojen, świata wol
ności i pokoju... Zapomnieć ich znaczyłoby wyrzec się me tyl
ko ich biografii — ale także naszego własnego, polskiego ży
ciorysu...”

Otwarta wówczas wystawa zamieniła się później ;w Izbę
Pamięci Narodowej. Stale napływają jakieś dokumenty o

zasługach poległych^ a. niekiedy także i żyjacych pracowni
ków magistratu. Udało się zebrać informację o 214 ludziach,
którzy przez ponad trzydzieści, lat pozostawali w cieniu zapo
mnienia. Ze starych fotografii, spoglądają obecnie na zwiedza
jących. Zona Stanisława Handzlika'na spotkanie przyniosła

Grupa pracowników tonsplracyjiiej fabryki „stenów” w Kra
kowie przy ul. Mogilskiej 97, Tak zasiedli do wigilijnej kolacji
w grudniu 1S43 r.

gryps od męża zamordowanego w 1542 roku. Do karteczki
kartonu przypięty kawałek opłatka, jakaś nie większa od
szpilki zielona gałązka, a wszystko spięte czerwoną nitką
I kilka nazwisk ludzi, którzy ^wigilię 1941 roku spędzali w

celi 133 w więzieniu Montelupich, Także nazwisko Stanisła
wa Handlika. Zona dostała ten jedyny „list” wraz z ubra
niem i wie, że w wigilie 1941 jeszcze żył. Do dzisiaj kartelu-
szek z opłatkiem przechoiuuje jak relikwię. Na wystawę wy
biera się wkrótce z wnukami. Niech zobaczą zdjęcie dziadka,
o którym tyle im opowiadała.

Czy trzeba lepszego argumentu dla kogoś, ktc pyta dlacze
go ludzie wracają do okupacyjnego koszmaru? Ja na to spo
tkanie przyszedłem z córką. Ma niespełna siedem lat. Obej
rzała gabloty, długo wypytywała o historię ludzi i dokumen
tów, a później usiadła w kącie, słuchając opowieści o okupa
cyjnych wigiliach.

jzazatio tnf napisać — wyjąt-
F\ kowo na święta — o czymś'

interesującym. Wzorem swych
licznych kolegów przyjąłem to

zlecenie za delikatna propozycję
napisania o sobie. Po pierwszych
zdaniach zmieniłem jednak za
miar,, widząc, że wszystkie moje
wynurzenia i opinie mogą być ła
cno wykorzystane przeciw mnie.
Ba, o czym więc interesującym
tu pisać? Skoro nie o mnie, to

chyba tylko o jedzeniu, które
wszak przez rok długi każdego
niezwykle absorbuje i absorbować
jeszcze zapewne w następnym ro
ku będzie.

Czemu zaś nie o plastyce? Ano
z dwu przynajmniej .powodów: po
pi erwsze nie muszę zawsze i wszę
dzie tylko o sztukach pięknych
pisać, a po drugie — od jedzenia
do sztuki niedaleko, co potwier-

'

dzają liczne natiur morty, pysz
niące się bażantami w piórach,
szynkami (ach, tc zestawienie
bieli tłuszczyjiu z rdzawa czer
wienią wnętrza: w otoczce brązów
wędzonej powierzchni! któryż
malarz czy koneser tak wdzięcz
nej gamie barw s?.ę oprze!). a po
za tym sceny uczt, w tym również,
kanibalskich, bez których nie po
wstałaby przecież „Trawa Medu
zy” Gericaulta. ilustrująca prze
życia rozbitków fregaty o tej wła
śnie nazwie, pożerających się
stopniowo nawzajem. Dla więk
szego realizmu autor ściągał z

kostnicy prawdziwe trupy .i malo
wał je tak długo, aż ostatni z

przyjaciół przestał go, a to dla po
twornego smrodu, odwiedzać.

Ot. i wlazłem u) świąteczny te
mat! Może więc lepiej przenieść
się z paryskiego atelier do braci
Gruzinów twierdzących, że stół
Winien btić najpierw rozkoszą dla,
oczu, a dopiero potem dla pod
niebienia? Ustawiaja więc dania
jak martwą naturę konfoonując
na oczach biesiadników dzieło,
jakiego najlepszy malarz by się
nie powstydził. Zieleń sałaty są
siaduje z czerwienią papryki, fio
let bakłażanów z jadowitą żółcią
czegoś tam. być może legendarne
go już kiedyś pospolitego szafra

nu. No bo czy ktoś z 'Państwa
jadł kiedyś szafran? Ja nie. I po
dejrzewam,'że tylko dla swej de
koracyjnej barwy był on .przez
naddziadów używany

Gdyż kto jak kto ale polski ba
rok. acz ponoć dziki i rubaszny,
umiał stół wspaniale zastawić.
Świadczą o tym, poza wspomnie
niami naocznych świadków, rów
nież przepisy, których kilka przy
toczę, chociaż ich język jest może
nieco niezrozumiały. Ręczę jed
nak, lże absolutnie wszyscy poj-
mą, o co chodzi. Gdyż w tym je
dnym wypadku zgadzamy się z

Wiochami: do Italczyka bowiem

czy wykoncypowanc wg. Compe
ndium uczta Wojskiego nie była
czysto plastycznym happeningiem
z wielkim finałem W postaci:zmie
niającego wygląd deseru?).

Nie, nie będę Państwu zawra
cał głowy urocza wskazówką
„Weźrniy świeżego Żubra, albo
Łosia, Jelenia, albo Daniela Sar
nę, albo dziką Kozę, albo co

chcesz” ani potrawką z karpio
wych ozorków. Bobrowe ogony też
raczej nie wchodzą w rachubę, ani
nawet Potrawa z Popimi Jaykami.
No to może trzydziesta potrawa
z rozdziału „Sta Potraw Mlecz
nych”? Oto ona: „Weltniy Bażan

t

rze, a niewiasty po szołdraeh.
choćby nawet wędzonych. Ale czy
nasze czasy istotnie aż tak bar
dzo odmieniły ów niedemokra
tyczny, jak by nie było styl? Któ
ryż mąż nie . słyszał z zacisza
ufortyfikowanej łazienki gniew
nych słów „znów mi zabrakło ja
jek i Jaś (Staś, Grześ, Jurek, Woj
tek) gdzieś się zapodział!”

L epiej chyba znów uciec z dra
żliwych tematów w bezpiecz
ny świat sztuki. Czy jednak a.ż

tak bardzo bezpieczny? Artystów
z rzadka tylko smażono na sto
sach, chociaż nieraz zdarzyło się

JERZY MADEYSKI
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V,

można odezwać się po ‘starópersku
nawet z pełną gwarancją poro
zumienia, pod warunkiem jednak,
że dyskurs będzie tyczył pienię
dzy, kobiet, bądź obu tych rzeczy
pospołu. Podobnie z rodakami '

—

pojmą wszystko, co obraca się
wokół jedzenia i picia, pardon —•

picia i jedzenia, nawet wówczas,
gdy przemawia się do nich języ
kiem Jana Ch. Paska, podczas
gdy — z przyczyn zapewne nad
przyrodzonych — absolutnie nie
dociera do nich jakże podobny ję
zyk „Biblii" księdza Wujka.

Przepisy pochodzą zaś z dzieła
„Compendium ferculorum”, o

którym już wieszcz Adam pi
sał w „Panu Tadeuszu" per „dziś
już bardzo rzadkie”. (A propos:

tów albo Kuropatwę Jażąbków al
bo Kapłonów, albo co chcesz, a

oćhędożywszy pięknie..." i tak da
lej. Jak widać przepisy są zwła
szcza w ich czasownikowych mo
mentach, łatwo wykonalne i na
wet zgoła kuszące.

Trudniej jednakowoż byłoby
skompletować kuchnie i śpiżarnie
wg. pomieszczonego tamże Me-
moryału Generalnego, wyliczają
cego jednym tchem: „Stolice, Klo
ce, Topory, Rzeźnik Szołdry wę
dzone, Przestawki do chłopów,
Niewiasty do mycia cyny" i tak
dalej przez kilka stron. Jest w tej
wyliczance niewątpliwie, namalo
wany obraz obyczaju i obowiązu
jącej przed dwoma z okładem
wiekami hierarchii wartości, sta
wiającej rzeżnlka zaraz po topo-

Ho ich. dziełom palonym od Savo-
wiroli począwszy a na Hitlerze
skończywszy (?). Kubły pomyj za
to nieraz na nich wylewano, zwła
szcza zaś za przełamania, bądź
też próbę przełamania jakiegoś
tabu. Podobnie było z jedzeniem
jako tematem obrazu. Przez dłu
gie lata stało pod klątwą obycza
jową. Jakże tu bowiem prozę ma
terialnego życia pchać między
osoby święte? Zrazu' boczkiem
więc żywność wpycha się do rzeź
by i na deski gotyckich obrazów.
Uwiecznia ją Stwosz i jego współ
cześni, lecz na zajęcie środka kom->
pozycji potrzebuje aż dwu wie
ków. Dopiero mieszczańskie Ni
derlandy bowiem — i to w połą
czeniu z obalającym dotychczaso
wą hierarchię kacerstwem —

stworzyły martwą naturę jako ta
ką, wskazując jednocześnie, że po
spolite jadło może być nie tylko
interesujące, lecz i piękne zara
zem. A poza tym znaczące.

Czy widzieli Państwo martwe

natury ze spiralnie zwisającą
skórką półobranej cytrynyZ Za
pewne tak, gdyż motyw ów wy
stępuje w co drugim dziele o tej
tematyce. Cytrynowa natomiast
wstęga oznacza wieczność i prze
mijanie, podobnie jak rytmiczne
fale na rzymskich sarkofagach,
symbolizowały heraklitową pan-
ta rhei, wszystko płynie. Cóż ro
bić, proszę Państwa, płyną też
myśli, również wokół jedze
nia i kultury, czyli współczesnych
panem et circerses skąd wnio
sek, że od starorzymskich czasów
niewiele się zmieniło. Tym bar
dziej, że z odświętnymi tematami
mieli również kłopoty niejacy Se-
necy i nawet Petroniusze. Dlate
go też zapewne woleli lapidarnie
zawołać — „Tanti Auguri!" Ró
wnież mnie ze świątecznego tema
tu wyszedł felieton o niczym. Ale
czy nic, czyli brak czegoś, nie by
wa bardziej interesujący i tym
samym angażujący od tegoż obec
ności?

Niemniej, aby czymś sensow
nym powyższe rozważania zakoń
czyć, życzę — Wesołych Świąt
przy pełnym i ładnym stole.

P. 5. J polecam wystawy, zwła
szcza Srzednickiego i Kuskow-
skiego. Szczegóły w kolejnych

.„propozycjach”

Jacek Albrecht opowiada ó wigilii z roku 1944. Siedział u

góralskiej rodziny w Zaborni, patrząc z okna na serpenty
ny na Obidowej. Pełno tam było świateł, sznury samo

chodów pędziły na południe, byle dalej od frontu. Albrecht
miął wówczas za sobą ucieczkę z obozu w Libanie, był cho
ry i pozbawiony dokumentów. Czy powinien wspominać uda-
Śnle tamtą wigilię, spędzoną z dala od najbliższych, wigilię
spędzoną wśród obcych ludzi? Chce jednak pamiętać, że gó
ralska rodzina Truty podzieliła się z nim opłatkiem. A pod te

„uciekające" reflektory popijali samogon, bo nie było za wie
le na zakąskę. Chce pamiętać, że posądzono go przy stole, nie
zważając na to że jest zbiegiem....

Anna Marszałek-Struś. opowiada o wigiliach więziennych ł

obozowych. W więzieniu kobiecym u Helców (tu mieściła się
filia więzienia Montelupich) więźniarki dzieliły się opłatkiem
siedząc na siennikach. Ńa suficie celi 14 odbijały się kraty, za

oknami słychać było kroki niemieckich wartowników. TJ
Magdeburgu .w roku 1944 w barakach przy fabryce amunicji
były wprawdzie, stoły, ale opłatek zastąpił im kawałek Chle
ba. „Szarotka” — bo taki pseudonim nosiła w harcerstwie
po.nf Struś — nie miała nawet tego swojego chleba. Za cało
dzienna. porcję mąki pomieszanej z trocinami uprały jej pa
siak inne więźniarki bo chciałą na wigilii być w czystym
pasiaku. Nad stołem zawiesiły .gałązkę sosńy. ł śpiewały
kolędy, a także piosenkę o „pasiakach”.

Tę piosenkę „Szarotka" pamięta do dzisiaj. Dwa lata tentu

zmarła jedna z byłuch więźniarek. Smilia Ostrowska w obo
zie zusana „mamusią" bo zawsze dzieliła paczki. Przed śmier
cią prosiła:

—- Zawołajcie Anię, niech mi zaśpiewa tę piosenkę o „pa
siaka,ęh".

— Nie zdążyłam do szpltalaS— mówi „Szarotka" i musia-
'łam zaśpiewać na pogrzebie. Właśnie zaśpiewać, bo recytować
słów nie potrafię...

Pani Struś nie znosi dzisiaj języka niemieckiego, uraz po
został z lat wojny. Nie umie odpowiedzieć, czy przu wigilij
nym, stole umiałaby z kimś rozmawiać, w „tamtym,” języku,
chociaż obce jest jej dzisiaj uczucie nienatoiści Wigilie sprzed
lat, głodne, tę połowie prześpiewane, w gołouji.e przepłakane,
jednak chce pamiętać. Może: dlatego, że przyjaźń z „tamtych"
lat przetrwała na długo, a po wojnie — dzięki pomocy kole
żanek, byłych więźniarek — łatwiej' jej było żyć i wychowy
wać dzieci? '

,

Podobnych spotkań jak to o okupacyjnych 'wigiliach odby
wa się więcej w Izbie Pamięci w Urzędzie Miasta, Przycho
dzą tu ludzie, aby wspominać swoich najbliższych czy też to
warzyszy walki, poległych lub zaginionych. Dla nich to wła
śnie w niejednej polskiej rodzinie podczas wigilijnej kolacji
zostawia się jedno wolne nakrycie lub tylko puste miejsce
przy stole,

To puste miejsce też jest odpowiedzią dla. kogoś, kto dzi
wi się, że wspomnieniami wracają ludzie do „tamtych” lat.
Zapomnieć — znaczyłoby wyrzec się naszego własnego, pol
skiego życiorysu.

STANISŁAW M. JANKOWSKI



JACEK PAŁAMARZ

Spod
Wawelu

pod palmy
Akaby

Przejechaliśmy 10 125 km, przekraczając po dro
dze 13 granic. Nasza trasa wiodła przez osiem kra
jów, wzdłuż brzegów czteręch mórz, szczytami
skalistych gór, przez piaski gorących pustyni. Po
znaliśmy wielojęzyczny zgiełk miast — molochów
i leniwy spokój osad, w których sensację budzi

'każdy przybysz. Pędząc autostradami i tłukąc się
po bezdrożach, sypiając gdzie popadnie, pod namio
tami i pod gołym niebem, zjadając konserwy ale i

ligi prosto z drzewa — przeżyliśmy 35 wyczerpu
jących, jakże jednak barwnych, wspaniałych dni.

Wspaniałych poznaniem sporego kawałka świata,
ludzi, ich obyczajów, historii...

KŁOPOTY Z... NADWAGĄ
. Kikt nie wie jakim c"dem ta ogromna góra bagażu zmie
ściła, się w autokarze. Każdy wziął „oczywiście tylko to, co

■niezbędne”, ale jest nas 38, a przed nami pięć tygodni życia
z daleka od domu. Upychaliśmy te walizy, worki, tobołki,
bambetle przez pół piątku, a teraz, już tylko czekamy pół
nocy, żeby nie wyjeżdżać z pechem, właśnie w piątek
i do tego 11 z y n a s t e g oTipca. Przepełnia dumą przyklejo
na na przedniej szybie wozu wizytówka: „Politechnika Kra
kowska — Technical Vmversity of Cracow. Scientific Excu-

•rsion: Soniet Union — Rumunia — Bułgaria — Turkey —

Syria — Jordania”. A w powrotnej drodze jeszcze Węgry
i Czechosłowacja. Podniecenie, kolorowe wizje wymarzonego
urlopu. Gdyby dobry humor był motylem, moglibyśmy ła
pać go siatkami...

— Nie nojedzicmy!
_ ,..???

Na lwowskim prospekcie I.enfna.

„. Patrzymy w osłupieniu na barczystego, wąsatego kierow
cę, który tym „nie pojedziemy!” strzelił w nas jak piorunem.
Juwenturowski „TAM”. 150 koni mechanicznych, najlepszy
z najlepszych u nas autokarów, niebezpiecznie przysiadł w

swej tylnej, obciążonej bagażem części. — Będzie z tonę za

dużo, a przecież to nie jazda do Myślenic — argumentuje
szef kierownicy. — Jesteście państwo inżynierami, sami wie
cie... Zresztą pojedziemy się zważyć!

.Sytuacja staje się dramatyczna. Nie zdają, się na wiele,
tozpaczli.ye próby negocjacji ze strony kierownictwa' wy
prawy, me pomagają wysiłki Prezesa, który — sumując,
ftmożąc i pierwiastkując z szybkością komputera — próbuje
dowieść, że „nadwaga to tylko konserwy, a te przecież szyb
ko zjemy”. Wymiana argumentów trwa — a my wciąż szu
kamy tej wagi Ale jak się później okaże — znacznie łatwiej
dojechać, przeciążonym autokarem na Bliski Wschód i wró
cić z powrotem, niż w Krakowie w środku nocy znaleźć
urządzenie do ważenia samochodów. Kiedy wiec no raz nie
wiadomo który jak jeden mąż bierzemy na siebie odDOwie-
dzialność „za wszystko”, kierowca już tylko macha ręką
i wolno rusza na Przemyśl. „TAM” kołysze łagodnie, z tyłu
wozu dziwnie coś chrobocze. Ale nam śnią się już mina
rety i wielbłądy.

Niewiele osób, pozdrawiając się codziennie
tradycyjnym dzień: dobry czy dobranoc, za
stanawia się nad rodowodem owych pozdro

wień/ czy — mówiąc ściślej — życzeń (życzę ci
dobrego dnia, dobrej nocy). Nie wszyscy wiedzą
także, iż owe miłe — choć dziś już tylko kon
wencjonalne— życzenia wywodzą się z tego sa
mego źródła, co ordynarne przekleństwa, w ro-

rodzaju: do diabła, do cholery. A przecież, praw
dę mówiąc, są to również życzenia, tyle że za
wierające elementy negatywne: niech cię do
tknie śmiercionośna cholera czy niech cię por-
wie diabeł. Nasi przodkowie, którzy z określo
nych względów, o których później, bali się wy
mieniać imię Złego, używali miast słowa diabeł,
określenia licho.

Rodowód jednych i drugich życzeń sięga za
mierzchłych czasów panowania światopoglądu
magicznego, czyli tej odległej epoki, kiedy to
człowiek wierzył, że przy pomocy odpowiednich
słów, znaków, gestów, przedmiotów lub obrzę
dów potrafi oddziaływać na naturę, na życie i
losy . własne bądź innych ludzi..

Te odległe czasy, kiedy to magia rządziła świa
tem, toną w mrokach prehistorii, jednakże jej
potężne wpływy niezwykle oporne.na działanie
czasu, można prześledzić dość dokładnie w dzie
jach. poszczególnych religii, wierzeń, obyczajów,
symboli i przesądów, które w szczątkowej for
mie przetrwały do dnia dzisiejszego, Tak no.

.makijaż kojarzy się większości z kosmetyką. W
rzeczywistości jest to relikt prastarego obyczaju
.nakazującego, wychodzącym za . mąż kobietom
malować, ciało czerwoną ochrą,. który to zabieg,
zgodnie ze światopoglądem magicznym — miał
zapewniać płodność (do dziś zresztą w symboli
ce barw czerwień jest kolorem rpiłości).

Podstawowym elementem tego światopoglądu
było przekonanie, że. w człowieku tkwi potężna,
nadprzyrodzoną moc. Potęgę tę można wyko

wa, Bogumiła czy Boguchwała, w greckim Teo
fila, Teodora (gr. theos — bóg).

Ten sam zwyczaj wykorzystywania dla pomy
ślności potomka magicznej siły tkwiącej w imie
niu bóstwa odnajdujemy m. in. w tradycji babi
lońskiej, w egipskiej. Tak np. w babilońskich i-
mionach władców znanych nam z historii:
Nabuchodonozor, czy Nabopalassar powtarza się
imię boga Nebo. Ramzes, to „zrodzony przez Ra".
Imiona boże zawierają również imiona innych
władców: Tutmosis, Amenhotep.

Także w Starym i w Nowym Testamencie
znajdujemy wiele imion o podobnym charakte
rze. Jedne Uwierają pierwiastek el (El=bóg),
inne — Jahu (Jahwe). Daniel, Gabriel, Ariel —

każde z tych imion jest magicznym życzeniem,
zaklęciem. Baltazar czyli Belszassar znaczy
Boże, zachowaj króla, Nehemiasz — Jahwe po
cieszy, Łazarz (Eleazar) — Bóg pomoże, Jere
miasz — Jahwe podnieś, Jozuę, czyli Jehószua —

Bóg jest zbawieniem. Itd. itp.
Z magii słowa wywodzi się wiara w niszczą

cą moc klątwy (jedną z najstraszliwszych miała
być klątwa rzucona przez matkę lub ojca na

dziecko), przyzywanie (wywoływanie) ducha, de
mona lub diabła. Według mitologii Sumerów
(którzy już kilka tysięcy lat temu znali prakty
kę egzorcyzmów) koniec „złotego wieku” ludzko
ści spowodowany został klątwą rzuconą przez

■"a Enki.
wiatopogląd magiczny nie znał i nie prze-
prowadzał rozróżnienia między rzeczą a jej
ideą, wyobrażaną bądź to słowem, bądź obra-

leżał u podstaw
nazwy nie

zem czy symbolem. Fakt ten

przekonania, że to, co nie ma

je.
W babilońskim eposie o

„Fnuma elisz” czytamy: Gdy
nie było jeszcze
mia nie miała

istnie-

stworzeniu
w górze

nazwane, a w dole zie-
jeszcze imienia. Czyli —

świata
niebo

&y£a slouia
rzystywać w różnorodny sposób. Tak np. znana

jeszcze niedawno tradycja nakazywała palić
skrzętnie obcięte, paznokcie czy włosy w obawie,
aby nie dostały się one w ręce, kogoś niepowo
łanego, gdyż tym sposobem uzyskałby on nad
byłym właścicielem włosów przemożny wpływ i
władzę.

Magiczne siły znajdowały się także w kamie
niach, roślinach (z magii roślin wywodzi się me
dycyna), w tańcu, rytualnym zapewniającym po
wodzenie na łowach lub na ścieżce wojennej,, w

różnych przedmiotach zwanych talizmanami.
Największa jednak moc magiczna tkwiła, jak
wierzono, w słowie. Przy jego pomocy można by
ło kierować ludzkimi losami, sprowadzać na in
nych nieszczęścia lub choroby, leczyć, zabijać, a .

nawet —. zmieniać odwieczne prawa natury, jak
o tym Świadczy przykład biblijnego Jozuęgo,
który

'

ząklęćiąm.i/zątrżymął _ „bieg,, . słońca ... t
k';ężyca.

" ' ’
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B-ardzo-storym -reliktem magii- słowa jest
zwyczaj nadawania- dzieciom , imion. Imię
nie tylko wyodrębniało jednostkę spośród

zbiorowości, ale przede wszystkim miało na celu
oddanie dziecka nod wpływ dobroczynnych, nad
przyrodzonych sił.. Imię stanowiło element oso- .

bowości. decydowało o charakterze człowieka, o

jego przyszłych losach,
szczęście, powodzenie
że imię było również
klęciem, które miało
przez całe życie.1)

Stąd też tak liczne były np. w słowiańskich i-
mionach pierwiastki: sław, mier (mir) — Bole
sław, Więcław, Włodzimierz.

Wiara, że kto znał imię człowieka, mógł mu

przez to czarami zaszkodzić, zrodziła znany i u

nas zwyczaj, że przez dłuższy czas po urodzeniu
dziecka nie wolno było głośno ■wymawiać jego
imienia.

Z wiary w magiczna moc słowa wyrosła także
modlitwa, która w najdawnieiszych czasach by
ła nie tyle prośbą zanoszoną do bóstwa, ile ma
gicznym zaklęciem mającym zmusić je do speł
nienia ludzkich życzeń. Kto bowiem, wierzono,
znał imię boże, dysponował ogromną, choć zara
zem niebezpieczną potęga. Z tego -też powodu w

dekalogu istnieje zakaz: Nie wzywaj imienia Pa
na, Boga Twego nadaremnie. Dlatego też pra
wowierny Żyd wystrzegał się wymawiania bo
żego imienia Jahwe, a używał określenia Pan

(Ądonai)..
Magia słowa, magia boskiego imienia zadecy

dowała także o zwyczaju nadawania dzieciom
imion, w których znajdowało się, jako jeden z

jego członów, imię bóstwa, albo po prostu słowo
„bóg”. W języku polskim mamy więc Bogusła

miało mu przynieść
życiowe. Można więc rzec,

życzeniem, magicznym za-

towarzyszyć człowiekowi

s
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POZNAJMY SIĘ!
Za nami pierwsza granica, przed nami tuż, tuż — Lwów.

W Medyce po polskiej stronie — odprawiono nas błyskawi
cznie, tyle że celnik dziwnie jakoś patrzył na... buty Ka
zika. Spojrzeliśmy i my: lewy but czarny, prawy brązowy,
ale fason ten sam... — Cholera, kiedy je w Krakowie zakła
dałem,, właśnie wyłączyli prąd — tłumaczył z zażenowaniem
Kazik, pierwszy na Politechnice wynalazca, a jak na takiego
-przystało, znany również z roztargnienia.

Po stronie radzieckiej zainteresowanie służby celnej wzbu
dził na odmianę Zbyszek. W 'deklarację dewizową wpisał:
„zero rubli, 14 kopiejek” — wiadomo, spec od kolejnictwa,
pedant.

Zanim dojedziemy do Lwowa — poznamy się już wszyscy.
Z PRZODU autokaru — Bożena — szef wyprawy, Jasia'-—
wiceszef, profesura, docenci, Prezes (zresztą też docent),
Mietek — pilot grupy a zarazem lekarz. TYL — to asystenci,
doktoranci, studenci, poliglota Edziu, no i żurnaliści czyli
Milada i ja. Środek jest, również utytułowany, wszakże ‘w

nastrojach oscyluje między powagą PRZODU a beztroską
TYŁU. Zupełnie jak w życiu.

'Lwowa, niestety, dokładnie poznać nie zdążymy ■— mamy
na toz raptem godzin cztery. Wielka szkoda, bo „pod taką
już gwiazdą powstało to miasto, że jakieś bezwiedne rodziło
się tu dążenie do piękna” — pisał tak już w XVII w. poeta
i historyk Zimorowicz, zaś my biegając z mapą i przewodni
kiem w ręku, chcemy jak najwięcej tego piękna uświadczyć
współcześnie. Z placu Mickiewicza, gdzie pod ukwieconym
pomnikiem Wieszcza oczywiście pstrykamy sobie pierwsze
grupowe zdjęcie, pędzimy na starówkę, pałaszując po dro
dze wyśmienite gorące pierożki — można je tu kupić na każ
dym rogu.

XVI-wieczny Rynek z całym bogactwem kolorowych fa
sad, zdobnych w posągi, płaskorzeźby, konsole, balkony z ka
riatydami — dopiero co przeszedł gruntowną kosmetykę,
aby przypodobać się gościom, którzy przyjeżdżając za rok
na moskiewską Olimpiadę, zajrzą do Lwowa. Nieopodal
Rynku tkwi jeszcze w rusztowaniach strzelista wieża kate
dry łacińskiej, wspaniałego zabytku z czasów gotyku.Ńa sąsiadujących z sobą uliczkach mieszają się epoki, sty
le. Ze słynnej cerkwi Uspieńskiej, monumentalnego arcy
dzieła XVI-wiecznej architektury ukraińskiej, tylko kilka
kroków od katedry ormiańskiej, uważanej za jedyny na

Ukrainie pomnik architektury ormiańskiej z XIV wieku, zaś
obok na pl. Stawropigijskim ściąga turystów —- zbudowany
na wzór zachodnioeuropejski kościół dominikański, w któ
rym pomieszczono Muzeum Historii Religii i Ateizmu. Są
siadująca z nim ulicę wieża Prochowni, przemieniona dziś
na Dom Architekta, wyróżnia się na odmianę zwalistą kon
strukcją z brył nieciosanego kamienia. Rzecz zadziwiająca
— w tym mieście-muzeum zieleń żyje w zgodnej sym
biozie z kamieniem i cegłą, ogrody, bulwary i skwery dają

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

działo się to w czasie, gdy jeszcze nie było ani
ziemi ani nieba.

Relikty tych wierzeń odnaleźć można także w

księdze Genesis,'w rozdziale mówiącym o stwa
rzaniu świata: I rzeki Bóg: niech się stanie świa
tłość: i stała się światłość. (...) I nazwał świa
tłość Dniem a ciemność Nocą. I stał się wieczór
i zaranek.

Przeczytajmy całą opowieść o stworzeniu, a

przekonamy się, że opis każdego aktu-stwórcze
go zaczyna się tym samym sformułowaniem: I
rzeki Bóg... i nazwał Bóg.

Myśl hebrajska znała ideę Logos, Słowa Boże
go, jako zasady tworzącej kosmos. Przejął ją
Jan, który tak rozpoczyna swą ewangelię: Na

początku buło Słowo, a Słowo było u Bogd, a Bo
giem było Słowo.

O potężnej, magicznej sile słowa mówią licz
ne legendy, mity i baśnie.. Słowo-zaklęcie ótwie-

. ra bajkowy Sezam. Żaklęcie-modlitwą, znajo
mość których była wyłącznym przywilejem cza-

. równików (kapłanów).wprzęSa toPć bożą W służbę 5
potrzeb i' interesów słabego człowieka'. Słowo-

zaklęcie wypędza znajdującego się. w ciele opę
tanego człowieka demona. Niebacznie wypowie
dziane słowo diabeł może sprowadzić na czło
wieka nieszczęście.

Stara egipska legenda opowiada, w jaki spo
sób Izis stała się boginią. Udało Jej się’to dzięki
podstępowi. Sprawiła bowiem, że wąż ukąsił sta
rego boga Ra, a jednocześnie postawiła mu ulti
matum: uzdrowi go nod warunkiem, że zdradzi

, jej swe boskie imię. Poznawszy je, posiadła moc

boska.
Legenda ta ukazuje obrazowo istotę wiary w

magiczną moc słowa: nadprzyrodzonej potęgi,
która może niszczyć lub tworzyć, leczyć lub
sprowadzać choroby, nieść z sobą nieszczęścia i
śmierć, lub uzdrawiać i obdarzać szczęściem,
dobrym losem. „Życzę ci szczęścia, zdrowia i po
myślności” — mówimy z okazji imienin.

Wiara w magiczną moc słowa utrzymywała,
się bardzo długo. W średniowieczu jeszcze ar
miom towarzyszyły czarownice, znające potężne
zaklęcia. Papież Innocenty VI bał się słuchać
wierszy Petrarki, podejrzewając, że znaidują
się w nich słowa magiczne. Misjonarze zastana
wiali się „czy w rzeczywistej, potrzebie” wolno
używać pogańskich zaklęć. Ba, jeszcze dziś nie
wyszło z użycia powiedzenie „na psa urok”, ma
jące zabezpieczać przed czyimiś czarami,, lub za
wiścią złego los'u.

Korzenie magii wydają się być niezniszczalne.

>) Talmud twierdzi, ie zmiana Imienia może spo
wodować „odwrócenie wyroku bożego”.
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dzież te lata, gdy zbliżające się święta — nie mówiąc już o Syl
westrze — mobilizowały teatry do stworzenia na scenie i widowni
specyficznego nastroju?! Inaczej mówiąc, dbano o przypomnie

nie w tym okresie repertuaru, związanego w jakiś sposób z tematyką ja
sełkową. czy obyczajami ludowymi — po prostu traktując owe tradycje
jako umowne ramy, względnie tło dla rozgrywanych „pod. epokę” i
współcześnie dramatów (komedii) czysto lu dz ki cli.

Myślę, że — niezależnie od skali prywatnych uczuć i rodzinnych za
baw odprężających jakby po trudach całego roku — pomysł włączania
się teatru z propozycjami poszerzenia czy niekiedy pogłębienia owej-za
bawy, bynajmniej nie był taki bezsensowny, jakby to wyglądało z pra
ktyki odchodzenia od „okazjonalnych” premier grudniowych.

Przepraszam, mimo woli wpddłem w ton kaznodziejski, a me to prze
cież skłoniło mnie do wspomnień, kiedy sam bawiłem się przednio pod
czas spektakli, przygotowywanych „pod święta” — i obserwotuałem po
dobne reakcje na widowni, lub na scenie, a także za jej kulisami.

A zaczęło się to we wczesnej młodości (mojej), gdy — jakby W przeczuciu
sztuk absurdu — chcąc się popisać na lekcji języka- polskiego w gimnazjum
nowosądeckim i do tego klasycznym (z greką i łaciną) znajomością historii
teatru — napisałem „utwór” będący połączeniem misteriów jasełkowych z

kabaretem. Oczywiście, wedle ówczesnych moich możliwości, które ograni
czyły się do przedstawienia świętej rodziny i aniołów '— jako naszego ciała
pedagogicznego, zaś pod postaciami diabłów i diablików, tudzież wężów, osłów
oraz wołów (dodawszy co nieco innej zwierzyny) — pkazalem uczniowską
gawiedź. Owóż ten to panegiryk na cześć belfrów, choć naiwny w treści, mi"ał
na celu — jak sądziłem w zadufaniu — chytre zwrócenie uwagi na własną
osobę, która miała nadzieję pozyskać sobie względy trzech groźnych nauczy
cieli: matematyka, polonisty i łacinnika. Przedstawiłem ich .bowiem, jako
Matkę Bożą (łacinnik był dyrektorem), św. Józefa (polonista. nosił właśnie to

imię i pochodził z rodziny stolarzy, czego się wstydził).oraz--Dzieciątko (ma
tematyk charakteryzował się wręcz karzelkowatym wzrostem, ale liczył naj
więcej lat z całego grona, profesorskiego). Wbrew interierom, wsff>''scn się ob
razili. Za karę — polonista wraz z łaeinnikiem, sprawujący opiekę nad gim
nazjalnym kółkiem dramatu klasycznego — uczynili ze mnie wiceprezesa te
goż kółka, co wiązało się z funkcjami organizatorskimi-i faktyczną odpowie
dzialnością za pracę teatrzyku szkolnego, jako że prezes miał już zdawać
maturę, więc był tylko figurantem. W ten sposób teatr stał się przekleńr
stwem moich szkolnych — jak to się mówi — „beztroskich” lat. Zawsze wy
magano ode mnie więcej na lekcjach nieszczęsnej trójki pedagogów, a po
nadto musiałem sam występować jako aktor w corocznych jasełkach. Przy
czym ze strony kolegów spotykałem się z pogardą i złośliwą satysfakcją jako
wstrętny lizus, któremu podczas'przedstawień specjalnie zmieniano kwestie
kończące inne role, aby się „wykopyrtnął” na scenie, niby ztóWn błazen-.

Nie powiem, żeby tęgo rodzaju start usposobił mnie entuzjastycznie
do teatru. Ale, jak to często bywa, złe wspomnienia wygładza pr~e-
korny czas — toteż później już, w wieku dojrzałym raczej.wszystko

mi się tak poprzekręcało, że nawet uwierzyłem w swoje „posłannictwo”. .

Odtąd, zazwyczaj i gdzie tylko mogłem, głosiłem — jak to od dzieciństwa
marzyłem wyłącznie ó teatrze. Pomyłkę zrozumiałem, wtedij, kiedy było za

późno,— choć na stare lata z trudnością-wytrzymuję w fptćto do koń-a
spektaklu, jeśli trwa ponad, 2 godziny.. A trzech bezwzględnych peda
gogów zastępują mi co chwilę „modni” reżyserzy, którzu — podobnie jak
ongiś ja sam — próbują podlizać się za wszelką cenę swoim mecenasom

w teatrze...
Ale miałem opisać prawdziwe emocje związane z repertuarem świą

tecznym, nie zaś prawić dyrdymałki o szkolnych błędach młodości. No
więc opowiem, jak w marę lat po wyzwoleniu młody jeszcze aktor Zyg
munt Kęstowicz — który nie tak dawno zabawiał nas W telewizji przy
godami z Pankracym —'ózmałn żtże.-zerwa^ąź^dwóch widowisk w Stą.rym
Teatrze.

A było tak: w okresie świątecznym na dużej scenie „szedł” spektakl „Ro-
" rrldnsu z Wodewilu" pióra Władysława Krzemińskiego (z pożyczkami od

Stefana Turskiego z „Krowoderskich1 zuchów”), wypełniony szopkarzami
Gzymsikami z ojcem rodu Antonim Fertnerem na czele. Gzymsik — Fer-
tner „ucirał mak” na scenie, publiczność kładła się dosłownie ze śmiechu,
a Kęstowicz (jeden z młodszych Gzymsikowych synów) grał wówczas
równolegle na małej scenie rolę w sztuce K. Grzybowskiej — w innym,
rzecz jasna, stylu i kostiumie. Czas trwania obu spektakli był dokładnie
wymierzony — tak, że aktor musiał kilka razy przebiegać przez hall I

piętra, aby zdążyć z wejściem (po przebraniu się „w biegu”) na odpowie
dnią chwilę tu i tam. Pewnego wieczoru, zarąz po świętach, c-y to osła
biony obfitą strawą, czy przerwą w treningu — jak nasi piłkarze — nie
zdążył się przebrnę i wrócił na scenę „Romansu" w stroją z drąino.tu Grzy
bowskiej. Czym tak zaskoczył „ojca” Fertnera, że ten przez, dłuższy czas

„ucirał, i ucirał, i ucirał” aż mu omal makutra nie spadłą z kolan. Po czym...
spadła kurtyna. Kęstowicz dopiero wtedy ocknął się i pospiesznie zamie
nił kostium, by zaraz popędzić w kierunku małej sceny. Tu pokazał się
jako... Gzymsik. Konsternacja. Ale rezonu nie stracił, tylko się chyłkiem
wycofał i już ubrany jak należy, bez szopkowego okrycia — powtórzył
swa kwestię. Najważniejsze, że ani w pierwszym, ani drugim przy
padku nikt z widzów nie zauważył tej komedii omyłek. Mnie tam wtedy
nie było, a Kęstowicz opowiadał mi to podczas... Sylwestra. Więc nie rę
czę za całkowitą zgodność faktów.

Ręczę jedynie-za to, że widzowie naprawdę bawili się w teatrze, kie
dy ten dbał o repertuar świąteczny. Wszystko jedno. c-'> na „Ro
mansie z wodewilu”, czy „Pastorałce" Schillera, lub „Po górach,

po chmurach” Brylla, a nawet „Wieczorze Trzech Króli” Szekspira — nie
mówiąc o szopce Sztaudyngera, . Kuligu” Wybickiego i o R.ydlowskim
„Betlejem polskim”, a choćby i „Przy świecach” Grochowiaka. W różno
rodnych tonacjach nastroju oraz odświeżeniach całego szeregu komedii
rybałtowskich, fars i moralitetów plebejskich.

Trochę mi szkoda tych zarzucanych powoli tradycji teatralnego
towarzyszenia świętom — z łezką, humorem i zadumą społeczno-obycza

jową...

a

— Sternik, trzy w prawo!
— Maszyny, bardzo wolno- naprzód!
—-„Herkules”, lekko zwalniać na rufie!
— „Ryś”, trzymaj dziobową!
— Sternik, Mitship!
— Tak trzymać!

Wtakich chwilach, w chwilach wpro
wadzania do portu statku, liczy się w

okrętowej sterówce tylko on jeden.
Pilot. Człowiek pochłonięty, bez reszty jed
nym — ma przeprowadzić przez portowy
labirynt żelazne cielsko kilkudziesięcioty-
sięcznika. Wejść z nim w' zwężającą się
drogę wodną do wciśniętego między pirsa
mi basenu i „wtłoczyć” kolosa przy wyli
czonym często co do metra pasie nabrzeża
pomiędzy stojące już inne statki.

Mówi się, że pilot na pokładzie statku
jest doradcą kapitana, ale faktycznie kapi
tan na trasie z redy do nabrzeża portowego

WIESŁAW MERCIK JERZY BOBER

lub odwrotnie — zdaje się na pilota. To on

staje się wówczas pierwszym po Bogu, on

wydaje komendy, które właśnie wtedy
muszą być wykonywane z tak ścisłą do
kładnością, jak w żadnych innych sytua
cjach. Pilot musi umieć rozporządzać
wszystkim, co oddaje mu się do dyspozy
cji: silnikiem maszynowni, przy pomocy
którego może także, w razie potrzeby,
zwalniać prędkość statku, może ograniczyć
jego ruch wyrzuceniem kotwię. Pomagają
pilotowi w wykonywaniu manewrów por
towe holowniki, którymi powinni zawsze

sterować rozumiejący go szyprowie. Do
tego jeszcze trzeba uwzględniać siłę wia
tru, a także prądów wody powodujących
tzw. znos statku.

I wtedy tak „zatańczy” okręt, jak zagra
cala owa nawigacyjna ..orkiestra”.
Ale wystarczy jeden „fałszywy ton” lub co

gorsze, najmniejsza pomyłka „dyrygentó”...
i gotowa kolizja z innym statkiem albo
zejście z toru wodnego i „wylądowanie” na

mieliźnie czy też „stuknięcie” w nabrzeże.
Finałem każdej z takich niespodzianek
może być zablokowanie ruchu w porcie...

Piloci. Marynarska elita. Ludzie legity
mujący się nie tylko dyplomami kapitanów
żeglugi wielkiej, ale mający za sobą także
wieloletnie doświadczenie w dowodzeniu
statkami na morzu. Ludzie z najwyższymi
kategoriami morskiego „prawa jazdy”, o

najwyższych nawigacyjnych kwalifika
cjach.

*

iedy spytasz o gdyńskich pilotów,
wskażą ci „Kurzą łapkę”, czyli zbudo
wany w kształcie wieży budynek kapi

tanatu portu z rozszerzającymi się u do
łu podporami. Stoi on w dostępnym dla

wszystkich i najbardziej reprezentacyjnym
miejscu gdyńskiego portu — obok Dworca

Morskiego, przy którym zawsze cumuje
„Stefan Batory”.

Trafiam do. niedużego pokoju, w jego
rogach —• trzy leżanki, za przepierzeniem
— mini-kuchnia. Ciepło tu i przytulnie.
Za oknem przenikliwy sztormowy wiatr,
niebo zasnute chmurami, z których .sączy
się mżawka. Przy nabrzeżu francuskim
kołysze się „Staszic”, dalej jakiś „holen
der”, a za nim znów nasz statek. W porcie

na s/s „Pułaski” i od tego czasu,, zmienia
jąc tylko statki, pływa do końca wójriy w

konwojach ze sprzętem ,i sojuszniczymi
wojskami do Włoch, północnej Afryki'i
Islandii. Do kraju wraca w 1946 roku na

„Białymstoku”, zdobywa kapitański dy
plom, przemierza morskie szlaki na stat
kach Polskich Linii Oceanicznych. Po trzy
dziestu latach pływania zaczyna szwan
kować zdrowie więc zapragnął bardziej u-

stabiłizowanego życia. I wtedy — w 1967
roku — przeszedł do pilotażu.

niewiele wolnych miejsc — stoją 43 stat
ki, na redzie czeka na wejście jedenaście.
Środkiem portowego . toru wodnego sunie

powoli w stronę nabrzeża śląskiego „Rabka
Zdrój”. Prowadzi ją pilot kpt. ż.w. ZYG
MUNT BIERNACIK.

I oto on sam z ogorzałą od wiatru twa
rzą — staje w drzwiach pokoju pilotów.
Odkłada radiotelefon, zdejmuje kurtkę,
wpisuje do książki wykonaną pracę.

Jego droga na morze wiodła z okupowa
nej Polski przez lądy i granice wielu kra
jów do Francji, a gdy i ona skapitulowa
ła — do Anglii. Kończy w Londynie li
ceum, przeżywa tu, ciężkie dni bombardo
wania. Jedna z niemieckich bomb spadła
na skrzydło jego szkoły. Mustruje potem

— Gdynia- proszę pana jest wietrznym por
tem. Przeważają o tej porze wiatry wschod
nie, jakich piloci najbardziej nie lubią. U-
trudniają one dobijanie do nabrzeży, a na re
dzie trzeba zachować szczególną ostrożność w

czasie przesiadania się z rozchybotanej fala
mi pilotówki na równie rozkołysany statek.
Mata nieuwaga w stawianiu nogi na szcze
bel zwisającego n^.burćie sztórm'-r«:f>u (lino
wej drabinki) — i^kąpiel gotowa. A kiedy jest
się już na sztormtrapie, proszę sobie wyobra
zić, że częsta aby wspiąć się na pokład, trze
ba pokonać pionowo po burcie wysokość kil
kudziesięciu metrów. Oj, zasapie się wtedy
człowiek...

Pyta pan o „Giewont II”. Tak, był to naj
większy. statek, jaki przyjęła Gdynia. Ma on



Melchior Wańkowicz zwykł często
mawiać. Kiep kto nie przeżył w

życiu kilku wielkich miłości, zdrad,
niesamowitych podróży, jednego wzrusze
nia i... chwili wielkiego bólu. Bo życie
trzeba całą gębą orać! Muszą mu towa
rzyszyć wspaniali ludzie i wielkie pasje...

_A wielkie pasje, to także często i wie!-'
kie kolekcje. Zamiłowania do kolek
cjonerstwa towarzyszyły c z ło -

wiekowi zawsze. Pr-zyp0mnij-
m y kilka interesujących faktów histo
rycznych...

W roku 1015 kalif Al Hakim II — wielki
miłośnik i kolekcjoner rękopisów, za jeden
rękopis irańskiego pisarza zapłacił 1000 de
narów w zlocie. Co w owych czasach było
sumą rzeczywiście zawrotna! Czy należy
więc dziwić się, że mając takich władców
Kordoba słynęła jako najwspanialszy ośro
dek kultury’ Dość przypomnieć, że biblio
teka kalifów liczyła około 400 000 kode
ksów pergaminowych, zwojów papiruso
wych i papierowych ksiąg.

Natomiast Ludwik XI, choć najroztrop
niejszy z władców, bał się szalenie swojego
osobistego lekarza —.ministra Jakuba Co-,
tier. Mistrz obchodził się z królem, mó
wiąc delikatnie, nadzwyczaj rubasznie.
Król nie śmiał lekarza od siebie oddalić,
a to i powodu, że kiedyś Cotier powiedział
doń: „Wiem. że pewnego dnia mnie wy
pędzisz, tak jak innych, sle potem (i tu
dorzucił straszne przekleństwo...) nie prze
myjesz nawet ośmiu dni!” I tak biedny
Ludwik XI żył w wiecznym strachu i nie
nawiści do mistrza Cotier...

Owa. nienawiść stała się początkiem
wielkiej pasji kolekcjonerskiej króla, któ
ry przez całe swoje panowanie, z upodoba
niem zbierał klatki dla więźniów.

Zygmunt III Waza kolekcjonował szla
chetne kamienie. Co więcej, w wolnych*
chwilach sam je obrabiał, oprawiając w

srebro i złoto.
Carycą Katarzyna z pasją zbierała, a

właściwie ciągle zmieniała swoje wielki*
łoża, zwracając szczególną uwagę na mi
sterne płaskorzeźby u wezgłowia.

Zbierać można więc praktycznie wszyst
ko: obrazy, butelki, zapałki, meble, broń,
medale, srebro, znaczki, porcelanę, młyn
ki do kawy, noże, rzeźby, kufle, listy, ka
pelusze, książki, instrumenty muzyczne,
pocztówki, zdjęcia, czajniki, lalki, fajki,
telefony, zegary, pozytywki, motyle, kwia
ty, itd., itd.... Zbierać mo&ia także.,, uczu
cia!

Dzisiaj chcemy opowiedzieć o kilku inte
resujących pasjach i kolekcjach będących
własnością tych, których znacie, lubicie...
podziwiacie.

❖
AROL BUNSCH jak zwykle, trzyma
W ręku swą nieodłączną fajkę. Co ja
kiś czas przybornikiem ugniata tytoń,

co chwilę zapałką go podżarza.
Stare pianino, świeczniki, kandelabry.

Na ścianach obrazy, szpady, szable i ra-

piery. W serwantce? No tak, jest na co po
patrzeć! Piękna bursztynowa fajka — pa
miątka po dziadku, fajka -z pianki mor
skiej w kształcie dziewczyny-ryby, fajka z

imponującym cybuchem imitującym kość
słoniową, fajka z...

— Już niewiele zostało. A tak, miałem
icledt/ś wcale ładny zbiorek. Nie wszystkie
fajki nadają się jednak do użytku. Panią
interesują moje' kolekcje? Rzeczywiście.
Tym razem nie książki, nie tłumaczenia
jednego z najbardziej znanych i uznanych
polskich pisarzy sprowadziły mnie na ul.
Szwedzką. A właśnie pasje. Pasje pisarza,
doktora prawa zamknięte w klaserze nu
mizmatycznym, właśnie w owej serwan
tce.

— Ho, ho. No wiec mm sie odwoływać
do bardzo, bardzo dawnych Itit! No dobrze.
Było to w roku... Nie. inaczej. Miałem lat
osiem, gdy przyjaciel Wyspiańskiego, a za
razem i przyjaciel mego ojca, Adam
Chmiel, ówczesny dyrektor Archiwum
Miejskiego przyniósł mi kilka denarów.
O, bardzo się ucieszyłem z prezentu. Stare
monety ukryłem głęboko w, szafce. Choć
wcale, nie sądzę, iż wtedy mywałem, że

będzie to początek mojej kolekcji.

Przeglądam klaser gdy tymczasem Ka~.
roi Bunsch opowiada. Mówi o tym jak od
kolegi „wycyganił” tetra-drachmę i o tym,
jak w roku 1919, gdy wybierał się do le
gionów, sprzedał ją za 25 srebrnych koron,
by mieć jaki taki kapitalik na ciężkie wo
jenne czasy. Mówi, o wspaniałym zbiorze
złotych monet wybijanych u nas do cza
sów rozbiorów, ale i o tym, jak Biblioteka
PAN w Gdańsku poprosiła o ich odsprze
danie ponieważ stanowiły jeszcze jeden
dowód polskości tamtych ziem...

Monety piastowskie, greckie antyki.
Pieniążki z Persji, Macedonii, Beocji,
Egiptu... Bite jednostronnie lub dwustron
nie. Kształtne i niekształtne, w formie gu
ziczków i grudek;'z wizerunkami grec
kich'! rzymskich bogów, rycerzy, królów,
cesarzy; z brązu, miedzi i rozmaitych sto
pów metali. Wszystkie bardzo, bardzo śta-
re!

— A wie pani, całe życie marzyłem., by
skompletować Piastów, i nie udało się. Nie

wyprowadził mnie z błędu, pokazał... su
rowiec. A więc figurki, które trzeba wy
modelować, pomalować, itd.

Złote ręce? Red. Terlecki śmieje się
przypominając sobie czasy, kiedy to syno
wi, Ryszardowi, mikroświat próbował w

pokoju tworzyć. O, był to świat imponują
cy i zajmował obszar 6 X 15 m. Było je
ziorko, domy, stacje kolejowe, pociąg jeź
dził po szynach; były góry i doliny. Dziś
ocalały jedynie pojedyńcze domostwa, no

i to wspaniałe pu.eblo! 1 jeszcze — senty
ment, ogromny sentyment do tych zabaw.
Bo O. Terlecki o swoich pasjach mówi nie
inaczej, jak właśnie zabawa. A że pożytek
z nich jest ogólniejszy? Przeglądam właś
nie katalog międzynarodowej wystawy fi
gurek, która miała miejsce w Weimarze,
a w nim... o Olgierdzie Terleckim i jego
zbiorach!

— A wie pani co jeszcze zbieram?
Tym razem w ręku mam setki pocztó

wek! Polskie — te, które wydawane były

pod palm^

mam ani jednej monety t okresu Mieszka,
ani jednej z czasów Bolesława Chrobrego.

Czy kolekcjonowanie starych monet
miało jakiś związek z pisarstwem, jak
wiadomo, odnoszącym się również do
głębokiej przeszłości? Nurtuje mnie to py
tanie. a Karol Bunsch jakby je odgadł.

W pewnej fazie — owszem. To się łączy
ło. Bo to i kontakt z przedmiotami z dane-
do okresu, i pogłębiania wiedzy. Moje zbie
ractwo jednak — tak myślę — zawsze było
sprawą wtórną.

W pokoju Karola Bunscha, gdzie ściany
obłożone półkami cennych książek (kiedyś
i te kolekcjonowałem), gdzie na stole roz
łożona maszyna do pisania i sterty nota
tek, kolejne „cacka”. Japońska porcelana.
Nie, nie podejmuję się opisu wspaniałych
inkrustowanych dzbanów robionych ręcz
nie. Urzekająca forma i koloryt. I ta mi
sterna robota!

isterna robota? O, na ten temat to

godzinami można rozmawiać z OL
GIERDEM TERLECKIM, znanym,

pisarzem i dziennikarzem „Życia Literac
kiego”

Mam przed sobą., ną stole, zaledwie
próbkę, zupełnie innych jego dzieł — nie
książek, lecz... figurek militarnych. Obok
piechoty w hełmach, oddziałów grenadie
rów, wojska napoleońskie, podhalańczycy,
ulani... Nie, nie będę wymieniała nazw

wszystkich formacji, bo i tak nie zadowolą
■mistrza. ■ - ■<

Zapyta pani pewnie,. jak td' się zaczęło?
Maleńkie figurki przesuwają- sią na

stole, pojazdy bojowe przemierzają odle
głości z jednego jego końca na drugi. A
ja słuchani z uwagą, jak to matka pisarza
uchroniła ołowiane żołnierzyki przed woj
ną. Znała sentyment 13-letniego syna do
tych figurek, wiedziała, że pieniądze, które
otrzymuje na lody, przeznacza zawsze na

kupno jeszcze jednego żołnierzyka, więc...
Dwustu żołnierzyków ze Lwowa przyje
chało do Krakowa. A że teraz są ich ty
siące? I że nie tylko z ołowiu, cyny, girjsu
ale i plastiku? Cóż, ilekroć Olgierd Ter
lecki wyjeżdża za granicę przywozi- stam
tąd kolejne zestawy.

Gdy przyglądałam się maleńkim figur
kom (3 cm, 2.2 cm, 5,5 cm) sądziłam, że
rzecz polega wyłącznie na kolekcjonowa
niu. Ale gdzież tam! Redaktor Terlecki

do 1939 r. 5 tzw. archaiczne, » więc pocz
tówki wydawane do 1905 r., na których
nie było miejsca na korespondencję! No, i

jeszcze jedno zaskoczenie — zapałki. Bar
dzo stare i bardzo oryginalne pudełka. O
dziwo zapałki sprzed kilkudziesięciu . lat
zapalają się za pierwszym potarciem siar
ki!

*

ARTA STEBNICKA wprowadza
mnie do swego pokoju, i już na po
czątek zastrzega: Nie wiem, czy w

ogóle mogę, czy mam prawo mówić o ko
lekcji. Wspaniałe wachlarze rzeczywiście
ma mój przyjaciel, Rudolf Gołębiowski.
A ja...?

Rozkładamy rekwizyty. I te malowane
na jedwabiu i te ze strusich piór i te z

drzewa różanego czy hebanu i te koloro
we jarmarczne, i te... Nie, nie da się opi-

' sać całej gamy kolorów, form, Lepiej
słuchać:

■— Wachlarz zauisże kojarzy się bądź
s symbolem władzy, bądź z... kobietą. Do
Polski trafił późno, bo panie w ręku wo
łały trzymać książkę do nabożeństwa...
Każdy wachlarz ma swoją historię, przy
gotowałam nawet 8 ballad do śpiewania,
których tefnatem są właśnie wachlarze...
Kiedy zainteresowałam się wachlarzami?
Gdy Frycz przygotowując .„Maskaradę”
dostrzegł, że nie bardzo umiem się nimi
posługiwać; wtedy przez, cztery godziny
opowiadał mi o historii wachlarzy... Sama
zastanawiam się dlaczego właśnie wybra
łam wachlarze — przecież to najbardziej
absurdalny rekwizyt w naszych czasach?
A jednak — chyba z potrzeb psychicz
nych...

O wachlarzach można z Martą Stebnic-
ką rozmawiać godzinami, również o uro
czych starych parasolkach, których też po
siada sporo. Ale najwięcej o... nutach. Rzec
można, że w ich kolekcjonowaniu ujaw
nił się duch artystki, Wystarczy popatrzeć
z jaką estymą trzyma je w ręku, jak roz
wodzi sie nad grafiką ich obwolut!

— Wie pani, ja ■bardzo wiele do swego
warsztatu zaczerpnęłam właśnie z owych
obrazków; tu określony jest ruch, gest,
mimika, strój... Tu więc tkwi duch epoki...

Zachwyca się Stebnicką każdymi nuta
mi, opowiada jak je zdobywała w Paryżu
na Montmartrze. Bukiniści przyglądali się

Jej uważnie, zadziwieni że kogoś interesują
takie starocie. A przecie ONA zawsze mia
ła sentyment do staroci, zawsze bardziej
ją one interesowały niż podrabiane „cu
deńka”TM

— Chcę powiedzieć jedno — te przed
mioty ciągle żyją! Dla aktora ta rzadka
dziś okazja trzymania w ręku przepięknej
parasolki, wachlarza; lornetki, to kopalnia
wiedzy. Dlatego są te moje kolekcje w cią
głym ruchu. Pokazuję je studentom, oni je
oglądają, grają z nimi. 1 to mnie cieszy...

ćf

potkałam i poznałam ją na przeglądzie
dramatów Juliusza Słowackiego w tea
trze jego imienia. W antrakcie mój zna

jomy z tajemniczym błyskiem w oku
oświadczył: — Szukałaś oryginalnej kolek
cji. No t mam. coś specjalnego!... Po kilku
chwilach już rozmawiałam z piękną, ży
wo gestykulującą kobietą o burzy krótko
obciętych, popielatych włosów...

Zdążyliśmy umówić się na spotkanie,
w jej domu przy ul. Królowej Jadwigi.
W ten sposób poznałam malarkę, od
dwóch lat mieszkającą w Krakowie —

MARIĘ
'

MALISZEWSKA, - NOWAKOW
SKĄ.

W domu Marii radośnie. Wiklinowe fo
tele, ciemne gdańskie meble, pasiaste po
duszki, dużo rysunków i obrazów.

— Malarstwo to mój zawód, ale i wielka
życiowa pasja. Kiedy rzemiosło — bo ma
larstwo jest także rzemiosłem — staje się
pasją, to można wówczas liczyć, że zawar-

,te w nim przesłanie artystyczne spełni się.
Moje obrazy są prywatną kolekcją wiel
kich i małych uczuć. Historią miłości opi
janych kolorem, a nie słowem.. Bo 'kolor

jest bardziej „miękki" niż słowo. Wyraża
to, co nieuchwytne — nasze stany emocjo
nalne, a zatem wyraża nas samych naj
pełniej. Opowiada o naszych lękach, kom
pleksach, mówi o braku odwagi w budo
waniu uczuć.

Jestem przekonana, że my wszyscy bar
dzo sie bośmy mówić o uczuciach. Ostro
przestrzegamy pewnego utrwalonego, bio
logicznego podziału ról. Mężczyzna — zdo-

■bywca, mężczyzna ,— fatum, siła... „chło
nąca” cale kobiece „Ja”.

W moich obrazach jest inaczej. Tu ko
bieta decyduje o losie mężczyzny, ona rzą
dzi światem uczuć, uruchamiając mecha
nizm. nazywany.., wielką miłością. Ale ko
biety często przegrywają. Z t.ak jest także
w moich obrazach, Przegrywając, zdoby
wają nową siłę, Bo u mnie kobiety walczą
o strofa miłość. nie potrafią bez niej.żyć...
Stąd też przedstawiony przeze mnie świat
mężczyzn fest jakby tłem. Mężczyźni jako
cienie, jako dodatki do uczuć kobiet, jako
ci. którzy nie tworzą uczuć, ale je jedy
nie akeśptuią lub nie. Jest to więc świat
uczuć bardzo prywatny, widziany . dość
osobliwie i być może trochę „ubliżający"
mężczyznom, ich własnym wyobrażeniom
o sobie, Ale to mój prywatny świat! T ja
sama mogę w nim. ustalać wszelkie pisane
i niepisane prawa.

Pod obrazem Marii MaliszewskłeJ-No-
wakowskiej zatytułowanym „Powrót”
znajduje motto:

„Opadłei te mnie jak liii
Zmęczony bogactwem i skwerews Iśta
Odchodzisz w ramiona Matkł-Ziemi...
Niespokojną zieleń nsoleh oczu

Wojowanie t radość
Zamieniłeś w cichość ciepłego
Puszystcif czasu

Pamięć Białego Motyla...
— A te wiersze? — pytam «— Te swoje

wiersze — odpowiada pani Maria. — Bo tak
już bywa, że burzliwe i wielkie uczucia
potrzebują czasami słów. Tak jest w przy
padku tego obrazu. No cóż, kobiety -nigdy
nie potrafiły być konsekwentne. Ale po
dobno to także decyduje o ich aroktt i
wdzięku...

Spisały:
TERESA BĘTKOWSKA'

i GRAŻYNA NOWAK

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

cddech niemal każdej ulicy. Jest właśnie czas przedwiecsttr=
nych spacerów — na tonącą w zieleni i kwiatach promenadę
wzdłuż prospektu Lenina wyległo chyba pół Lwowa.

ZZA SZYB DOMU NA KÓŁKACH

Długie godziny w autokarze. Nadrabiamy straty, bo w

granicznych Czemiowcach szlaban otwierający nam drogę
do Rumunii podniósł się dopiero po trzech godzinach cze
kania — trzeba mieć naszego pecha, żeby akurat trafić na

zmianę służby paszportowo-celnej, Poczciwy, ale straszliwie

zagracony „TAM” staje się powoli naszym domem. Jeżeli
droga jest gładka — można czytać, jeść i pić z termosów,
opowiadać dowcipy, śpiewać, spać. Jeśli trzęsie — można

jut tylko patrzyć przez szybę, można też dostać morskiej
choroby. Lekarze — Aurelia I Mietek — mają pierwszych
pacjentów. Ktoś zatruł się gulaszem z konserwy, ktoś inny
rozwalił sobie rękę, celując po ciemku w namiotowe „śle
dzie”. nrawie wszyscy leczymy bąble po komarach z „dzi
kiego campingu” ood Lwowem Go to będzie gdy na naszej
drodze staną ameby, tarantule i skorpiony?

rsneranja wielkiego Tyrnows.

A. )W,Na naszych ed lewej: KAROL BUNSCH, MANTA STEBX?CKA, MANIA MAL»aSWSKA-NOWAKOWSKA. OLGIERD TEBLBCKŁ

blisko 2S0 metrów długości i 44 m szeroko-
lei, nośność — 137 tysięcy ton. Przywiózł
zboże, oczywiście przybył tylko z częścią ła
dunku, bo przy pełnym obciążeniu Gdynia
byłaby dla niego za płytka. Miałem to tym
dniu akurat służbę * powiedziano mi: kapita
nie Biernacik, wprowadzi pan tego grzmotu.
Staję na mostku, ale widzę, ie zbiornikow
cowi nie mogą dać rady cztery holowniki. Za
cząłem więc pomagać im maszyną statku, zro
zumiałe z wielkim wyczuciem/ bo turbina pa
rowa „Giewonta" ma potężną moc — 24 ty-

niły go sprawy rodzinne. Córka zdaje w

tym roku matmę, syn też wymaga więk
szej opieki. Pracuje tu od niedawna.

— Zęby zostać pilotem, nie wystarcza dy
plom kapitański, trzeba jeszcze przejść sze
ściomiesięczny kurs i sdać egzamjn — mówi

kapitan Wojas. Mam stopień młodszego pi
lota i mogę wprowadzać statki do 12 tye.
BP.T. Po czterech latach praktyki przysługuje
mi stopień starszego pilota z prawem do
wprowadzania statków bez, ograniczeń tona
żowych. Choć mam krótki staż w pilotażu.

siące koni! Najtrudniejszy odcinek drogi to

dwumilowy tor wodny z redy do portu. Mu-
siałem iść bardzo dokładnie środkiem osi to
ru. Gdybym dopuścił do -nalej choćby od
chyłki, nie miałbym szans na jej skorygowa
nie. Nim taki olbrzym zareagowałby na po
prawkę. siła inercji zepchnęłaby go z linii to
ru — na mieliznę.

...Przepraszam, telefon. Przykro mi. ale

musimy przerwać. Wołają mnie, będę wypro
wadzał grecki drobnicowiec ■„Aleksandrię".

Nie zostaję jednak sam, bo do pokoju
wchodzi, po wykonaniu zadania, następny
pilot — kapitan RYSZARD WAJAS. Wpro
wadził fiński statek „Malm!” z redy do na
brzeża szwedzkiego pod załadunek węgla.
Do przejścia tu po 23 latach pływania skło-

dle raz już byłem w opałach. A zaczęło się
tak: wprowadzam „greka", który przyszedł z .

Zatoki Meksykańskie) z ładunkiem soi. Pod
chodzimy do nabrzeża, daję telegrafem „sil
nik stop”, ale maszynownia wcale nie reagu
je na moją komendę. Powtarzam... i znów
bez skutku. Co gorsze, silny wiatr popycha
mnie w stronę nabrzeża, a przy nim — pamię
tam — stoi „Uniwersytet Jagielloński”. I j«

t pakuję się prosto na ten statek. Jedyny ra
tunek widzę w kotwicach. Każę wyrzucać
jedną... drugą... Mój „grek” zatrzymał się
dosłownie dwa metry przed „Uniwersyte
tem”. Co z maszynownią? Coś zacięło się w

telegrafie i nie dochodziły pad pokład moje
komendy.

v' ■

Na Gdynię opada wczesny, zimowy
zmierzch. Zapalają się portowe światła-
Do pokoju w „Kurzej łapce” wchodzi ka
pitan JÓZEF SZCZEPAŃSKI — szef zmia
ny pilotów. Nie ukrywa zmęczenia i pode
nerwowania.

— Holowałem „Ciechocinek” bez maszyny
— rozpoczyna rozmowę. — Statek ma iść do
remontu. Manewr wymagał dużej precyzji.
Stawiałem „Ciechocinek” na tzw. „zakład
kę”. Statek, był o metr krótszy, niż pas wol
nego miejsca przy nabrzeżu. Tymczasem na

statku niezgrarui załoga, zbieranina. Kapitan
co chwilę złościł się za nieporadne wykony
wanie moich .komend. Podchodzę raz — ile,
drugi raz — źle. Poszło dobrze dopiero za

trzecim rasem...

☆
okój wypełnia się kolejnymi pilotami.
Pijemy herbatę, co głodniejsi wyjmują
przyniesione z domu kanapki. Nie ma

tu w pobliżu nigdzie stołówki' Robi się
wieczór, a tyle jeszcze do opowiadania...

Kapitan ZDZISŁAW PELC przez 13 lat
„rybaczył” ,w Dalmorze. Na iluż łowił wo
dach, jakież nie chłostały go sztormy.

Kapitan Pelc" holował dzisiaj m. in. „Na
łęczów” s nabrzeża rotterdamskiegci na

polskie — do rozładunku. Kpt. TADEUSZ
PACHUTA wyprowadzaj z portu statek
hydrograficzny bandery NRD „Albrecht
Peng”, a pilot ZBIGNIEW JASTRZĘBSKI
holował rybacką przetwórnię „Profesor Bo
gucki” ze Stoczni Remonto-wej na nabrze
że rybackie.

Dla esłej szóstki gdyńskich pilotów, peł
niących dzisiaj służbę, niedługo minie po
łowa zmiany, Obowiązuje ich 24 godzin
pracy i 43 czasu wolnego. Wigilię spędzą
w domu, ale w pierwszy dzień świąt czeka
ich służba. Wbrew pozorom jest wtedy

zazwyczaj dużo pracy, Jeżeli bowiem s?-
matorzy nie wysyłają w wigilię gotowych
do . wyjścia w morze statków, aby załogi
mogły być tego dnia z rodzinami, to już
na pewno nakazują Im wyruszenie w rej
sy właśnie w pierwszy dzień świąt.

Jfr -

ędąc w „Kurzej Łapce” nie mogłem
nie spotkać się s jej gospodarzem, ka
pitanem portu w Gdyni, Obowiązki te

pełni kpt. ż.w. DANIEL GONERA. Kapi
tanat, którym kieruje poprzez swoich ofi
cerów l bosmanów jest jednostką Urzędu
Morskiego i sprawuje rolę stróż# porządku
w- porcie. Wszystko co tu pracuje i poru
sza się .ujęte jest w przepisach, które'mają
na celu zapewnienie bezpiecznej’ pracy i
żeglugi. Kapitanat uprawniony jest do
egzekwowania tych przepisów także wo
bec pilotów.

Daniel Gonera nim objął stanowisko ka
pitana portu w Gdyni, stał się morskim o-

bieżyświatem. Przez 24 lata pływania za
znał b. wiele. W Hongkongu ns przykład
tajfunu, który zerwał z uwięzi w porcie
jego statek i tylko cudem nie rozbił się o

kamieniste nabrzeże. Zajrzało mu w oczy
widmo braku słodkiej wody, której Angli
cy odmawiali w portach afrykańskich w

czasie wybuchu wojny egipsko-lzraelskiej.
Dostała ją polska załoga dopiero w Mona-
bąsie po siedmiu dniach podróży wokół

Przylądka Dobrej Nadziei. .

Kapitan Gonera jako szef kapitanatu
gdyńskiego portu nie zerwał jednak cał
kiem z pływaąidm. Raz w roku odbywa
rejs, w którym dowodzi statkiem. Kiedy
wspomina spędzane w morzu święta
twierdzi, że zawsze były one smutne. Nie
się ha. to nie poradzi — powiada — w ta
ki czas każdy chce być razem x bliskimi...

TY?. r.Ie traci rezonu Zbyszek daje się poznać jako człe-
wiek-orklestra — jodłuje, gwiżdże, gra na zębach, har
monijce i flecie. Studenci. Mirek i Maciek, przeszli Jut .s

etapu „czast.uszek” do repertuaru pieśni żołnierskiej, bo właś
nie przemknęliśmy obok -Tassy-. skąd bardzo blisko do wsi
Tutora, znanej nam bardziej r historii nod nazwą Cecora.
A kiedy, nie wiedzieć czemu, duet zapiewajłów przerzuca
sie na ..Plonfę ognisko” ! „Czerwony pas” — śniewa Już
« nami ŚRODEK, a 1 PRZÓD stopniowo, poprzez murmuran
do, przyłącza do chóru.

‘ I tak nrzeieżdźnmy nrzez Rumunie, mljajae malownlere
mołdawskie jary, laki 1 sady, słynne mppąstery, 'morza sło-
neczftików, kukurydzy, winorośli. Na krótkich postojach
oblegała nas dzieci, proponując wymianę pudełek z zapałka
mi,, zaś my wydajemy leje i banie na smakowity Jogurt !
bułeczki mleczno Bukareszt „bierzemy z marszu", w Jego
-peryferyjnej części, ale i to wystarcza, b* zobaczyć jak szyb
ko dziś się rózrasta rumuńska metropolia.

TEN PRZEKLĘTY RESOR

-W ezwarfym dniu podróży koło południa preefcwstJB* i-

granicę rumuńsko-bułgarska. Całv z tym związany proceder. |
trwa o wiele krócej niż przejazd przez graniczny most w -

Dunaju, przypominający tu raczej morska cieśninę niż h»« ’.
kę. Bułgarzy nie kwapia si“ nawet zajrzeć do naszych pasz- |
Bortów. Jesteśmy wlec w Ruse „do przodu” z czasem, toteż |

wymieniwszy czeki na lewy, spokojnie idziemy na piwo |
i kiuftety. Ale szczęścia nigdy za wiele, bo kiedy wracamy — !
kierowcy, Karol ? Waldek, mają miny Jakby im wle-otenw |

po mandacie. .Test zresztą gorzej —■ właśnie stwierdzili, |
w „TAM-ie” pękły dwa stalowe pióra resoru i to nie z tyła, |
gdzie już ubyło trochę konserw, lecz z przodu po prawej |
stronie.

— Mo8e mamy przyjaciół w Wielkim Tyrnowie?
“

|^4k I

Karol, unosząc lekko wąsy ! patrząc w moją stronę.
« ,!l’k0 <;0led21er«y- « przyjaciele nie sa na'wW«u I

Dojechaliśmy. I tak. jak się spodziewałem. Wesselin Del- |
ejnkow. szalejący reporter tyrnowskiej „Borbv” — pisma |
od lat zaprzyjaźnionego z „Gazetą” — poruszył niebo i z5ss= I

wykonał kilkanaście telefonów. wsiadając dtó |
autokaru, rzucił krótko: „Jediom w DAP, znaczit w awto- I
kombinat!"

Nasiennego dnie w południe, w gabinecie zastępcy
ne?o redaktora „Borby”, liii Manewa, byłem świadkiem ta
kiej telefonicznej rozmowy:

— Kończycie Jut z tym samochodem krakowskich Mess-
n&arzy? — to pyta Tlia'Manew.

. po pierwsze nie dziennikarzy, bo tam Jest 'tylko 'JeSetf
dziennikarz, poznałem go wczoraj. Po drugie — części de f
.t^pj^ł^s^skiego ..TAM-a” nigdy nie mieliśmy ale sprowa- 1

dzlllśmy odpowiedni?; sta! i te pióra wykujemy... — ©dno- i
wiada? inżynier Brdarow z DAP-u czyli „awtokombine.tu”. |

— Nie Jeden a. dwoje dziennikarzy. Ale są fet profesora- g
Wie, docenci, rozumiesz, naukowcy... T załatwcie to ładnie.,.
„ ■— Redzi« kosztowało tylko sto lewa,
i >— Chyba nic nie bedzie kosztowałoTM

' T® zrozumiałe, nie będzie.

*

'R.tagy -„TAM" się łrurował, mv

Kampingu „Briasta". At nadto było
pucowanie, a Kazik, który od razu .______ „„

rem długa snrawa”, zbudował misterne rusztowanie, roznaRł
pod nim ogień i uparł, się kiełbasę zwrezajną uwedzić na

myśliwską. Wielkie Tyrnowo obejrzeliśmy ze wszystkich
stroń, włóczyliśmy sie krętymi, wąskimi uliczkami, zbiega
jącym? zboczami wzgórz aż do rzeki Jantry, zaglądaliśmy do

mrocznych sieni i starobułgarskich winiarni.
Wieczorem „TAM" stał jut na camningu, a Karol wsaSzi?

swe uśmiechnięte wąsy w nasz namiot:
— Mamy w tym Tymowie tęgich przyjaciół! Zaś Jeśli Idzi®

oto ważenie w Krakowie i te nerwy...
“ Tu sa topione skwarki. Jest fet fogurt — wtracJła itf

sted ni zowąd Milada — a wy z Waldkiem macie, zdaje się
ziemniaczki. No to Ja Już rozpalę kuchenkęTM

Odtąd w Karolu 1 Waldku mamy nowych przyjaciół.

POKA2 TOWAR — WSISKO BIORE!!!

Przełęcz Szipka z karkołomnymi, sementynami, olśniewa
jąco barwna perspektywa pasm górskich Starej Płaniny,
Wierch Stoletowa. na którego szczycie największy w całej
Bułgarii pomnik sławi męstwo garstki żołnierzy bułgarskich
i rosyjskich, broniącej równo przed wiekiem tej właśnie
przełęczy w śmiertelnym boju z przeważającymi siłami tu
reckimi — te doznania już za nami. Za nami również pamię
tająca rzymskie czasy Stara, Zadora i młodzieńczy Dimifrow-
grad, a także... defekt koła, które na gładkiej jak stół, ale

rozwalonej słońcem szósta huknęło niczym z armaty..,
^era2 — Jl,ż w Edirnn, po tureckiej stronie — od

dwóch beznadziejnie długich godzin tkwimy w tropiku, ms-
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rozbiliśmy namtoiy w

czasu na ©ranie, szycie,
powiedział, że „z reso-
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Chwil* sMati na stazabulsklej ulwy

do lUachu

Piechu

Ciuchci

Sp®rf
Wawelu

pod palmy

I <W .czarowana, biała noc — noe płonąc,eh łwiecaek,
# zapachu choiiikowtfio Igliwia i wzajemnych ży-
*“» czeń...

Składając je wiemy, że na drodze ich spełnienia sto!
czasem osobnik wredny, mało zdolny a chytry, głupszy
od nas, a awansujący. Życzymy więc Warn, drodzy
Czytelnicy, by wreszcie sprawiedliwości stało się za
dość. By to życzenie uprawdopodobnić, by przywołać
dobre duszki — serwujemy Warn opis sytuacji, która
może przytrafić się każdemu. W wolne miejsca w te
kście wstawcie, proszę, nazwisko człowieka, którego
serdecznie nie cierpimy i który przez cały rok zatru
wał nam życie. Potem przeczytajcie tekst jeszcze raz.

Głośno! Zobaczycie, jak nam to ulży, och, jak ulży...

riąe ® granicznej odprawie. Co chwilę podbiega do nas jakiś
cywil, gestykuluje, krzyczy z groźną miną, to znów się
uśmiecha, żąda paszportów, i zaraz je oddaje... Istne przed
stawienie w scenerii czerwopo-granatowych reklam, pootwie
ranych walizek i kufrów, walających się gęsto śmieci; Wresz
cie, jakby nigdy nic, zupełnie inny cywil puszcza nas wolno.
Pędzimy do Stambułu — bagatela jeszcze 200 km — gapiąc
się na mijane osady, przywr ące niekiedy na myśl wesołe
miasteczka z brązowo-żóto...i domkami z gliny i nieod
miennie starczącym w środku minaretem. Czy miasto czy
wieś — wszędzie bazary z piramidami arbuzów, pomarańczy,
melonów, oblegane i przez dorosłych, i dzieciarnię tym ciaś
niej im późniejsza wieczorni pora.

*

— Tielaśko maś? Shusiarka mai? Pokaż towar samo lepP!'!
Słyszę to jeszcze przez sen, ale oczy mam już otwarte.

Za meskitierą namiotu jakiś cień, a w środku nad nami —

wiejka czarna głowa. Ki diabeł? Zjawa jakaś, a może zło
dziej? A kysz, zgiń przepadnij, zmoro przeklęta!

Widząc przerażenie Milady, waham się chwilę czy naj
pierw próbować uspokoić żonę, czy też rzucić się na to wi
dmo. Ale widmo nagle się uśmiecha; Polaki, cień tebry.
ja pociękam! — wrzuca do namiotu biały kartonik i znika.

...???

Aha, wczoraj wieczorem, a właściwie w nocy, dobrnęliśmy
do Stambułu i jesteśmy na campingu Atakby, tuż nad brze
giem Morza Marmara. Z pozostawionej praez widmo wizy
tówki patrzą jaeyś dwaj nawet przystojni faceci, zaś obok
zdjęć — napis: „LUBAArSKI —- DEJNA. Mustafa ve Sefiłc.
Espoft Antilop. Leder Fabrik. Gwarantujem wysoka, jakoi.i
złota, skór, kożuchów damskie, meskie. Ceny przystępne. —

mówimy po polski”. 1 niżej adres wraz z rysunkiet» i od-

pisom trasy.
Wychodzę przed namiot i wpadam w tłum tureckich han

dlarzy, Atakują, nie dają dojść do słowa, wpychają się do
namiotów, sami sięgają dp toreb, grzebią w bagażach. —-

Helo, mesjo! Helo pana! Maś siusiarka, mataraca, pompka
dla materaca, zielaśko, perfium, namiotą??? Pokeż towar,
wsiśko biore!

Obłęd. Widzę, że Kazik przyciska do piersi buta czarnego,
a brązowego wyrywa jakiemuś Turkowi. Trochę _dalej Pre-

Ises próbuje przemówić do otaczającej go gawiedzi, a obok
Profesor z rozwartymi ramionami broni dostępu do żony
Niusi, którą-gru?» Turczynek atakuje z okrzykiem: „Maaarn,
perfium!". Nas osłania barczyste widmo „Lubaiiski,— Dojna”
i na szczęścine nie wie, że nie kupi' żadnej „siusiarki”.

Uciekamy do centrum i wpadamy w zgiełk stambulskiej
ulicy. Wiodą nas Docent, jego syn Wojtek i Prezes, wyśmie
nici przewodnicy po historii ■starożytnego Byzantionu, póź
niejszego. Konstantynopola i teraźniejszości Stambułu.
Chłoniemy to miasto o wielu obliczach, symbol Wschodu,
uosobienie przepychu minionych dziejów i zarazem wielkie

targowisko, pełne tajemnic, kontrastów, niepokojów. Wie
czorny przejazd’w powodzi świateł przez most Gelata na

Złotym Rogu i przez ponad kilometrowy most na Bosforze
to prawdziwa podróż do krainy baśni z tysiąca i jednej nocy.
Na szczęście w powrotnej drodze z Akaby -zatrzymamy si
w Stambule dłużej, będzie jeszcze okazja o nim napisać.

Siedziałem przy biurku i patrzyłem przez okno na

oarking przed naszym zakładem. Na parkingu, stał
czteroletni już „maluch”, a tuż obok niego nowy

fiat 125, który ...... . dostał od naczelnego „z uchwały”,
z pogwałceniem zasad sprawiedliwości. Już nawet nie tej
zwykłej, ludzkiej, która powinna obowiązywać u? każdym
zakładzie pracy; ale dziejowej. I im dłużej patrzyłem,
tym bardziej — zresztą już nie po raz pierwszy — ogar
niał mnie głęboki żal. Nic o ten samochód. Nie o stano
wisko. które obiektywnie należało się mnie, a nie ........ .

lecz o to, ie nie potrafię być taki jak ...... bezwzględny,
zimny, wyrachowany, n przy tym, tupeciarz. Ze nie potra
fię — beż przekonania o ra.eji sprawy — przyklasnąć,
skwitować serdecznym uśmiechem, donieść, napisać <mo-

nimu. On opanował tę sztukę do perfekcji, No tak, ale
on jest świnią.

.Ja nie potrafię nią być nawet we śnie. Wczoraj śniło
mi się, że jadę moim „maluchem”, a. na, poboczu drogi
dostrzegam starego trabanta, a przy nim tak bardzo zna
ną i bliską mi postać, dyrektora naczelnego Zjednoczenia,
Złapał gumę. Zatrzymuję się, podbiegam, zapewniam o

swej lojalności, ofiaruję pomoc i otrzymuję pozwolenie
wymiany fioła. Klękam, wymieniam, czyszczę chusteczką
do nosa bieżnik opony. — Jfo, widzicie — rnówi dyrektor
— jak wy się zawsze możecie do czegoś przydać. A co

tam u' was w zakładzie? Jak wam leci?
Nawet wtedy'nie zdobyłem się — choć przecież powi

nienem — na poinformowanie go, co reprezentuje sofie;
.. Ima rzecz, że zadzwonił budzik.

Siedziałem przt
parking przed

Jutro w naszym zakładzie ma się odbyć doroczna nara
da, ważna, bo nasz zakład nie wykonał planu f trzeba to

jakoś wytłumaczyć. Za radą ............ dyrektor zwali wszy
stko na nową technologię, którą polecił nam wprowadzić
jej autor,'dyrektor techniczny Zjednoczenia. . ........ dostał
cynk od swego szwagra w ministerstwie, ie technicznego
pojutrze mają zdjąć i przenieść z budownictu^a do gastro
nomii. Sprawa czysta, logiczna i bezpieczna, załoga zosta
nie poinformowana, że w miejsce technologii skompromi
towanej wprowadzimy nową, zaproponowaną i opraco
waną przez faceta, którego — zgodnie z informacjami
szwagra ............ prawie już zaklepano na opróżniony w

naszym zjednoczeniu stołek. Nowa technologia jest jeszcze
gorsza niż tamta, ale przecież nie o to chodzi. Przy okazji
.......... zrobi sobie znowu niezłe przody, kto wie, może
nawet awansuje?

Gdy wychodziłem z zakładu świeciło się jeszcze tylko
w gabinecie dyrektora. Ruszyłem przed siebie pełen

już nawet nie żalu, lecz rezygnacji i. melancholii.
1 wtedy spotkałem mojego starego kumpla, jeszcze z

uczelni. Zaciągnął mnie do kawiarni. Był z tei samej co

ja branży, w tym samym wieku, tylko lepiej ustawiony
i powiązany.

— Co tam u was? Podobno jutro obradujecie?
— Coś trzeba robić — zażartowałem blado. — Wyło

żyliśmy się na tej starej technologii technicznego ze zjed
noczenia...

— Zwariowałeś? — oburzył się kumpel — chyba nie
mówiłeś tego nikomu? \ .

— A niby dlaczego? Prawdę trzeba mówić i to głośno.
Facet skompromitował siebie i nas i teraz odchodzi...

— Gdzie odchodzi? Zośtaje, by za rok awansować. Są
decyzje, sam Widziałem. W odstawkę poszedł ten, co Się
do was wybierał.

— Jakże, przecież szwagier .........

— Szwagier ......... jest aut, zresztą wczoraj wziął lewe
„L-l” i wyjechał. Niechże ten wasz ............. za be.rdzo sie
tą rodziną nie chwali. Powinieneś mu to powiedzieć, bo
zdaje się, nie jest -na bieżąco...

Zerwałem się od stolika:

Dyrektor siedział za biurkiem i robił ostatnią korektę
referatu, znaeząc miejsca, gdzie oklaski winny być gene
tyczne, a gdzie słabsze. Spojrzał na mnie niechętnie:

— O co wam chodzi? Wszystkie wasze sprawy uzgod
niłem: już z waszym zwierzchnikiem, z .—.....

Przełknąłem ślinę.
— Ja... Ja chciałem tylko powiedzieć, że stosowana

przez nas da tej pory technologia nie była taka zła. Ona,
prawdę powiedziawszy, była nawet zupełnie dobra...

Dyrektor wstał zza biurka.
— Czy zdajecie sobie sprawę z tego, co mówicie? Czy

nie wiecie że jej autor wpuścił nas w zwykłe maliny?
— Pozwolę sobie zauważyć, panie dyrektorze, że w ma

liny wpuścił nas kto inny...
— Kto????
Po raz pierwszy w życiu wyprostowałem plecy.

Ns naradzie usiadłem, według rangi, cztery rzędy
........ t me spuszczałem go z oka. Promieniał ?’a
moje „dzień dobry" odpowiedział tedtoo skinieniem

głowy. Potem patrzył z lekkim zaniepokojeniem, jak w

czasie przerwy dyrektor podszedł do mnie, objął ramie
niem i przedstawił dyrektorowi technicznemu zjednocze
nia jako swego najzdolniejszego pracownika. W czasie
referatu dyrektora .......... odwracał co jakiś czas głowę
w moim kierunku, podejrzewając nieszczęście. I doczekał
się.

— Zasadniczy wpływ na tak wysokie zaawansowanie
planu i stworzenie możliwości jego pełnej realizacji w

przyszłym roku miało zastosowanie znakomitej technolo
gii wypróbowanego przyjaciela naszego zakładu, wybit
nego specjalisty, dyrektora technicznego naszego zjedno
czenia, któremu w tym miejscu chciałbym złożyć serde
czne podziękowanie...

Ostatnie słowa dyrektora zagłuszyły frenetyczne oklas
ki.

Na następnej naradzie czułem na plecach nienawistne
spojrzenie zza czterech rzędów.

LESZEK MAZAN

Parterowa, Biepazora* stseyjsa
kolejki wąskotorowej, skąd po
ciągi odchodzą w jednym tylko

kierunku. Ti we. -śeie, w ciasnej po-
• rekalńł różnojęzyczny tłum, w

którym „nurkują” dzieciaki i star
si wfeklew sprzedawcy pamiątek.

Pociąg skłąds się z pięciu wago
ników i dwóch lofeomotywek spali
nowych r przód p i ź tyła. Wago
niki wypełniają się do ootatnlrgo
(onmernwaneso) miejsca. Wreszcie

kolejka rusza. Jader z?kos;«m! —

r*ź do przodu » ra moment w

pizeeiwnym kierunku pociąg pnie
się coraz wrżoi, ponad słoneczną
dolinę, w której rozciąga się mia
sto — legenda.

Tak głosi poganie około NIT wle
ką znad Jeziora Titfcaeą' (obecnie
u» granicy Boliwii ś Peru), na roz
kaz boga — Słońca wyruszyła dwój
ka Jego dzieci —• Manoo Capae s

siostrą — żoną Mama Delie, które
miały wędrować tak długo »ż do
trą do miejsca, gdzie snlkną posia
dane przez nich okruchy złota. Sta
ło .się to tutaj, wśród Andów, w

płaskiej,
na

taj
co

siu
ns

loąietrów kwadratowych Cusco sta
ło się centrum świata, siedzibą naj
wyższego włsdey. który zwał się
„Jedyny Inka”. Przyczynę później
szego upadku Imperium upatrują
historycy w waśniach o władrę *

starli je na proch hiszpańscy kon-

kwlstadorzy, którzy- dotarli tu w

1534 roku pod wodzą PIzarra. To
ludzie z jego drużyny przerażali
potonmym opisy wspaniałości I bo
gactwa stolicy Inków. Opisy te

mają posmak legendy, bowiem zdo
bywcy rychło przeszli od zachwy
tów do grabieży. Do dzieła znisz-
czents przyczynili się zresztą sa
mi Indianie, którzy nie zawahali

się przed spaleniem swej stolicy,
aby unicestwić znajdujących się W

niej Hiszpanów'. Mimo wszystkich
kataklizmów ślad po Inkach pozo
stał. Na fundamentach świątyń, pa-

rózs5otieełffifo»ej deltete,
wysokości, bliskiej SSOT m. Tu--

wysłannicy boga 'sałotyii C»s-
i dynastię Inków. Dla dwnna-

mllionów ludzi, zamieszkałych
obszarze około pół miliona k?-

®ynt s gliny na kształt grobeweew.
A yższystko w bezpośrednim są
siedztwie mieszkalnych lepianek.

Są na trasie stacyjki — małe par
terowe doński, równie skromne I

c.bogie, jak ludzkie osiedla. Stąd
można by sic wyprawić w głąb gór,
do miejsc, gdzie zachowały się śla
dy inksskieh budowli, o jaktęh

■wspomina się w folderach i prze-
wodnikseli. Lecz nie wysiada nikt.
Przecież kolebka ■wiezie wa spotka
nie r przeszłością, tajemniczego
miasto, o którym nikt nie pisał ś-

r'-'rj, jak z rs-hwrfem.

W'raźcie kolejka kończy swój bieg
na stacyjce z napisem: Machu
Piechu. Abv utrzeć «o cudo

■pozosta-*® de pokonania, kńkusetmę-
trowe żhocKe. potężna ściana góru» .

po której chadząja mgły. Trzeba się
wydostać r. tej swoistej studni, w

.jakiej tkwi stacyjka nąJ rzeka. Ma-
• ł®, Malo-niebieskie autobusiki wy

pełniają sre pasażerami i pracowi
cie, za-osami zączwuóją się piąć fcu

górze! S dołu, na tle zbocza w jed
nej trzeciej porosłego lasem, wygleef.
dają niczym ■kolorowe żuczki. Ta

. ■jazda przysparza mocnych wrażeń.

Niektórzy z współpasażerów zamy
kają oczy, odwracają sic od ekien.

rezygnują z ogl«danśa widoków. Z

jednej, za chwile z drugiej strony
pnąeegó się w górę pojazdu otwie
ra się autentyczna przepaść. Gdyby
zawiodły hamulce, gdyby jadaer
brawurowo kierowca nie pokona?
któretoł z zakrętów —- autobusik

: lecąc w dół wywinąłby nie kilka
dziesiąt lecz kilkaset koziołków^

A Oto koniec jazdy i.~ wielkie
rozczarowanie. Tu na górze leje,

'

jak z cebra. Nad Machu Piechu kłę
bią się nisko chmury i mgły. Nie
nie widać. Rozpacz może ogarnąć.
Przejechać taki kawał świata i nie

I móc zobaczyć tego osobliwego, ®-
. snutego tateińnica zabytku. Czyżby

inlr.askio. bóstwo było et tak stieią-
skawę dl* przybyszów*

■ ZBIGNIEW

mawf budowniczowie potrafili wy
łamywać i transportować na znacz
ne odległości tak potężne Maki, jak
je poddawali obróbce, w jahi Spo
sób dopasowywali do siebie nie zna
jąc zaprawy murarskiej? Istnieją
różne hipotezy i. przypuszczeni*.
Odpowiedzi nie zna nikt.

Zniknęły
z pola widzenia miasto

i szczątki Saćsahuaman. I potęż
ny posąg Chrystusa z rozpostar

tymi ramionami wzniesiony — chy
ba rozmyślnie — w bliskości pa
miątek po „Dzieciach Słońca”, dla

których Słońce było najwyższym
bóstwem — uważali się przecież za

jego potomków... Kolejka, fantazyj
nymi zakrętasami i zawijasami po
dąża wśród niewielkich poletek.
Łatwo rozpoznać znajome uprawy
— ziemniaki, bób, kukurydzę, pro
so. Każdy nadający się pod wprawę
spłachetek ziemi został wyzyskany.

„Bite” trzy godziny trwać będzie
podróż (odległość z Cusco do Machu
Piechu wynosi 112 km), obfitując*
w takie bogactwo wrażeń wzroko
wych i taką rozmaitość krajobrazu,
że opisać trudno.

Trasa wyjątkowo malownicza i
zróżnicowana. Raz góry „odchodzą”
na odległość znacznego przesmyku,
gdzie indziej. schodzą się tak, że
ledwie znalazła się między nimi
szczelina dl* kolejki. Z gniewem.

laeów i 4®sssów, « gtasów wy
dartych • Inbasklch budowli
wznlesiorto gród, wyglądem przy-
F«nsln*ląey zdobywcom kraj, « któ
rego prrybyli. „Pamiętają” czasy
Inków niektóre uliczki i centralny
plac miasta — Plaża Mayor z pięk
ną katedrą, okolony okazałymi pa
łacami i rezydencjami w stylu hisz
pańskim. Indianie nazywali go
Huacsy Fata (Plac- Szlochów). Za

panowania Inków tu gromadziła
s!ę ludność, odbywały się uroczy
stości religijne i składanie ofiar o-

r»s wykonywanie wyroków.
Ale i» wszystko pozostało w dole.

Ta miastem, jeszcze najlepiej
zachowały się fragmenty Inkaskich
budowli — twierdzy Sacsahuaman

ciy świątyni Ccenco. Pierwsza mia
ła służyć obronie na wypadek o-

blężenia Cuseo. Ceeńhó stanowi za
gadkę. Jedni Mdaeae uznają je za

tnkaskie Delfy, zdaniem drugich
była t® świątynia kultu, oddawa
nego bóstwom płodności. Sacsabua-
ntan ogrnnłnwała sławę imponu
jących zdolności budowniczych «

czasów Inków. Z oddaleni* wydaje
się być nagromadzeniem natural
nych głazów. Ale te głazy i bloki
skalne, o wadze dochodzącej do kil
kuset ten, składano w sposób ar-

eymistrzowski — nie weśśniesz mię
dzy nie nawet żyletki. Jak araoni-

mrów. łykiem piany uradzającej
się wokół głazów pędzą rwące gór-

. akie potoki. Od któregoś, Hiomen*®
— raz z prawej, raz s lewej towa
rzyszy- kolejce rzeka, w zakolu któ
re.! gdzieś tam zbudowane zostało
Machu Piechu. Miejscami płynie
szeroko, spokojnie, zda się leniwie,
by raptem przeobrazić śisę w gwał
towną, głośną, ■prawdziwie górską
rzekę. Wspaniałe wyglądają góry,
pokryte wiecznym śniegiem, któ
rych wierzchołki przesłania mgła.
X te o niemal pionowych ścianach-
Nie brak »i śladów obecności ludzi.
Zyją, wegetują w miejscach prze-

dziwnych, wydawałoby się niedo
stępnych. Podziw budzą osamotnio
ne chatynki i poletka, usytuowane
tam, gdzie zwykły śmiertelnik

miałby problemy z zachowaniem

równowagi. Nie widać bogactwa w

zagrodach przy forze, * można «?.«
nich zaglądnąć z okien wagonika.
Pewnie gdyby nie ta kolejka i li
nia wysokiego napięcia okoliczni

mieszkańcy nie zawarliby żadnej
znajomości ze współczesnością.
Dzieciaki — gdzie ich nie ma — wy
biegają przed próg domostw, wy-
maehiwzniem raczek przekazują
pozdrowienia. Trochę niesamowite
wrażenie wywołuje cmentarz, tuż
obok teru kolejowego z zapadłymi
w ziemię grobami i czymś ulepie-

GUZOWSKI

T»k się handluje: esly Uw»r na stlseę.

O ZIEJ SŁAWIE

WINIEN BYŁ KRAK

W ostatnich łisiesiątkaeh lat abwerwuj* się ocieplenie kli
matu: topnieją lodowce, moreny esoiowe, parają w dutym
terapie morza. Wszystkie uiywane praes ludri rodzaje ener
gii ostateesnie zemienfeją się w eieplną i ffrłeją, yrzeją na
szą niedoskonałą planetą.

fcolu. wypędzała z domu. Nigdy wJa stysjaiem o lunatykach,
w Krakowie opowiadano o nich raz po rai".

Legendarny założyciel Krakowa, wybierając miejsce
pód przyszłą stolicę królestwa, oceniał je prawdopodob
nie z punktu widzenia obronności. I pod tym względem
wybrał znakomicie. Co widział? Wzgórza świetnie nada
jące się na niedostępne warownie, w dole rozlewającą

DZIĘKUJEMY CI, POLICJOI

po drugiej stronie bosforskiego mostu jesteśmy już w

Azji. Najdziwniejsze wydaje się to, iż żegnając się z. Europą,
wcale nie żegnamy się z samym Stambułem, w azjatyckiej
części rozlegle zabudowanym, ale z wyraźną przewagą nis
kich, typowo orientalnych budynków.

Pustyrmo-stepowyin frfaskówyżem Anatolii mkniemy ku
Ankarze. Za oknami monotonia. Czerwonawa ziemia, wypa
lona trawa i rzadkie kępki karłowatych drzew. Od czasu do
czasu jakaś zielona plama, a na niej stada krów... czarnych
i beznogich.

Tych’ zdziwień będzie eoafa* więcej, ot, Jak głosi jedna z

cytowanych przez Zygmunta „mądrości z palmowego liścia”:

Człowiek, eo ni« rzuci domu
i spojrzeniem nie obejmie
całej ziemi pełnej cudów
jest niby żabka w źródełku.

A swoją droga o źródełka coraz trudniej. Mietek przypo-'
mina, że czas już uważać na amebę i trzeba gotować każdy
kubek wody, chociaż potem jeszcze nie raz właśnie jego na
kryjemy na popijaniu surowej. Ma, widać na tego cholernego
pełzaka własny sposób.

W Ankarze rozbijamy namioty w zupełnych ciemnościach,
gdzieś na bocznym, zachwaszczonym placyku, wskazanym
przez policjantów. Rano — osobliwy widok. Wokół pełno
młodych mężczyzn .w granatowych mundurach, każdy cho
dzi tam i sam, mrucząc coś pod nosem i oo chwila zerkając
w notes. — Chyba władza ma klasówkę — stwierdził nie bez
satysfakcji Zbyszek, ustaliwszy, że spaliśmy na terenie
szkoły policyjnej. Sytuacja powtarzała się w następnych
dniach. W Kirsehir wbijaliśmy namiotowe „śledzie” przy
świetle reflektorów policyjnych wozów, potem, „police” za-

fundowała natn — co za frajda! — gorącą kąpiel i herbatę,
tyle że snu nie było już za wiele, bo do późnej nocy i od
wczesnego ranka pobożni funkcjonariusze odbywali zbiorowe
modły połączone z donośnym śpiewem. W Kayseri na odmia
nę wyznaczono nam na biwak plac w samym centrum mia
sta, zaś policja ustawiła dookoła regularne posterunki. Wsza-
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grudnia br. gdy mozoliłam się nad t;®i artykułem,
10 dokładnie o 21.40 niebo rozerwała błyskawica, a za-

w w raz potem dał się słyszeć potężny grzmot. Odby
wało się to wszystko przy porywistym wietrze i siar
czystym deszczu. Okna wpychało do środka i przez dłuż
szą chwilę czułam się nieswojo.

A sięgałam właśnie po notatki c wrześniowego sympozjum
PAN pt. „Biometeorologia, a organizm, cżłowieka,'’, gdzie
wśród licznych opracowań związanych z uciążliwościami kra
kowskiego klimatu opisana jest anomalia pogodowa sprzed
roku. Oto „w dniu S grudnia 1978 r., w godzinach od 00 do OS
GMT, nad całym obszarem. Polski z wyjątkiem Krakowa pa

nowała bezchmurna -pogoda. Nad Krakowem w tym czasie
utrzymywały się chmury strato-cumulus i stratus, z których
w ciągu 7 godzin pedał śnieg. Wielkość zanieczyszczeń powie
trza, jakie wystąpiły u> tym dniu w Krakowie zdaje się
wskazywać -... pisze MARIA MOHAWSKA-HOHAWSKA
r. IMiGW — ie przyczyną wystąpienia opadów jedynie nad
Krakoroem była wysoka koncentracja jąder ranieczyszczeń
powietrza. Niekorzystne warunki aerasanltarne, jakie wystą
piły w tym dniu w Krakowie znalazły odbicie w liczbie łn-
terwencji pogotowia ratunkowego dotyczących schorzeń ukła
du krążenia i dróg oddechowych”.

Roategulcwanie klimatu — słyszymy » nint s>« ras. Starsi
ludzi® (tórzucają zwykle: Jeszcze «* aa»cyeh czasów gdy
wlała w Krakowie z zachodu —- był murowany deszcz, gdy
z północnego zachodu — szkwał, s półnoey — ochłodzenie,
ze wcehodn — susza 1 piękna pogoda. Teraz wszystkie te

rachuby zawodzą, mamy piękną pogodą przy wiatrach za
chodnich.

Krakowski klimat ma złą sławę. Ta sla sława, nie za
częła się 30 lat temu, gdy to na poihch podkrakowskiej
wsi Mogiła itd. itd... — co jednak nie oznacza uspra
wiedliwienia dla największego

’

„zatruwacza” Krakowa.
Cóż w tym mariażu — jak to jui stwierdzono — rozwo
du nie będzie. Cest la vie! Krakowskiemu przemysłowi
wybudowanemu (lub doinwestowanemu) w łatach 30-tych
daleko do nowoczesności co niezwykle niekorzystnie od
bija się na środowisku naturalnym, a więc warunkach

życia w mieście.

Nie. nie wygrzebałam wcale w średniowieczu przygany
na ten — „zgniły”, „najgorszy s najgorszych” klimat.
Boy-Żeleński, w końcu lekarz, w swym opasłym tomie

„O Krakowie” stwierdza np., że pomysł Stanisława Przy
byszewskiego osiedlenia się w Krakowie był samobój
stwem. Tu ujawnił się alkoholizm przybysza z Wielko
polski, tu miały miejsce jego życiowe klęski:

t,Klimat... pisząc o Krakowie w „Synach ziemi" Przyby
szewski maluje Wisłę, jak płynie leniwo, powoli i zieje zara
zą malarii na miasto. Czy ta przenośnia miała jakiś realny
podkład lekarski? To pewne, ie w Krakowie był jakiś orga
niczny smutek, jakaś można by rzec infekcja smutku.
Czy tu działały czynniki psychiczne czy warunki materialne,
czy w istocie jest coś w klimacie? (...) I stosunek do przyrody
był odrębny. Słońce czuło się tam nieswojo, budziło smu
tek (...) Za to księżyc był jak u siebie w domu, cudownie
harmonizował z pejzażem wąskich «lic 1 zaułków. Miał ja
kieś powinowactwo z ludźmi. Kraków to było lunatyczne
miasto. Nigdzie poza Krakowem nie pamiętam abym się In
teresował księżycem; w Krakowie pełnia nie dawała mi spo-

się rzekę, liczne bagna broniące dostępu i stawy, których
pożytki były oczywiste. Czy mógł przewidzieć, że jego
następcy pobudują się tu tak, że po wiekach będą zło
rzeczyć tej lokacji? Może gdyby miasto rozsiadło się na •

wzgórzach nie narzekalibyśmy dziś na jego nieprzewiew-
ność. Ale tak się nie stało, Kraków nie Rzym. Bagna I

stawy osuszono — a tę wklęsłą misę szczelnie potern za
budowano. Pozostały po tych, zalewiskach tylko nazwy
jak plac Na Stawach (staw zwierzyniecki) czy Groble.
Ma miejscu Ogrodu Botanicznego był kiedyś akwen,' a

Błonia do 1910 r. stanowiły ogromny basen wodny, gdy
tylko następowała powódź. W lipcu 1903 r. pływało się
łódkami aż do Plant pod Uniwersytetem Jagiellońskim.

W „Bibliotece miedzy o Polsce Ludowej” pod hasłem Kra
ków znajdujemy beznamiętne określeni* krakowskiego kli
matu: Stwierdza się tam, że, w Krakowie występuje aż S

termicznych pór roku. Ma miejsce duża kontrasiowość tern-

Wiemy, wiemy wszyscy.. Bez tego księżyca nie byłoby
„Liryki, liryki, tkliwej dynamiki", „Zaczarowanej doroż
ki”. Temat: „Gałczyński a klimat Krakowa i płynąca zeń
melancholia” czeka na opracowanie. A ja nie zamierzam
bynajmniej wykpić się poezją i literackimi cytatami.
Wyjątkowość krakowskiej aury, Jej włpyw na wrażliwe
dusze twórców — o modernie ’

krakowskiej myślę tu

przede wszystkim — są faktem. Kto wyobraża sobie
twórczość Wyspiańskiego, Matejki, Malczewskiego bez
Krakowa? Przywołany tu Boy stwierdza zresztą: „Wys-
piański... Tak, ten był niby roślina wyrosła z tych mu
rów, w mroku podziemi. Blady, bez kropli krwi, ten ge-

'

nius loei murów. Krakowa umiał żyć z nim. Ale bez mała
on, jeden...”

peratur nocy i dnia. Sonia opadów jest grubo większą ®d

średniej krajowej, śnieg występuje prsez średnio 86 dni w

roku. W centrum miasta nastąpiło wydłużenie lata o ok. 23
dni i skrócenie zimy o 23 dni. Potwierdzają to zjawisk* ocie
plani* się klimatu miasta, opóźnione odloty i wcześniejsze
powroty ptaków. Najczęściej wieją wiatry zachodnie i połu
dniowo-zachodnie (najbardziej zgubne dis Krakowa, bo nio
są pyły z całego Śląska, a gdy trwają długo — nawet z Nad
renii) najrzadziej południowe, południowo-wschodnie i pół
nocne, Wilgotność powietrza jest tu duża W miesiącach zi-

tncwych, a mała latem. W inwersyjnei dolinie Wisły Jest
zawsze duża, rano i. wieczorem, * zimą nawet po południa.
Największe zachmurzenie występuje «d listopada do lutego.
To znów jest prawda względna, bo co roku Krakowowi uby
wa jeden dzień słoneczny i jeden pogodny. Częstym długo
trwałym zjawiskiem klimatycznym są mgły. Najbardziej je
dnak obciążającym dla krakowskiego klimatu czynnikiem
Jest brak przewiewu. W tej niecce zbyt często trwa „cisze”,
nad miastem wisi „mraka” nasycona gazami i pyłami. W

kropelkach mgły następuje szybki proces utleniania się dwu
tlenku siarki na areozol kwasu siarkowego — bardziej tro
jącego niż zanieczyszczenia gazowe. Tę ciężką irnjącą czapę
odbierającą ludziom energię 1 utrudniającą oddychanie naj
lepiej widać z samolotu. Ekspres zdążający do Warszawy
pozostawia ją z* sobą gdzieś w okolicy Tuneln.
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O Polaków olimpijskie perypetie sprzed pól'
wieku 0 ciqg dalszy przygód w drodze do Akaby

LAKĘ
PLACID

przed

Imaliśmy na Olimpiadę
tylko w piątką: BRONEK
CZECH — skoki i kombi

nacja norweska, ZDZISŁAW
MOTYKA i STANISŁAW
SKUPIEŃ — biegi płaskie,
mój kuzyn ANDRZEJ MA
RUSARZ — kombinacja nor
weska, no i ja. Na liczniej
szą ekipą nie stać było PZN.
A i tak nasz pobyt w dużej
części finansowała Polonia

amerykańska. Nie pojechał z

nami żaden trener, nie mó-
wiąe o lekarzu. Szefem eki
py był dr JAN WOYNIE-
WICZ — fajny chłop, znał
świetnie francuski i angiel
ski, ale zawody narciarskie
widział chyba pierwszy raz

w życiu...
Wyjechaliśmy a Warszawy

via Paryż do Havru. Żadny
mi tam slipingami, w wago
nach III klasy. W Havrze o-

czekiwał już na nas transa
tlantyk „France”. Dostaliś
my kajuty na rufie. I kiedy
statek wpłynął na Kanał La
Manche — zerwał si® sztorm.
I zaczęło się...

Chorowaliśmy wszyscy,
tylko Staszek Skupień trzy
mał się dzielnie. Spałem z

nim w jednej kajucie, więe
jednego dnia pytam go —

jak to robi, że nie choruje.
,.X, bok zabrał kilo susonych
śliwek — odparł — doradzili
mi doma, że to nolepse na

chorobę. I tak pojodołek te

susone śliwki...**. Tej samej
nocy słyszą Jakieś jęki widzą
Staszek klęczy na podłodze,
trzyma sią za głowę i sięga

Za niespełna «wa miesiąca — dokładnie 13 lutego 1980 roku —

otwarte zostaną XIII Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Po raz drugi
w historii zimowych olimpiad narciarze, hokeiści, saneczkarze,

łyżwiarze, bobsleiści, walczyć będą o medale w Lakę Placid. W 1932
r. ta niewielka amerykańska miejscowość położona blisko granicy ka
nadyjskiej (do Montrealu jest około 150 km) gościła najlepszych spor
towców — amatorów przedstawicieli dyscyplin zimowych. Była to
wówczas dopiero trzecia olimpiada zimowa ery nowożytnej; poprzed
nie rozegrano we francuskiej miejscowości Chamonix (1924 r.) i w St.
Moritz. (Szwajcaria 1928 r.).

Zimowym igrzyskom w Lakę Placid groziło bankructwo. Na świę
cie, szalał kryzys ekonomiczny, z uwagi na olbrzymie koszta nie wszy
stkie państwa nosiły się z zamiarem wysłania ekip do Stanów Zjed
noczonych. Ale apel MKO1 i organizatorów skierowany do Europy
1 Azji — poskutkował. Pojechali prawie wszyscy. Nie zabrakło też

skromnej ekipy polskiej składającej się z pięciu narciarzy i jedenastu
hokeistów. Polacy nie zrobili za Oceanem furory, ale też nie przynieśli
nam wstydu; zajęli miejsca odpowiadające ich możliwościom. Najwy
żej ocenić trzeba siódmą lokatę BRONISŁAWA CZECHA w dwuboju
i dwunastą tegoż zawodnika w skokach otwartych. Hokeiści zajęli
czwartą lokatę, ale była to równocześnie pozycja... ostatnia, jako że
tvlko cztery drużyny uczestniczyły w turnieju.

Jaka była ta olimpiada z 1932 roku? Jak spisywali się w niej Po
lacy? — na ten temat mówią dzisiaj jej uczestnicy, najlepszy polski
skoczek wszechczasów, trzykrotny olimpijczyk STANISŁAW MARU
SARZ i również trzvkrotnv uczestnik zimowych igrzysk, znakomity ho
keista — CZESŁAW MARCHEWCZYK.

ku. Specjalnie brygady ścią
gały śnieg na skocznię, ale
nie na wiele to się zdało.
Tym bardziej, że w dniu
konkursu zaczął podać deszcz.
Na wybiegu, tam gdzie lą
dują skoczkowie utworzyła
ąię kilkudziesięeiocentyma-
trowa warstwa wody. Istny
basen kąpielowy! Na zesko
ku śnieg wymieszany z bło
tem. Zawodnicy nie chcą

pa olimpiadę musiałem udo
wodnić , swą wyższość w czte
rech eliminacjach.

Ale tu na olimpiadzie dał
o sobie znak brak obycia.
Na rozmokłym śniegu narty
słabo niosły, przykucnąłem
■więc, odchylając się mocno

do tyłu. Nie uwzględniłem
faktu, że koniec rozbiegu był
pokryty lodem. Zorientowa
łem. się dopiero tuż przed

STANISŁAW MARUSARZ:

Kąpiel
na skoczni

do szafki’ po dwa szklane •

iraezyhia. — „Dydziek ino

trzy śliwki tjod; & tu dwa
nowinka kompotu... ”.

W Nowym Jorku huczna
powitanie zgotowała nam

Polonia, była orkiestra ze

sztandarem, witał nas Sta
nisław Styka, ten znany ma
larz, który stał na czele no
wojorskiego Komitetu Olim
pijskiego finansującego nasz

pobyt w Stanach. Na nasze

spotkanie przybyła też Wala-
siewiczówna. Podróż do La
kę Placid mieliśmy luksuso
wą bo Polonia załatwiła nam

sliping.
Przyjeżdżamy, a tu w La

kę Placid niemal wiosną,
śniegu niewiele. Popędziłem
od razu na skocznię — czę
ściowo sztuczna, zeskok zbu
dowany z rur, można na niej
było skakać nawet 70 m.

Śniegu co kot napłakał. Or
ganizatorzy w strachu, ża
konkurs nie dojdzie do skut

skakać, organizatorzy się
wahają, ale publiczność któ
rej przybyło 7—8 tys. doma
ga się skoków. Organizato
rzy przywieźli dodatkowe
bele słomy, którymi zabez
pieczono koniec wybiegu.

Skaczą pierwsi zawodnicy.
Prawie wszyscy leżą, kto
nie leży, ten — ku ogro

mnej uciesze widzów — za
żywa kąpieli na wybiegu.
Byłem wówczas młodym za
wodnikiem (S. Marusarz li
czył wówczas 19 lat — przyp.
autora), mało doświadczo
nym. W kraju byłem w do
brej formie, żeby pojechać

progiem. Było już jednak za

późno 1 nie zdążyłem prze
nieść ciężaru ciała bardziej
do przodu. Wyszedłem z pro
gu . jak z katapulty. Czuję,
że robię pół salta, świat wi
ruje mi przed oczami. Deski
mam niemal nad sobą! W o-

statniej chwili zdążyłem nie
co skorygować lot, ale i tak
częściowo wylądowałem na

plecach.
Oczywiście zaliczona mi

skok z upadkiem, odległość
też nie była rewelacyjna 53
m, a na treningach miałem

jut 67 m. Jedynym plusem
tego skoku było to, że dzięki
lądowaniu na placach, udało
mi się wyhamować dość
wcześnie i ni® wpadłem do
.jeziorka” na wybiegu. Alei

tak byłem cały przemoczony.
Pobiegłem za trybunę zdją
łem spodnie i sweter, wy
kręciłem je. Po głowie za
czynały mi gonić myśli — a

może zrezygnować ze skoku
w drugiej serii? Przecież i
tak nie nie zwojuję. Ma do
datek bolą mnie potwornie
plecy. Patrzę leci jakiś Ja
pończyk, wylądował nawet

jzczęśliwie. ale na wybiegu
zarył się w błocie. Fatalnie
złamał obie nogi, aż kości
przeszły przez skórę. W tym
momencie o mąło eo nie zr»-

cygnowałem, ale natych
miast przyszła myśl — e®
powiedzą w kraju, będą aią
ie mnie śmiali.

- Poszedłem na skocznią I

skoczyłem chyba coś pod 80
•netrów. Tym razem wylą
dowałem pewnie, ale za to

wykąpałem się jak należy i

hamując wylądowałem gło
wą w słomie. Gdyby pierw
szy skok był lepszy, mogłem
liczyć na miejsce w pierw
szej dziesiątce. A tak zają
łem 17 miejsce. Wygrał as

norweski — Birger Ruud.

Wracaliśmy do kraju przez
Nowy Jork. Tam poszliśmy
podziwiać najwyższy wieżo
wiec, liczący dobrze ponad
100 pięter. Na górę kursowa
ła winda, ale trzeba było za
płacić 2 dolary. Nie mieliś
my przy sobie ant grosza.
„To idziemy schodami” —

zaproponował ktoś. Byli tam
dziennikarze amerykańscy.
„Na górę trzeba iść ponad
godzinę czasu, taki jest re
kord” — oświadczyli. •,-,T®
my ten rekord pobijemy!” —

krzyknęliśmy gromko. I ru
szyliśmy pędem na górę. Na

szczycie byliśmy za 19 mi
nut i 2 sekundy. Rekord zo
stał pobity, orkiestra zagrała
na naszą cześć hymn polski,
zrobiono nam pamiątkowe
zdjęcie. Wyglądaliśmy na

nim jak... Murzyni. Klatka
schodowa była bowiem nie
sprzątana od kilku lat i kurz
pokrył nas od stóp do głów.

Teksty: ANDRZEJ STANOWSKI

PRZEBUDZIĆ Z BEZTROSKI

Od 10 lat przy Komisji Zdrowia Psychicznego PAN w

Krakowie dźiała interdyscyplinarna Sekcja Biometeoro-
logii. Jej przewodniczącym jest biolog dr doc. hab. RO
MAN J. WOJTUSIAK. Miejscem pracy profesora — któ
remu zawdzięczani gros wykorzystanych w materiale
wiadomości — był przez długie lata Instytut Zoologii, a

następnie Instytut Biologii Środowiskowej UJ. A więc
ten Wybór, jak sądzę, nie jest dzi.ęłem przypadku. Wła
śnie biolog jest najbardziej predestynowany do uczenia
społeczeństwa odpowiedzialności ekologicznej, do budze
nia świadomości biologicznej, która jak nigdy przedtem
jest nam potrzebna. Zatraciliśmy gdzieś po drodze świa
domość tego, że istniejemy dzięki pewnej równowadze
świata przyrody. Nie umiemy dotąd łagodzić skutków roz
woju cywilizacyjnego (choć wiemy, że bez tego rozwoju

Miałem sporo szczęścia, że pojechałem do Lakę Placid. By
łem uczniem szkoły przemysłowej w Krakowie. A wów
czas obowiązywał rygorystyczny przepis — uczniom nie

wolno było startować w klubach, a więc i w reprezentacji. W
1930 r. udało mi się razem z ADAMEM „KOCHEM" KOWAL
SKIM otrzymać zezwolenie Ministerstwa Oświaty na udział w

mistrzostwach świata w Chamonip. Mieliśmy pismo w rękp, na

mistrzostwa pojechaliśmy spokojni. A po powrocie relegowano
nas ze szkoły, krakowskie Kuratorium miało na ten temat swo
je zdanie. W 1931 r. mistrzostwa świata organizoioała Krynica.
Trenowałem cały czas z reprezentacją, ale turniejowi przyga
dałem się jako kibic. Wołałem nie zadzierać ze szkołą, która, nie
zezwoliła mi na start. Na Olimpiadę w Lakę Placid udało nam

.się pojechać, ale w rok później znowu musiałem zrezygnować z

występu w mistrzostwach świata, w Pradze.
Wyjazd naszej ekipy hokejowej za ocean w 1931 r. poprzedzo

ny był burzliwą dyskusją — jedni byli za naszym starłem, inni

przeciw. Zdawaliśmy sobie sprawę, ie wielkich wyników nie o-

siągniemy. Kanadyjczycy i Amerykanie byli poza naszym zasię
giem, mogliśmy ewentualnie walczyć z Niemcami o brązowy
Pnedal. Ale nie wyniki sportowe były najważniejsze, na nasz

fi

CZESŁAW MARCHEWCZYK:

Wawelu

pod palmy

Akaby
(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)

Z bankietu

kż« młodsi saacią i wiekiem stróźe bezę>iecBaftrtw» ee <shw®ę
udawali się w kierunku pobliskiego sadu, a ogołacając go
ze śliwek, częstowali nimi nasze panie, szczególnie chętnie
blondynki. W niespokojnej Turcji — gdzie codziennie sły
szy się o zamachach — czuliśmy się dzięki temu bezpieczni,
a najwyraźniej aadowoleni byli z tego również areysy»nj>a-
tycsaru łtsóże.

DZIWY GOREMH

na mecz
przyjazd « wielką niecierpliwością eeH’«w«h •mcryfoMMta F*-
lania. Mieliśmy być pierwszą sportową ekipą s h/tdra

pojedzie do Ameryki. 1 te względy zadecydowały.
Za ocean pojechaliśmy wcześniej, ustalono, ie prsed tssrnjejęm

olimpijskim rozegramy kilka spotkań w różnych ośrodkach po
lonijnych z zespołami amerykańskimi i kanadyjskimi. Podobne
tournee zaplanowano dla nas po igrzyskach. Dochód z tyeh
spgtkań miał częściowo pokryć koszty pobytu naszej ekipy.

Stanęliśmy więe przed ciężką próbą. Czekało nas łączni* bfi-
sko dwadzieścia spotkań, a wyjechaliśmy w składzie... dziesię
cioosobowym! (przed samą olimpiadą dojechał jeszcze MATEB-

SKI). Mieliśmy dwóch bramkarzy i tylko dziewięciu zawodni
ków w polu. Na dodatek prześladowały nas kontuzję, niemal

cały czas wyłączony był z gry TADEUSZ SACHS (ręka w gi
psie), nasz kapitan związkowy, s sarazem rezerwowy bramkarz.
Kiedy więe pierwszy bramkarz — JÓZEF STOGOWSKI w kil
ku meczach na skutek kontuzji musiał opuścić boisko, w bram
ce stawał mój kolega z ataku — „Roch” Kowalski. Po otimpia-
Azie byliśmy tak zdziesiątkowani kontuzjami i chorobami. śe na

ostatnie towarzyskie mecze musieltśmy... wypo-tyęzyć dwóch Ka-

nadyjćzków.
W towarzyskich'spotkaniach przed tumiefem olimpijskim

prezentowaliśmy się zupełnie dobrze. Już v) pierwszym meczu w

Bostonie, na który przybyło blisko 10 tys. widzów — przegraliś
my z silną drużyną amerykańska 3:4, tracąc czwartą bramkę na

sekundy przed końcową syreną. Na nasze mecze przychodziło po
kilka tysięcy osób, mnóstwo Polonusów, którzy podejmowali nos

niezwykle serdecznie i gościnsiie.' Nie mieliśmy lekkiego żueia:
niemal codziennie rano jakiś oficjalny bankiet, przyjęcie z Bolo
nią. s pp południu mecz lub trening.

To było jednak bardzo męczące. Do 'turnieju olimnUrkiepo sta
nęliśmy w nie najlepszej dyspozycji fizycznej, kilku kolegów
narzekało na kontuzje. Na początek czekał nas najważniejszy
mecz 'z Niemcami. Graliśmy podczas szalejącej zamieci śnie
żnej, po wyrównanym pojedynku przegraliśmy 1:3. Nie byliśmy
gorszym zespołem, zabrakło odrobiny szczęścia. Botem była ho
norowa porażka z USA 1:4. W kolejnym meczu z Kanadą nie
mieliśmy już nie do powiedzenia i przegraliśmy 6:9. Rundę re
wanżową rozpoczęliśmy od porażki,z USA 0:5, bil w kolejnym
meczu przegrać'ż'Khna'dą 0:10. Óęiątni mecz w turnieju'z JHem-

. camł przegraliśmy' "1:4, ńąsz bramkafz .Siogowtki dostał krąż
kiem w oko, ,ąl'e dzielnie wytrwpl dą końca meczu.

Zajęliśmy czwarte,"a zarazem ostatnie miejsce w turnieju. "tf
kraju niektórzy ostro krytykowali nasze wyniki sportowe. My
ślę jednak, że pąza dwoma, meczami z naprawdę doskonałymi
Kanadyjczykami (zostali mistrzami olimpijskimi) nie były to

porażki kompromitującej Polski hokej dopiero przecierał sobie
szlak na arenie międzynarodowej,

łują dolegliwości 1 pogorszeni® staną « chorych. Współcze
sna hiometeorologia nie zajmuje się dziś tylko chorobami,
które powiązane są z klimatem, jak np. astma lub artre-

tyzm, ale przewiduje epidemie, bada zależność samobójstw
od warunków atmosferycznych i nie tylko samobójstw nie
też różnych niepowodzeń, chwilowych depresji, a nawet kłó
tni małżeńskich.

Używa się nawet terminu stres klimatyczny. A oto

jak jest on tłumaczony: nagłe obniżenie ciśnienia powo
duje skłonność do kłótni; bezprzyczynowe zirytowanie;
zwiększenie aktywności elektromagnetycznej wywołuje
m. in. osłabienie uwagi, co bywa przyczyną wypadków;
zwiększenie w atmosferze jonów z ładunkiem dodatnim
daje w efekcie bóle głowy i uczucie przmęczenia. Robio
no eksperymenty, wstawiając do sklepu generatory „pro
mieniujące” jonami naładowanymi minusowo. Atmosfera
w sklepie wyraźnie się poprawiała, utargi rosły. Mgr ZO-

nie ma jutra...). W Japonii doszło do takiej degradacji
środowiska naturalnego, że państwo tak ekonomicznie
silne nie stać na naprawienie wyrządzanych przemysłem
szkód. Zatrucie rzeki jest nieodwracalną katastrofą eko

logiczną — 'pówie biolog. My zaś (dokładniej mówiąc —

przemysł) — do tego stopnia oswoiliśmy się z tym zja
wiskiem, że mierzymy go tylko wielkością kar świadczo
nych z tego tytułu, I z każdym rokiem, o ironio, wsta
wiamy w budżety przedsiębiorstw tyle a tyle na „ochro
nę”,

CO MA KLIMAT DO BIOLOGII?

Związek między warunkami atmosferycznymi a sta
nem organizmu człowieka dostrzegł już ponoć Hipokra-
tes. Pogoda i klimat wywierają duży wpływ na procesy
biologiczne. Każdy żywy organizm uzależniony jest od
wpływów zewnętrznych, a więc także w dużej mierze od
■wpływów' pogody. W działaniu klimatu i pogody nie ma

wyłącznego wpływu, jeden wyodrębniony czynnik meteo
rologiczny, ale cały ich kompleks.

Zakłócenie pola magnetycznego wpływa na szereg cho
rób. Zmienia krzepliwość krwi, wpływa na bezsenność. Lu
dzie ad najdawniejszych czasów zauważyli, żę zmiany pogo
dy powodują u nich zmiany nastroju i samopoczucia, wjwo-

FIA SCHIFFER z Instytutu Biologii Środowiskowej UJ
badała wpływ wiatru halnego na' nasilenie się samo
bójstw' w Krakowie i Zakopanem oraz bójek na terenie
Zakopanego. Oglądałam te wykresy: w dniach halnych
krzywe znaczące bójki i samobójstwa pokrywają się nie
omal z krzywą meteorogramu.

Koncentracji toksycznych zanieczyszczeń 1 alergenów w

powietrzu zwiększa podatność na ohoroby serca, dróg odde
chowych: nieżyty oskrzeli, astmę, rozedmę płue. Specjali
styczny Zespół Matki i Dziecka — Poradnia Pulmunologicz-
no-Alergologiczna przy al. Pokoju ma pod systematyczną opie
ką (rok w rok przybywa średnio 300) około « tysięcy małych
pacjentów. A co druga matka w Krakowie walcząca bez
szans z bronchitem ąwego syna lub córki słyszy w końcu:

jedyne wyjście — zmienić klimat.

Wypisano już na ten temat' — tak szczególnie doty
czący Krakowa — tony papieru. Jeśli rezygnuję z powtó
rzenia tych niepokojących liczb, to powstrzymuje mnie
tylko fakt, że ma to być lektura na czas świątecznego re
laksu. Ograniczę się więc do stwierdzenia, powtórzonego
zresztą za profesorem Wojtusiakiem, że z perspektywy
Krakowa Warszawa może wydać się uzdrowisk ie m.

Choć oczywiście tyle samo złego można tam powiedzieć
o skutkach rozwoju. motoryzacji znacznie jednak mniej o

uciążliwości przemysłu. Równiny mazowieckie są poza
wszystkim po prostu przewiewne. Podobne do krakow

skich warunki klimatyczno-ąerosanitarne ma jeszcze w

Europie tylko Madryt.

ŁAKNIEMY POKRZEPIENIA

Nikt z nas nie uwierzy, że człowiek przestanie oddy
chać tlenem a przyzwyczai się do dwutlenku węgla. Ro
snące z roku na rok w krakowskiej aglorperacji stężenia
pvłów drobnych wnikających do oskrzeli a więc b. nie
bezpiecznych, SO» (są miejsca, gdzie bardzo liberalną
normę 0,35 mg/m* przekraczamy trzykrotnie), fluoru (od
2 lat notuje się wzrost o 12 proc, więcej pomiarów wy
kazujących przekroczenie normy) — domagają się działań
zdecydowanych. Przytaczam tu dane zebrane w Woje
wódzkiej .Stacji Sanepidu, która prowadzi pomiary dla
obszarów chronionych, a więc osiedli miejskich.”

Aby poprawić warunki aerosanitarne miasta, musłmy
coś zrobić ze spalinami samochodowymi. 3 lata temu

stężenia tlenków węgla na skrzyżowaniach 70 razy (!)•
przekraczały normę. Węglowodorów — trzydziestokrot
nie. Pospolici zatruwacze ulic nie mogą być tak beztro
scy. Ale niesprawny samochód to nie zawsze wina kie
rowcy (źle ustawiane gaźniki i benzyna). A może jednak
zawsze... Sami też musimy być odpowiedzialni.

Gdy piszę ten tekst, Sejm dyskutuje nad nową ustawą e

ochronie środowiska przyrodniczego. Jest w niej specjalny
rozdział poświęcony ochronie powietrza atmosferycznego.
Weszły do niego nowe przepisy o ochronie walorów krajo
brazowych I wypoczynkowych, ochronie przed hałasem i wi
bracjami, odpadami i innymi zanieczyszczeniami, a także

przed promieniowaniem. Szczególnie ważne jest powoła
nie Państwowej Inspekcji Ochrony Środowiska,

Jeśli można sobie czegoś życzyć — a pora świąteczna
uprawnia do tego —. niech ta ustawa nie będzie tylko li
terą prawa, niech stanowi pozytywny przełom w naszym
gospodarowaniu przyrodą. By nie musialy powstawać
teksty takie jak ten. Ale to już problem poniekąd mądro
ści. Co o niej sadzić,- jeśli prawdziwych Don Kichotów
współczesności, ludzi widzących więcej niż partykularny
interes, walczących o czyste powietrze, pogardliwie na
zywamy „ochroniarzami”? A ich wysiłki porównać mo
żna było do niedawna z drążeniem głazu kroplami wody.
Wspomnianemu np. sympozjum biometeorologii nie przy
słuchiwał się'żaden przedstawiciel przemysłu. Jego inte
resujące materiały przysypie niedługą kurz, którego
wszak mamy w nadmiarze.

Steota* w s««ieie, a my nie myśląc • ed goózSmy
biegamy po najdziwniejszym mieście świata. Kiedy spojrzeć
na nie z oddali, przypominą biało-złote s>to^ki usypane z

piasku, albo siedzącą w bezruchu grupę, zakapturzonych
mnichów, Tu t bliska — w kształtach niesamowitych two
rów natury i rąk ludzkich doszukać się można tysiąca in
nych podobieństw," ale jeszcze bardziej zdumiewające są ich
wnęteaa. „Miasto troglodytów” w dzisiejszym Góreme przez
długie wieki kształtowali ludzie, wykorzystując wyjątkową
miękkość skał lufowych, bardzo podatnych na erozję, a

przez to układających się w fantastyczne piramidy, kotliny
i wąwoay. W średniowieczu osiadali tu- pustelnicy, później
chrześcijanie masowo chronili się w skałach przed prześla
dowaniami mahometafefcich władców. Wtedy właśnie ludzkie
i>ęce wyżłobiły w miękkim tufie skomplikowane systemy
potniesecaeń, a prszy tym skalnym klasztorom, kościołom i

kaplicom nadawana Charakter bizantyjskich’ świątyń. Ich
ściany i sklepienia nada! są pokryte malowidłami 1 freskami,
przedstawiającymi sceny biblijne, postacie Chrystusa i świę
tych.

W niektórych’ zakonnych’ celach’ ■— a wspiąć się do nich
wcale nie łatwo — mieszkali eremici ..jeszcze w początkach
naszego wieku. Ale i teraz skalne■■pomiesoczenła, zwłaszcza
te bliższe wsi — leżącej w dolinie — wykorzystywane są w

gospodarstwie. . -i

Kończy się czas ajeety, wokół autokaru błyskawicznie roś
nie tłumek dzieciaków. Podbiega czarnooka dziewczynka i
■podaje mi brzoskwinię. Rewanżuję się długopisem. Po chwi
li kilkunastu malców dosłownie zasypuje nas owocami.,.

PECHOWY CAMPINO

Duc-hofa, brak powietrza. Marzymy o bliskim Już Mewi
Śródziemnym, ale kiedy wieczorem wreszcie lądujemy w Is-

kendęrum, kilka osób nie ma siły wyjść z autobusu.
— Zobaczycie, eo będzie w Syrii! — pociesza nas na «sw5j

sposób rodak z Warszawy — Bywa i 60 stopni! I weźcie
z Turcji furę chłeba, chyba że ktoś lubi te syryjskie placki...

Na razie mniej myślimy o plackach, bardziej natomiast
daje nam się we znaki nadmiar mrówek i to o nienokojąco
dużych rozmiarach. Gryzą bestie, a mają jeszcze do towa
rzystwa komary i jakieś dziwnie odważne jaszczurki. W no
cy co chwilę ktoś wyczołguje się z namiotu, dokładnie po
kąsany i mokry jak mysz kościelna. Nie ma czym oddychać.

Rano awantura, bo Bogdanowi buchnął ktoś kawał wie
zionej aż z Polski wędzonki. Szybko wykryty sprawca dale
ki jest od skruchy. Koty w tej części Turcji są wyjątkowo
spasione, brzydkie i bezczelne.

— Może mu zaszkodzi! — Kazik nareszcie wyrzuca to,
co jeszcze w Wielkim Tymowie było kiełbasą zwyczajną i
zabiera się do gotowania grochówki, która — jak twierdzi
— jest szczególnie dobra w menażce czyszczonej cementem..,

Potem Kazika długo nie widziałem, może poszedł się ką
pać. Kot pożarł zepsutą kiełbasę i miał wyraźną ochotę je
szcze coś podwędzić.

„Morze Śródziemne — wielka kloaka” — ten tytuł z pra
sy przypomniałem sobie, opuszczając w Iskenderum plażę.
Pływaliśmy oczywiście wszyscy, tylko potem nie sposób by
ło obmyć się z mazutu.

Ale jest właśnie 26 lipca, a my mamy w swym gronie
dwie, urokliwe Anny. Podwójne imieniny pod palmami i
gwiazdami to wspaniały „wieczór polski” w mieście zało
żonym przez Aleksandra Mecedońskiego. Znów jesteśmy
wzmocnieni na duchu.

HISTORIA I TERAŹNIEJSZOŚĆ
W centrum Antakyi (starożytnej Antiochii) — jak w każ

dym tureckim mieście —stoi pomnik Ataturka. Ale naprzeciw
monumentu pyszni się gmach Muzeum Archeologicznego, ja
kiego dotąd w Turcji nie zwiedzaliśmy. Nie o rozmiary jednak
idzie, lecz o zaskakująco staranne usystematyzowanie ekspo
natów, których ozdobą są przepiękne starożytne mozaiki
wykonane wyłącznie z kamieni zebranych w okolicach An
tiochii, a uważane obok Rawenny za najbogatszy zbiór mo
zaik rzymskich. Znacznie jednak starszą, bo hetycką i asy
ryjską przeszłość dzisiejszej Antakyi przypominają kamien
ne rzeźby, zwłaszcza imponujące lwy hetyckie z VIII stule
cia p.n.e. i o wiek jeszcze starszy relief z postaciami asyryj
skich żołnierzy.

Tuż za drzwiami muzeum — krzycząca orientalna współ
czesność. Wąskie handlowe uliczki, wystawione na bruk to
wary — ścisk niesamowity. Można tu kupić wszystko.
Chińska porcelana sąsiaduje z mięsna, jatką, o krok od ka
piącego złotem sklepiku jubilera, umorusani chłopcy
sposobią do remontu ciężki samochód, a zaraz obok ktoś
właśnie kupił małżeńskie łoże. W tej ciżbie przepycha się
uparty osiołek, ciągnąc na dwukółce śpiącego Turka.

I znów przeszłość. W górę od naszej drogi, wiodącej już
do Syrii, zwiedzamy grotę św. Piotra.. który tu właśnie
założył jedną z pierwszych gmin chrześcijańskich. Surowym
kamiennym ścianom krzyżowcy przydali w X1I 'XUI w. oka
załą gotycką fasadę i zmienili grotę na kościół. Jej wnętrze
pozostało jednak niezmienione.

W piętnastym dniu eskapady przekraczamy granicę z Sy
rią. Celnik turecki pilnie studiuje paszporty, okropnie ka
lecząc nasze nazwiska. Nikt nie prostuje, bo upał wręcz
obezwładnia. Ma być jeszcze gorzej, a do tego tarantule
i skorpiony...

Ale o tym za tydzień.

JACEK PAŁAMARZ



PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów:
Timur i jego drużyna — ez. 2,
radź, film fab. (kol.)

15.10 Program dnia
15.15 Dziennik (kol.)
15.25 Człowiek, Ziemia, Ko-

smos. O udziale Polski w "bad.
kosmicznych (kol.)

16.00 Pierwsza gwiazdka —

norweska baśń filmowa (kol.)
17.40 Poradnik Dobrych O— ,

byczajów: Obyczaj wigilijny
(kol.)

. 18.15 Organy polskie film
dok. przedstawiający zabytko
we organy w Kazimierzu nad
Wisłą, Domaniewicach, Leżaj
sku i Fromborku ’(kol.)

18.45 Śnieżna ballada —»

progr. muz. Wyst. zesp. „No-
vi Singers” (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)*
20.30 Teatr TV L. Schiller

.—„Pastorałka” (kol.)
• W poniedziałkowy —

nietypowy, bo wigilijny
wieczór Teatr Telewizji za
prasza na niezwykłą pre
mierę, będzie to barwne
widowisko z akcentami fol
kloru krakowskiego na
wiązujące do bożonarodze

niowych tradycji kolędni
czych. „PASTORAŁKĘ"
LEONA SCHILLERA (wiel
kiego reformatora polskiej
sceny, insoenizatora ponad
140 sztuk) przygotował dla
TV STEFAN SZLACH-
TYCZ, a piękną muzykę

Hej kolęda, kolęda!

skomponował PIOTR FI
GIEL. Atrakcją widowiska
będzie udział Zespołu „Sło
wianki’-. krakowskiego laj
konika 1 oczywiście orsza
ku kolędników. Spektakl
przygotował krakowski o-

środek telewizyjny toteż

wystąpią w nim aktorzy
krakowskich scen: EWA
CIEPIELA. EDWARD LU-
BASZENKO. WOJCIECH
ZIENTARSKI.

22.10 W Starym Kinie: Wiel
ki walc — ameryk. film fab.

CENTRALA TECHNICZNO-HANDLOWA

SPRZĘTU OŚWIETLENIOWEGO

„POLAM-ELEKTROSPRZĘT” w WARSZAWIE,

ul. GRÓJECKA 214 zawiadamia, źe

są już w sprzedaży hurtowej w Przedsiębiorstwach
Handlu Artykułami Technicznymi „ELMET”

(dawniej Hurtownie Artykułów Elektrotechnicznych „Elmet”)

nowoczesne opraw niw
k wysokweMch iaimi sotfowYdi

omocy250Woraz400W

produkowane w Zakładach Zjednoczenia „POŁAM’’.

WYSOKOPRĘŻNE
I flMPV SODOWE ffl Bł

produkowane są także w tzw. wersji „p”. Jest
to wersja specjalnie przystosowana do instalo
wania opraw w miejscach narażonych na

wstrząsy i wibracje - np.: slupy na mostach,
wysokie maszty itp.

Oprawy z lampami sodowymi to najefektywniejsze, ener
gooszczędne oświetlenie, szczególnie preferowane do
oświetlania ulic, placów, terenów budów. - OPRAWY
z LAMPAMI SODOWYMI oszczędzają ponad 50 proc,
energii elektrycznej w porównaniu z lampami rtęciowymi

Zapamiętajcie! w

Dystrybutor: Krakowskie Przedsiębiorstwo Handlu

Artykułami Technicznymi „Elmet” ul. Fabryczna 20a,
31-553 KRAKÓW.

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO

„PZL - KRAKÓW”

ul. WROCŁAWSKA 53 telefon 318-55

zatrudni zaraz:

0 TOKARZY
• FREZERÓW

’

< ŚLUSARZY

do obsługi w pełni zautomatyzowanych centrów

obróbczych i obrabiarek sterowanych numerycznie.

Zakład zapewnia wysokie wynagrodzenie, zgodnie z

Układem Zbiorowym Pracy Pracowników Przemysłu Ma
szynowego, oraz wszelkie świadczenia przysługujące pra
cownikom zatrudnionym w przedsiębiorstwach państwo
wych.

Wytwórnia posiada liczne ośrodki wypoczynkowe m.in.
w Rabce, Gródku n. Dunajcem i w Bułgarii oraz bufety
i stołówkę pracowniczą.- Zapewnia się możliwość pod
noszenia kwalifikacji w systemie szkolnym (własna szko
ła) oraz pozcfszkolnym (kursy specjalistyczne itp.).

Zgłoszenia przyjmuję I Informacji udziela:

— Dział Kadr i Szkolenia Wytwórni, telefon nr

318-55 wewn. 337.

Dojazd z Dworca Głównego PKP autobusem linii 130.

K-8819

ŚWIĘTA w TV

• „WIELKI WALC”, fil
mowa opowieść o życiu I

twórczości JANA STRAUS
SA — kompozytora słyn
nych walców, niekoronowa-

nego króla wiedeńskiej ope
retki, powstała w 1938. Je
go twórca JULIAN DUYJ-

VIER nakręcił w swym
życiu 50 filmów, spośród
których kilka zapewniło
mu sławę. Były to: „Anna
Karenina”, „Pod niebem

Paryża” i „Marianna moich
marzeń”.

PROGRAM II

14.15 Pegaz Młodych (powt.)
14.45 Popołudnie wiedzy i

fantazji (powt.)
15.45 Panorama folkloru
16.15 Magazyn Lotniczy

(powt.)
'

16.45 Program dnia
16.45 Wigilijne scherzo —

cz. I (kol.)

® Rzadko można spot
kać tyle : znakomitości na

raz. „WIGILIJNE SCHE

RZY ARTYŚZ. W progra
mie wystąpi Polska Orkie
stra Komeralna pod dyrek
cją JERZEGO MAKSY
MIUKA. Ukoronowaniem
wieczoru będzie występ
ARTURA RUBINSTEINA
oraz projekcja fragmentów
biograficznego filmu b tym
artyście.

RZO” zostało tak szczęśli
wie pomyślane.

Wieczór wspomnień i
przygód artystycznych po
prowadzi • (bez batuty)

KAJA DANCZOWSKA 1
HENRYK CZYŻ spotkają się
w programie „Wigilijne

Scherzo”.

HENRYK CZYŻ. Ciekawe
podróże, święta spędzone
na obczyźnie, groteskowe
przygody i wpadki na sce
nie wspominać będą m. in.
KAJA DANCZOWSKA.
LIDIA GRYCHTOŁOW-
NA. URSZULA TRAWIN-
SKA, ELŻBIETA GAJEW
SKA, WITOLD GRUCA,
TADEUSZ GADZINA i JE

19.00 Orawska zima — film
dok. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Piękny Brummel —

angielski film fab. Wyst.: Ste
wart Granger, Elizabeth Tay
lor i in, (kol.)

22.20 Wigilijne scherzo —

cz. 2 (kol.)

biscyt Inter i Eurowizji na

najpopularniejszego sportow
ca r. 1979. Uczestniczyć w nim
będą stacje telewizyjne:
ZSRR, NRD, CSRS, Rumunii,
Bułgarii, Finlandii, Francji,
RFN, Włoch, Holandii, Luk
semburga (kol.)

12.45 Recital Bogdana Ła-
zuki (kol.)

13.00 O czym szumią stru-

miany — spektakl teatr. In
spiracją dla wid. jest książka
K. Grahama (kol.)

14.00 W Starym Kinie: Flip
i Flap w filmie „Schowajcie
swoje smutki” — ameryk.
film fab. (komedia)

15.00 Śpiewa Lidia Stani
sławska (k«ji.)

WTOREK

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Kapitan Nemo i podwodne
miasto ang. film fab. (przy
godowy) (kol.)

10.45 Telewizyjny Koncert

Życzeń (kol.)
11.25 Architektura drewnia

na w Polsce: Karczmy drew
niane — film dok. (kol.)

11.45 Recital zesp. „Alibab-
ki” (kol.)

12.00 Studio Sport — 3 ple

LIDIA STANISŁAWSKA za
prasza na swój recital

15.15 Specjalne wyd. Tele-
Echa świątecznego (kol.)

16.15 Muzyka małego ekra- '

nu — cz. 1. Prezent najnow
szych nagrań Ork. PRiTV w

Poznaniu; kolędy, pastorałki
piosenki. Wyst.: U. Sipińska, K.
Prońko, Z. Wodecki, B. Mec i
iń. (kol.)

16.45 Zwariowany weekend
— franć. film fab. (komedia)
(kol.)

18.45 Recital Hanny Bana
szak (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dzienni*

kiem (kol.)
20.30 Potop — cz. 1 (kol.)

• „POTOP” Jerzego
Hoffmana (1974 r.) był
trzecią ekranizacją (pierw
sza w 1915 r.) powieści
Sienkiewicza. Panuje prze
konanie — że najlepszą.
Rozmachem, widowisko
wością film ten nie ustępu
je największym świato
wym superprodukcjom.
Przy okazji ciekawostka;
pełna ekranizacja (bez
skrótów) wymagałaby jak
obliczono, 20 godzin pro
jekcji! JERZY HOFFMAN
zrealizował film w dwóch
częściach, które zobaczy
my wieczorem w pierwszy

drugi dzień świąt. Przy-
pomnijmy: Oleńkę kreuje
MAŁGORZATA BRAU-
NEK. Kmicica DANIEL
OLBRYCHSKI. Zagłobę
KAZIMIERZ WICHNIARZ.
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KOŁDRYi

i bieliznę pościelową |
wykonuje

na zamówienia osób prywatnych oraz jednostek g
uspołecznionych - ZAKŁAD USŁUGOWY NR 69 |

w Limanowej, ul. Zygmunta Augusta 6 j
tel. 430 |

podległy Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy. |
TERMIN WYKONANIA OD 1 DO 14 DNI.

MIELECKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

w MIELCU

zatrudni natychmiast
elekirnowa^onserwatora

dźwigów osobowych,
z uprawnieniami w zakresie eksploatacji urządzeń

energetycznych i elektromontażowych.
Warunki pracy i płacy oraz mieszkaniowe — dó

uzgodnienia w Dziale Służby Pracowniczej w Mielcu,
ul. L. Staffa 4a, telefon 32-01, wewn. 8, pokój nr 9.

KURSY
WYUCZAJĄCE

w zawodach:

sztukatora, feaswleaSarrae
murarza sztukatora,
murarza-tynkarza,

obsługi pistoletu ..Grom”,
organizuj? Zakład Do

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. - Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41 do 43.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KONSTRUKCJI

STALOWYCH i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

«MOSTOSTAL»
KRAKÓW-NOWA HUTA, ul. UJASTEK nr 1

zatrudni zaraz
A KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy
A MONTERÓW konstrukcji stalowych i urządzeń
A ŚLUSARZY
A SPAWACZY elektrycznych i gazowych
A MALARZY konstrukcji stalowych
A OPERATORÓW żurawi samojezdnych, gąsieni

cowych i wieżowych
A MECHANIKÓW sprzętu ciężkiego

„Mostostal” prowadzi budowy w kraju i za granicą.

Szczegółowych informacji, dot. warunków pracy

l płacy udziela oraz zgłoszenia do pracy przyjmuje:
— Dział Zatrudnienia „Mostostalu”, ul. Ujastek 1,

telefon 451-44, wewn. 246 lub 172, w godzi
nach 7-15.

Dojazd tramwajami nr nr 22, 4 i 9.

Różne

POMOC drogowa tel.
377-77 wewn. 22'4 czynna
całą dobę — J . Bidzińskl,
Kraków. Karłowicza 9/8.

g-tO06Ó

K-8606

DYSKRETNĄ pomocą w

założeniu szczęśliwej ro
dziny służy „Wesele” —

Koszalin 4, skrytka 11S.
P-391
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KDMUNIKflCYlNE w KRAKOWIE
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zatrudni natychmiast
na pełnych etatach oraz w niepełnym wymiarze godzin

kierowców autobusowych
Praca na nowoczesnym taborze autobusowym w nowej bazie autobu
sowej przy ul. Gwardii Ludowej. — Przedsiębiorstwo zapewnia:

♦ dowóz do pracy własnymi autobusami lub miejsce w ho
telu pracowniczym dla pracowników zamiejscowych

♦ premię regulaminowe I specjalne
♦ dodatek za wysługę lat ♦ nagrody jubileuszowe

ekwiwalent węglowy
♦ odzież roboczą i ochronną - (umundurowanie letnie

i zimowe)
♦ świadczenia socjalne — (stołówka, opieka lekarska, wcza

sy krajowe i zagraniczne, kolonie i zimowiska dla dzieci

I młodzieży)
♦ bilety na bezpłatne przejazdy środkami komunikacji

miejskiej.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Miejskiego Przedsiębior
stwa Komunikacyjnego - KRAKÓW, ul. WAWRZYŃCA 13, telefon

nr 645-30 wewn. 33 lub 103 - w godzinach od 7 do 14.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO „VISTULA”

KRAKÓW, ul. NADWIŚLAŃSKA 13

zatrudnią niezwłocznie
w wymiarze 1/2 etatu lub 3/4 etatu

w godzinach popołudniowych

KOBIETY
posiadające umiejętność szycia

Wynagrodzenie w systemie akordowym.

Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego Zakładów.

K-8910
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OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO

PRZEMYSŁU MIĘSNEGO w KRAKOWIE

Inforfnuje, że prowadzona jest

SPECJALNA kontraktacja
orosiat i warchlaków

z terminem dostawy: kwiecień, maj, czerwiec 1980 r.

Gwarantuje się ceny kontraktowane plus obowiązują
ce w tym zakresie premie, — Kontraktacja prowadzona
jest we wszystkich gminach województwa krakowskiego,
nowosądeckiego i tarnowskiego.

Szczegółowych informacji w tym zakresie udzielają
rejonowi inspektorzy ds. kontraktacji i Przemysłu Mię
snego, służba rolna urzędów gminnych oraz pracow
nicy gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska”.

ROLNICY! Skurzystajcie z okazji
- s
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księcia Janusza Radziwiłł*
MARIUSZ DMOCHOW
SKI Wołodyjowskiego TA
DEUSZ ŁOMNICKI.

23.15 Muzyka Małego Ekra
nu — cz. 2 (kol.)

24.00 Znikający punkt —

ang. ameryk. film fab. (kol.)
• Bohater „ZNIKAJĄ

CEGO PUNKTU" Kowal
ski podejmuje zakład, ż®
samochodem dodge chal
lenge pokona w ciągu 15

godzin odległość z Dover
do San Francisco. Rusza w

drogę ignorując wszystkie
przepisy drogowe. Dzięki
podsłuchiwanym komuni
katom radiowym z łatwo
ścią uchodzi pościgowi pa
troli policyjnych. A gdy
jedna z radiostacji podnosi
jego awanturniczy wyczyn
do rangi symbolicznego
buntu przeciwko prawu i
zasadom społecznym —-

Kowalski poczyna wierzyć
w' swą misję amerykań
skiego herosa. Film pulsu
je życiem, nieoczekiwany
mi sytuacjami, sportowymi
popisami, ale czy odpowia
da na pytanie: dlaczego i

przed czym ucieka jego
bohater?

PROGRAM 11
STUDIO-8
9.00 Studio 8 zaprasza
9.15 O tobie śpiewa bajka

— I. Santor śpiewa dla dzie
ci

9.40 Świąteczny przegląd
polskich estrad cz. 1

10.05 Hallo na łączach
10.35 Filmowy magazyn Stu

dia 8
10.50 Wspaniała czwórka —

anim. serial science-fiction
TV ameryk.

11.15 UFO w M-3 — fal.
film.

11.35 Wehikuł czasu

ameryk. film fab.

13.15 Kopytówka — świą
teczna wizyta na Podhalu

13.35 Świąteczny przegląd
polskich estrad cz. 2

14.10 Maziarska ballada

14.25 Opowieści z kniei
14.40tZ cyklu: Gwiazdy,

gwiazdki, gwiazdeczki —

Skaldowie

Długo rńe oglądany ROGER
JWOOR znóio na małym e-

kranie w l odcinku angiel
skiego serialu sensacyjnego

„Powrót Świętego",

15.10 Z serii: Powrót Świę
tego — ode. pt. Układ — film
fab. TV ang.

16.00 Noc duchów — rep.
film.

16.25 Dzień ludzi. Remiza —

rep.
16.45 Kolekcja Leszka Ma

zana

16.55 Czarny Teatr z Pragi
17.15 Porcelanowe panienki

— czechosł. film fab. ,

19.00 Conrad Drzewiecki dla
dzieci: Piotruś i wilk

19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Studio 8 proponuje
20.40 Z cyklu: Gwiazdy,

gwiazdki, gwiazdeczki — gru
pa „VOX” i „Alex Band”

21.15 Magazyn firmowy Stu
dia 8

22.20 Conrad Drzewiecki,
dla dorosłych: Pawana na

śmierć infantki

22.40 Teledyskusja — progr.
rozr. A. Waligórskiego i L.

Niedzielskiego
23.10 Gra w podchody —■

film sensac. TV USA z cyklu:
Sierżant Anderson

PROGRAM I

8.55 Program dnia
\ ' 9.00 Dla młodych widzów:
Griszka i . koń Zefir — radź,
film* fab. (kol.)

10.10 Powrót Lessie —

ameryk, film fab. (przygód.)
(kol.)

TYLKO W NIEDZIELĘ
11.45 Omówienie programu
11.50 Dziadek — rep. o Sta

nisławie Marusarzu

12.15 Pamiętnik zza kulis

sceny: Barbara Ludwiżanka.
Pierwszy progr. z cyklu pośw.
wybitnym aktorom współcz.
teatru

12.50 Poczet żon królews
kich: Bona

• Reżyser JANUSZ
MAJEWSKI podjął się zre
alizowania historycznego
filmu według scenariusza
znanej pisarki HALINY
AUDERSKIEJ. Powstanie

ALEKSANDRA ŚLĄSKA ja
ko królowa Bona to nowym

'

serialu telewizyjnym.

9-odcinkowy serial telewi
zyjny pt. „KRÓLOWA BO
NA”. „Miałam do wyboru
dwie wersje Bony — wy
znała pisarka w wywiadzie
dla świątecznego numeru

„Kobiety i Życia” — tzw.

„legendę złotą" i „legendę
czarną". Od wieku XVI
górowała „legenda czarna”.
Urabiali ją niektórzy mo-

żnowładcy polscy, ale

głównie Habsburgowie ze

względu na to, że Bona by
ła gorącą zwolenniczką
kontynuacji dynastii Ja
giellonów na tronie pol
skim (i w tym sensie za
grażała europejskim inte
resom Habsburgów —

przyp. red.).
„Legenda złota” przypi

sywała Bonie wiele zasług
m. in. budowanie zamków

mostów, opiekuńczą rolę
w stosunku do chłopstwa.
Wobec tego — powiedzia
ła Halina Auderska — po
stanowiłam wyważyć co w

niej było dobre, a co złe.
Zdecydowanie odrzucając
wersję o otruciu Barbary
Radziwiłłówny...

Rolę gwałtownej Bony
powierzył reżyser ALEK
SANDRZE ŚLĄSKIEJ. W

środowym bloku Studia-8
zobaczymy reportaż z pla
nów filmowych „Królowej
Bony”.

13.10 Śląska gra Bonę —

rep. z realiz. serialu TP

13.30 Twarzą do orkiestry
Grzegorz Fitelberg — film
dok.

14.20 Szansa — progr. o

charakterze publist.-turniej.
15.10 Losowanie Małego

Lotka
15.20 Kryptonim Cicero —

ameryk. film sensac.

17.05 Testament Marii Skło-

dowskiej-Curie — film dok.

17.45 Kabaret jeszcze star
szych panów: Kaloryferia
Reż. J. Przybora i J. Wasow-
ski

19.00 Wieczorynka

„Koloryferia" to najnowsze
— świąteczne wydanie Ka

baretu Starszych Panów

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 Potop — cz. 2. Reż.: J.

Hoffman
22.45 Gość — świąteczny

kabaret Olgi Lipińskiej

PROGRAM II
ŚWIĄTECZNY BLOK FIL

MOWY
9.00 Hej kolęda, kolęda —

progr. muz.

9.20 Konik Garbusek -—

radź, film anim. (kol.)
10.35 O dwóch takich co u-

kradli księżyc — polski film
fab. (kol.)

11.50 Baśń o pięknej Orinie
— czechosł. baśń film (kol.)

13.10 Niezwykłe przygody
Robin Hooda. ode. pt. Szpieg
— film fab. TV ameryk. (kol.)

14.00 Ertaoz i piękna Mar
garita — radź, film fab. (kol.)

15.20 Najazd Daleków na

Ziemię — ang. film fab.
(science-fiction) (kol.)

. 16.45 Samotna królowa —

ameryk film fab. (hist.) (kol.)
18.15 Parada oszustów .—

ode. pt. Mistrz zawsze traci —■
film TP (kol.)

19.00 Kulig — film rozrywk.
TP

19.30 Dziennik telewizyjny
(kol.)

20.30 Morderstwp w hotelu
— ang. film fab. (krymin.)

21.45 Rio Conchos — ame
ryk. film fab. (western) (kol.)

Za zmiany w programie TV re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

Teatry nieczynne,

ŚRODA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1>:
J. Brzechwa; Niezwykłe przygo
dy pana Kleksa — 12 (abonarn.
nieważne), MINIATURA (pl. Du
cha 2): S. Mrożek: Policjanci —

19.30, STARY (Jagiellońska 1); wg
sc£n. j. Olczak-Ronikier; Z bie
giem lat. z biegiem dni — cz. I —

19.15, SCENA FORUM (Jagielloń
ska 1). wg scen. K . Miklaszew
skiego: Głosy przeszłości — 17,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21); Ch. Dyer: Queen Mary —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Tuwim: Cuda i dziwy — 17,
LUDOWY (os. Teatralne 34); L.

Rydel: Betlejem polskie — 18,
GROTESKA (Skarbowa 2): L.
Carróll: Alicja w krainie czarów
— 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48);
Zmory (poi. 18 lat) **/<*>o — 16, 18.
KULTURA (Rynek GL 27): Kozio-
rożec-1 (USA 15 lat) ♦♦♦/oooo — 8 .

10, 12,14, 16.15. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15); Wierna żona (fr. 13

lat) **/ooo — 12.15, 15, wt. — 15, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Przez Góry Skaliste (USA b.o.)
**yooo — 16, 18, 20. SZTUKA (Jana
4); Serpico (wł. 13 lat) ****/<x>o —

13, 15.30, wt. — 15.30, 18, 20.13, śr.
— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat) ***/ooeo

_

12 . 14, wt.
— 17.30, 20, Przez Góry Skaliste
(USA b.o.) — 15.30. ŚWIT
MAŁA SALA: Joe Valachi (wł.-fr.
18 lat) — 15. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os Na Skarpie 7):
Ukochana żona (wl. 18 lat) —

15.30. wt. — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA
TOWID MAŁA SAI.A: Rywalka
(fr. 15 lat) */o-a — 15. wt., śr. —

15, 17.15, 19.30. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Milczący wspól
nik (kanad. 18 lat) **/ooo — 12.15,
15.30, wt. — 15.45, 18, 20.15, śr. —

10, 12.15. 15.45/ 18. 20.13. WANDA

(Waryńskiego 5). 12 prac Asterixa

(fr. b.o .) */ooo — 12 .15, Bliskie spo
tkania trzeciego stopnia (USA 12

Jat) **/oooo - 15.30 . WARSZAWA

(Stradom 15): Konwój (USA 15 lat)
***;-ooo — 12.15, wt. — 18. 20.15, śr,
— 10, 12.15, 18. 20.15, $fłody Fran
kenstein (USA 15 lat) —

15.30, wt., śr. — 15.45. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia !)• Imperium namięt
ności (jap. 18 lat) **/M — 12.15,
15.30, Wt. — 15.45. 18, 20.15, śr. —

10. 12. 15.45. 18. 20.15. WRZOS (Za
mojskiego 50)- Mistrz kierownicy
ucieka (USA 15 lat) **/oooo — 13,
15.30, wt. — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Dzięki
Bogu, już piątek (USA 15 lat)
**/oo©o© WIELICZKA — Górnik:

Klęska (rum. 15 lat) */°°.
Pozostałe kina nieczynne.

WTOREK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Prze
minęło z wiatrem (USA 12 lat)
♦*/oooo — 15.30, 19.45, śr. — 9.30,
15.30, 19.45. KULTURA; Kozio-
rożec-1 — 14. 16, 13, 20.15.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Flip i Flap w Legii Cudzoziem
skiej (RF’N b.o .) */°oo _. 15.30, śr. —

12, 15.30, Alicja ucieka po raz o-

statni (fr. 15 lat) *♦/«» — 17 .30,
19.30, śr. — jak we wt. PASAŻ
BIELAKA: Wielka podróż Bolka
1 Lolka — 14, śr. — 10, 12 14, Noc
ne v’idma (ang. 15 lat) **/coo

_

.16, 18. Człowiek z marmuru (poi,
15 lat) ****/©ooo — 20. PODWA-
WELSKIE (Komandosów 21): Win-
netou (cz. III, jug. b .o .) — 16, śr.
— 14, 16. Wyspa skarbów (fr. 12

lat) */ooo — 13 SFINKS (os. Gó
rali). Dora nadaje (węg 12 lat)
♦/co — 16, Mężczyzna z białym
goździkiem (szwedz. 15 lat) —

J«. 20. ŚWIT MAŁA SALA: Trzy
dni Kondora (wł. -USA 18 lat)
ł.^*/cooo — 15, 17.15. 10.30. UGOREK

(os. Ugorek): Ulzana — wódz Apa
czów (NRD b.o .) *,'oo° — 15, Julia

(USA 15 lat) ****/oo - 16.45, 19.
WANDA: Bliskie spotkania trze
ciego stopnia — 15.30, Ukochana
żona (wł. 15 lat) **/«« - 18. 20.15
WISŁA (Gazowa 25): Szkarłatny
pirat (USA 15 lat) **/coo° — 16,
Brunet wieczorową porą (poi. 18

lat) */co .
_

in. z podniesionym czo
łem (USA 15 lat) */o=o — 20.

ZWIĄZKO WIE C (G rzegórzecka

71): Szczęki-2 (USA 15 lat) */ooo —

15.45, 18, Panny z Wilka (poi. 15
lat) ***/«oo

__

20.15.
GDÓW — Promyk: . Sto koni do

stu brzegów (poi. 15 lat) */00°.
KRZESZOWICE — Nowości: Ko
bra (jap. 18 lat) */°oo. MYŚLENI
CE — Wisła: Cenny depozyt (fr.
12 lat) ♦/<*. NIEPOŁOMICE — Baj
ka: Umarli rzucają cień (poi. 15

lat) ♦/<*<*>. SŁOMNIKI — Czar: Go
dziny miłości (szwedz.-norw. 15

lat) WIELICZKA — Górnik:

Mandingo (wł. -USA 18 lat) */oo°,
Klinez' (poi. 15 lat) */°°.

Pozostałe kina jak w ponie
działek.

ŚRODA

KULTURA; Koźiorożec-1 — 14,
1S, 18. Joe Valachi — 20. MA
SKOTKA: Bajki — 11, popo
łudn. jak wt. MŁODA GWARDIA:
Terror Mechagodzilli (jap. b .o .)
♦/ooo — 12, popołudn. jak wt.

PODWAWELSKIE: Bajki - 11.15,
12.15. popołudn. jak wt. SFINKS:
Bajki — 11, 12, 13, popołudn. jak
wt. ŚWIT DUŻA SALA: Ulzana- —

wódz Apaczów (NRD b.o.) */e°o —

13, popołudn. jak wt. ŚWIATO
WID DUŻA SALA: Dzieci wśród

piratów (jap. b .o .) **/°°° — 13. po
połudn. jak wt. TĘCZA (Praska
27): Szczury Paryża (f;; b.o.) **/00-
— 17, 19. UGOREK: Bajki - 12, 13.
Weronika w krainie czarów (rum.
b.o .) ♦»/©* — 15, Julia — 16.45, 19.
WANDA: 12 prac Asterixa - 10,
12, popołudn. jak wt. WRZOS:

Bajki — 11, 12, popołudn. jak wt.

WISŁA: Bajki — 11, 1.2, Marysia
i krasnoludki (poi. b.o.) — 13, po
połudn. jak wt. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 .15, popołudn. jak wt.

DOBCZYCE — Raba: Krótki se
zon (wł. 15 lat) */<*. SKAWINA —

Hutnik: Nie taki zły (fr. 15 lat)
**/ooo.

Pozostałe kina jak w poniedzia
łek i wtorek.

WYSTAWY

PONIEDZIAŁEK
WTOREK — ŚRODA

WAWEL - KOMNATY KRÓ
LEWSKIE pon. (niecz.), wt. (10—
15), śr. (12—18) SKARBIEC KO
RONNY I ZBROJOWNIA (10—
15.30). Wystawa — Wawel zaginio
ny (niecz.) . GROBY KRÓLEW
SKIE, DZWON ZYGMUNTA (9—
15.30). MUZEUM NARODOWE.
SUKIENNICE — Galeria polskiej
sztuki XIX w Wystawa: Narodzi
ny Muzeum (10—16). wt. (niecz.),
śr. (10—16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41); Portret dzieci Ja
na Matejki (niecz.), śr. (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepaiiski 9): Galeria polskiej
sztuki do 1794 roku (10—16), wt..

śr. (niecz.) . NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Wystawa — ,,Polaków
portret własny” (niecz.). śr. (12—
18, WSt. wól.). ZBIORY CZARTO
RYSKICH (Pijarska 3): Wystawa
arcydzieł ze zbiorów Czartory
skich (10—16), wt., śr. (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): (10—18). MUZEUM HI
STORYCZNE (Jana 12); (niecz.),
śr. (11—18, wst. wol.). FRANCI
SZKAŃSKA 4: Wystawa — Szop
ki krakowskie 1979 (niecz.), śr. (9—
15). GALERIA TEATRALNA

(niecz.). ODDZIAŁ TEATRALNY

(Szpitalna 21)- (niecz.) KRZYSZ-
TOFORY (Rynek GL 35): Wysta
wa — Tradycje krakowskie

(niecz.). śr. (10—14) MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 8):
Sztuka neolitu środkowej Europy
V—II w. p.n .e (10—14). wt.. śr.

(niecz.) . MUZEUM LENINA (To
polowa 8): Wystawa — Lenin w

Polsce oraz wystawa czasowa

„Krakowscy współpracownicy Le
nina — S.‘ Bogacki, J. Hanecki”

(niecz.), śr. (9—15, wst; wol.). MU
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): Fol
klor wsi podkrakowskiej (niecz.),
śr. (11—14). MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.), śr.

(10—16). MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): Fauna pol
ska — ptaki (niecz.) . śr (10—13,
wst. wol.). MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH w Wieliczce (9—14)..
wt. śr. (niecz.). KOPALNIA SOLI

(8—11), wt., śr. (niecz.). GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): Wy
stawa międzynarodowa „Ve.nus
79’ pt. „Akt - portret” (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY RWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawa ju
bileuszowa prof. Konrada Srzed-

nickiego; wyst autorska Stanisła
wa Kuskowskiego (niecz.) . śr. (11—
17), ARKADY; Wystawa malar
stwa Edwarda Kicrlinga (niecz..),
śr. (11—17), GALERIA (Kanonicza
5); Wystawa - Grafika Piotra

Sznejdera (niecz.), śr. (11—17). PA
JAC SZTUKI (pl Szczepański 4):
Wystawa retrospektywna malar

stwa i grafiki Zygmunta Króla

(niecz.), śr. (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3). Wystawa
poplenerowa — ..Piwniczna 78”

(niecz.), śr. (11 -18). GALERIA DE
SA (Jana 3). Wystawa Lily Salvo;
„Florencja — Włochy” (14—20),
wt., śr. (niecz.). GALERIA DESA

(Nowa Buta, os Kościuszkowskie

5): Wystawa malarstwa Bernda

Damkego (RFN) (14—20, wt., śr.

(niecz.). GALERIA ZPAF (Anny
8): Wystawa fotografii rok 1908—
1Ś76 (niecz.), śr. (10—18). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): (13—20), wt.,
śr. (niecz.). GALERIA ..PRYZ
MAT” (Łobzowska 8): Wystawa
grafik Renato Alpegiani z Włoch

(10—18), wt., śr (niecz.). GALERIA
SZTUKI' WSPÓŁCZESNEJ (Sto
larska 8—16): Wystawa malarstwa

Barbary Migdał-Batko (14—20), wt.,
Śr. (niecz.) PAŁAC POD BARA
NAMI (Rynek Gł. 27): Wystawa
Akademickie Konfrontacje Twór
cze — Gorlice 79 (14—20). wt„ śr.

(niecz.). KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA (niecz.) . GA
LERIA: Wystawa grafiki Stani
sława Wejmana

’

(niecz.). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL
NIA: (niecz.). GALERIA: (niecz.).
DWOREK JANA MATEJKI W
Krzesławicach (Kruczkowskiego
3): (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawa malarstwa Anny Zastaw-
niak oraz grafiki Joanny Barań
skiej-Bober (niecz.). śr. (9—14),
MUZEUM REGIONALNE (Sobies
kiego 3): Wystawa wnętrz miesz
czańskich i ekspozycji etnografi
cznej oraz wyst. czasowa „Twór
czość plastyczna J. I. Kraszew
skiego” (niecz.). śr. (10—15).

MDK: Salon plastyki amator
skiej: Świat malajski Bożeny Gą-
sienica-Byrcy.n (niecz.) .

PONIEDZIAŁEK
WTOREK — ŚRODA

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
wt. — Trynitarska 11, śr. — Wro
cławska 1. CHIRURGII DZIEC.:
Na Skarpie 65. wt. — Prądnicka
35, śr. — Prokocim. LARYNGO
LOGICZNY; Na Skarpie 65, wt. —

Kopernika 23a, śr. — Wrocławska
1, OKULISTYCZNY; Witkowice,
śr. — Kopernika 38/ UROLOGICZ
NY: Prądnicka 35, wt. — Grzegó
rzecka 18, śr. — Wrocławska 1.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ
DZYREJONOWE• internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna ga-
.binet zabiegowy (18—21), wt.. śr.

(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), wt., śr. (8—13), porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza (20—7), wt.. śr. (14—7).

Óla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) ~ tel 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) -tel. 856-28.

KROWODRZY (Galla 34) — tel.
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel 618-55, 650-99.'
MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)

POGOTOWIE*

PONIEDZIAŁEK
WTOREK — ŚRODA

Łazarza 14. wypadki tel 99, za
chorowania j przewozy — 238-33

informacja — 205-11 Centrala abo
nencka — 236-00 Rynek Podgór
ski 2 625-50 Lotnisko - Balice
190-29. Nowa Huta 422-22. 417-70.
Krzeszowice 9. 22 Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9. Wieliczka 9 233-54,
Niepołomice 198.

APTEKI
PONIEDZIAŁEK —

WTOREK — ŚRODA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ 107-65 (czynny (8—15), wt., śr.

(niecz.).
Rynek Gł 42. pl Wolności 7,

Pstrowskiego 94. ,Nowa Huta —

Centrum A, bl. 3 (tlen), Centrum

C., bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10):
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
SKAWINA (Słowackiego 5).

:|V
PONIEDZIAŁEK —

WTOREK — ŚRODA

OŚRODEK INFORM. USŁUGO
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska 20) — tel 271-30, 228-90

(7—18). Nowa Huta (os Zgody. 7)
tel. 447 -31 (8—18), vTt„ śr. ^(niecz.).

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEl -TOUR1ST (ul
Pawia 8) - tel. 260-91, 204-71 (8—18).
wt.. śr. (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych - fet 22.5-66 t 295-78 (od
16 do 23.30).PUNKT KARDIOLO
GICZNY wt., śr. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 800-84 (czynne całą dobę)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

NA FALI 1322 mtr

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00. 23.00, 0.01, 1.00,
2.00. 3.00, 4.00, 5.00

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05 Czte
ry pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie
rowców. 11.55 Komunik Instyt.
Łączności. 12.25 Moz. polsk. mel.
12.45 Roln, kwadr 13 00 Komun,
energet. 13.01 Goście naszych »e-

strad. 13.20 Pjeśni — A, Makówi-

erza, 13.40 Kącik melom. 14.00 St.
Gama. 14.20. Śt Relaks. 14.25 St.

Gama. 15.05 Korespond z zagrań
15.10 St. Gania. 16.00 Knnc. ży
czeń. 16.30 Przy choince 17.00 Pios.
dla Adama 1 Ewy. 17.30 Wigilijny
Radiokurier. 18.00 Kolędy polskie
18.30 Liryka bez słów — grają
gwiazdy jazzu. 19.15 Konc. pod
choinkę. 20.05 Teatr PR: Gwia
zda, gwiazdeczka. 20.45 Polskie mi-
niat. muz., cz. L 21 .00 Komunik,
energet. 21 .05 Polskie miniat. muz.

cz. II. 21 .15 Teatr PR: Pastorałka.
22.25 Muz. w blasku świec. 23.00
Wita Was Polska.

PROGRAM II

NA FALI 219 mtr czyli 1368
KHz — oraz na UKF 67,67

MHz

DZIENNIKI: 4.30, 3.30, 6.30,
T.30. 8.30, 11.30. 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dz.

dobry z Rzeszowa. 5.36 Obserw. i

propoz. 5.45 Świąt, wyciri. muz.

6.00 W rytmie walca. 6 .10 Kalend,
radiowy. 6.15 Mel przyj — Buka
reszt. 6.35 Gimnast. 6 .45 Mistrz,
miniat. instrum. 7.05 Śpiewa Ł
Prus. 7.10 Inf. o pr. PR i TV. 7.35
Konc. poranny 8.00 Konc. A . Vi-

caldiego. 8 .35 Dialogi i zbliżenia.
9.30 My 79 -ąud .St. Młod. 9 .40
'1X1 Radio — Moskwa, 10.00 Utw
F. Lesselą. 10.10 Boże Narodzenie
— opow. 10.30 Gra Zespół B. Clay-
tona 10.40 Spr rodź 11.00 Polscy
Laureaci Międzynar. Kon Muz.
11.35 Postęp, dom, nowoczesność.
11.45 E Pałłasz — 4 tańce polskie
w dawmym stylu 11.55 Komun, o

pog. 12 05 Od stolicy do ork. 12.25

Wielcy polscy artyści przeszłości
-- A. Didur, A. Sari. I Dygas.
12.55 Pios. bez słów. 13.00 Prezen
ty pod choinkę 13.10 Gra Ork.

Academy of St. Martin in the
Fields pd N. Marrinera. 13.36 Ze
wsi i o wsi 1351 Konc. chóru

Chłop, i Męsk. Państw. Filh. w

Poznaniu. 14 .10 Więcej, lepiej, no
wocześniej. 14 .25 Wielcy artyści
polscy przeszłości — A . Rudziń
ski 15.20 Popoł dziewcząt i chłop
ców, 16.00 Nowości radiowego stu
dia 16.10 Nowe nagr. radiowe.
16.40 W romant nastr. 17 .00 Fel.
liter. 17 .10 Z. dziejów jazzu pol
skiego 17.25 H M. Górecki —

Beatus vir — psalm na baryton,
chór i ork. 18.05 Recit. chopinow
ski A. Rubinsteina 18.25 Pleb. St
Gama - Pios. r 1979. 18.30 .Echa
Fest Muz. Slaropolsk. 19.15 Teatr

Poezji. Pastorałki 19.50 Wielcy
artyści polscy przeszłości — L.
Stokowski. 20.30 Kolędy polskie
śpiewa Zesp. „Mazowsze” 21,00
.Fest, w Bergen 1979 — Odtwórz,
fr'. konc.' Akademii St. Martin in
the Fields. 22 .25 Wspomnienia spod
choinki — mag liter. 23.35 Muz.
C. Mohteverdiego.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pog, i wiad 6.30 Proszę o

głos, 7, 8, 10.30, 12. 15. 17 . 19.30 Ek
spresem przez świat. 8.05 Za kie
rownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00

Przygody księdza Browna — ode

pow. 9 .10 Klasycy inaczej. 9.30
Nasz r. 79. 9 45 Sonaty na flet i

klawesyn K F. E Bacha 10.35
Zimowe pios. 11 .00 3XM — maga
zyn 11.30 Jazz alla polacca. 12 .05
W tonacji trójki 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 Śmierć w sta
rych dekoracjach — odo opow
14.00 Boże Narodzenie w muzyce
staropolsk. 15.05 Sw. Mikołaj zbli
ża się do miasta 15.40 Przy wtó
rze smyczków 16.00 Biały noso
rożec — ren 16 20 Muz prezenty
od Myszki Miki i Kaczora Donal
da. 16.45 Nasz r. 79 17.05 Powrac.
tem.: Uczucia. 17 40 Nie ma świąt
w kosmosie 17 55 Recital organ.
E. Power Blggsa 18.15 T. Żylis
Gara śpiewa kolędy. 1« 40 Recital

organ. E. Power Biggsa. 19.00
Brzmienie ciszy — nastr. zim.
wiecz. 20.45 T. Dołęga-Mostowicz;
Kariera Nikodema Dyzmy — ode
6. 21 .15 Kolędy trafiły do jazzu.
21.45 Opera tyg - J Massenet;
Kuglarz Madonny. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz —

Elżbieta Adamiak 22.15 Carmilla
— słuch. — ode 3. 22 .45 Wirtuozi

gitary klasycznej 23.00 Album

poezji J Iwaszkiewicza. 23 05 Bal
lady zimowej nocy. 0.00 Msza

gregoriańska na Pasterkę w wyk.
Chóru Mnichów opactwa St. Pier-
re w Solesmes 0.25 J. S. Bach —

VI Suita D-dur na wiol. solo.
0.50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16,00, 22.55.

6.00 Progr. tyg 6.10 Smaki i

przysmaki. 6.30 Co niesie dzień —

(KR). 7 .40 Radio dedyk. 8.00 Tem.
w trzech wersjach. 8 .10 Pod korą
martwego świerka. 8 .25 W. A. Mo
zart. 8.35 Zawody przyszłości —

Biolog molekuł 8.50 Graj kapelo.
9.00 Dla dzieci: Piernik Katarzyn
ki. 9.25 Z. .Noskowski — Kwart,
fortep. d-moll op. 8. 10.00 A pod
śniegiem zielono. 10.30 Estr. przyj.
11.00 Dla dzieci: Kopciuszek. 11.30

Śpiewa T. Berganza. 12.05—12.25
Transm. pr. II 12.25 Giełda płyt.
13.00 Franc, przez radio. 13.15

Gwiazdy, gwiazdki, gwiazdeczki
— blok wigilijny dla młodz. 14 .30
W Jezioranach. 15.00 Teatr PR:
Po górach po chmurach. 16,15
Karpie. 16.35 D Scarlatti •— So
nata klawes. d-moll „Pastorale”.
16.40 W wigilijny wieczór — pr.
STEREO (KR). 18.24 Komunik, o

pog. (KR). 18.25 Wieczór przy
choince — spotk z Pozn Chórem

Chłop. 18.45 Powitanie światła —

wierzenia i zwyczaje związane-z
datą, od której zaczyna przyby
wać dnia. 19.15 Utw. J. S . Bacha

(STEREO). 19.50 Postawy i wzory
— Rola trąd.'w życiu rodź. 20.10

Recital chopinowski J. Godzi-

szewskiego. 20.55 Mowa drzew —

o sposobami porozumiew. się w

świećie roślin. 21 .20 A Panufnik
— Sinfonia niistica, 21.45 Pod je

miołą — słuch pop. -nauk. 22.15
Wiecz. muzyków.

WTOREK

PROGRAM I

NA FALI 1322 mtr

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
10.00, 12.05, 16.00, 21.00, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00

6.05 Kierm, pod kogutkiem. 7 .05
Rzesz, kolędowanie. 7.30 Moskwa
z mel. i pios. 8.05 Z dzieł swych
sławni. 8.25 Słynne ork w świąt,
repert- 9 .00 Talizman duszy —

aud o przyjaźniach A Mickiewi
cza. 9 .30 Kolędy polskie w wyk
Ork. PR i TV w Krakowie 1 Chó
ru Męsk, „Harfa”. 10.05 Konc.

popularny, 10.30 Teatr dla dzieci:
Czarownica znad Bełdan 11.00 Z

klasyki muz. rozr. 12 .10 Konc

Wieniawskiego i Karłowicza. 13.10
Teatr PR: Kulig 14.20 Pios. roku.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Napra
wiacz świata — rep. 16 35 Różne

barwy jazzu. 17 .15 St. Młodych:
Dzieciom moim 18.00 O muz. —

przy choince 19.15 Przy muz. o

sporcie — wyd. świąt 20.00 Konc.

życzeń 2L00 Komunik. energet.
21.05 Plejada gwiazd. 22:35 Od wal
ca do „disco”. 23.05 Od walca do

„disco”.

PROGRAM II

NA FALI 21ft mtr czyli' 1368
KHz — oraz na UKF 67,67

MHz

| DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
i 14.30, 18.30, 23.30

5.36 Zaprasz. dc Warszawy. 6.10
Kalend, radiowy 6.15 Świąt, wyci
nankimuz.6.55Inf oprPRiTV
7.00 Przeb dawnych mistrzów.
7.35 Konc. poranny. 8 00 J . Gru-
bich gra na organach 8.35 Fel.

publicyst, międzynar 8 45 Polskie

pastorałki lud 9.00 Wielcy arty
ści polscy przeszłości — fr. recit.
J, Hofmanna w Curtis. 10.00 Ra
diowy bedeker warsz. 10 30 Zimo
wy konc. 1100 Moja muzyka —

rozm.: B. Wachowicz i. J Napiór
kowski 12.10 Święta a la scherzo
.h-moll czyli Boże Narodzenie w

muz. > literat 13.10 Gala w Ope
rze Wiedeńskiej 13.50 Pios. z

gwiazdą. 14.35 ‘Kolędujący muzy
kanci 15.00 Ania z Zielonego
Wzgórza — cz V 15.45 Konc cho
pinowski — recit J Żurawlewa
16.30 Teatr PR Artpr i Wanda
17.45 S. Moniuszko: Bajka — u-

wertura frantast 18.00 Kolędy
polskie w wyk. Chóru PRiTV we

Wrocławiu. 18.35 Długa noc. 18.55
Gra Chicagowska Ork. Symf. 20.00

Najpiękniejsze wiersze — mag
poet-muz 21.00 Recit R. Renard
w Carnegie Hall 22.35 Poezja i

muz,: Liryki miłosne J. Słowac
kiego. 23.00 Kompozyt dyrygują
własnymi utw. — K. Penderecki.
23.35 Piękno chorału gregoriań
skiego.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

7.00 Stan pog .1 Wiad. 7.0$ Za

kierownicą. 7 .30 Zimowe przebu-
dzanki. 8 .30 . 14, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8.35 Zimowe przebu-
dzanki — taśmy 9.00 Przygody
księdza Browna — 10 ode. pow.
(powt.), 9.10 Klasycy Inaczej. 9 .30
Jak zostać ambasadorem. 9.50
Muz poranek .film 10.30 Dawnych
orkiestr czar. 11 .00 T. Dołęga-Mo
stowicz: Kariera Nikodema Dyz
my - ode. 6 (powt.) 11.30 Daw
nych głosów czar. 12.00 Caglio
stro w Warszawie — 1 ode słuch
dok. 12 .30 Boże Narodzenie w muz.

baroku. 13.30 Dawnych tańców
czar 14.05 Świat gospoda (I). 15.05
Słodkie śpiew, łagodna muz. 15.40
Kowalskich czas świąteczny —

rep. 16.00 Świąt, gospoda (II). 17.00
Słodkie śpiew — łagodna muz.

17.30 Dym z papierosa —- wyd.
specj. 18.00 Słodkie śpiew., łagod
na muz. 18.30 Świąt, gospoda (III)
opr. K . Kępska — taśmy. 19.35 0-

pera tyg.: J. Massenet: Kuglarz

miiiiiiHiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiHinmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiniHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiini
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Wydanie A

Madonny. 19.50 Przygody księdza
Browna — ode. pow 20.00 Karna
wał czas zacząc, 21.00 Wieczór au
torski 21.20 Murzyńskie jasełka
22.00 Fakty dnia 22.08 Gwiazda 7
wieczorów — E. Adamiak. 22 15
Carmilla — słuch ode. 4. 22 .45
Gra Iso Tomita 23.00 Album poe
zji .1 Iwaszkiewicza 23.05 Jam
session pod jemiołą 24.00 Wielkie
oratorium Jana Sebastiana Ba
cha. 0 .50 Wiadomości.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Konc. muz staropolsk. 8 .03

Kolędujmy wszyscy wraz — pro
gram STEREO. 8 .59 Komunik, o

pog. (KR) 9.00 Cicer cum caule —

czyli groch z kapustą (KR) 10.00
Konc. dla młodz. pt. Suity orkie
strowe J. S. Bacha 11.00 Święta,
święta — o obcych zwvcz. i ob
rzędach związ. ?. trąd świąt, 11.30

Czy lpbi pan choinki 11.50 Pol
skie pastorałki lud 12..05 Bohater
kroniki Galla — B. Krzywousty
12.35 W Wiłkomirska Zaprasza
13.07 Świąteczne Studio Stereo —

Przeb. r 1979 14.30 Matysiako
wie. 15.00 Utw .T S Bacha (STE
REO) 15.35 Szukamy gwiazdy be
tlejemskiej — Nowe obserw. i da
ne nauk, potwierdzajare mil

gwiazdy betlejemskiej 16.05 Pios ;

pod choinkę — progr STEREO

(KR). 18.00 Początek drogi — Zwy
czaje i obrzędy związ, z narodzi
nami 18.30 Kolędy i pastorałki.
19.00 Ch . Gounod- Faust ■— opera
(STEREO). 22 .30 Kobiety różnych
epok — M. Kalergis.

Środa

PROGR AM I

NA FALI 1322 mtr

DZIENNIKI: 6.00 . 7.00, 8.00.

10.00, 12.05, 16.00. 21.00. 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 Kierm. pod Kogutkiem.
7.05 Późna miłość 7.25 Aktorskie
kolędowanie. 8 00—20.00 Od ósmej
do ósmej - Blok -Publicyst.-Roz
rywkowy. W progr. m in.: 8.00
Stan pog, 10.30 Teatr dla . dzieci
Paziowie króla Zygmunta: Z
kim mam na pieńku 15 00 Konc.

życzeń: Sceny l pios ?.e starych
wodewilów, 20.00 Konc. życzeń
21.05 Komunik. Tot. Sport. 21 .10

Świąteczny wieczór ze St. Gama.
23.05 Świąt, wieczór ze St. Gama.

PROGRAM II

N\-\ FALI 219 mtr czyjf 1368
KHz — oraz na UKF 67.67

MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30.

14.30, 18.30, 23-30.

5.36 Las — o lesie mówić będą
leśnik, poeta, malarz, zielarz i in
ni. 6 .10 Kalendarz radiowy.
6.15 Świąt. wycin. muz. 6.55
Inf. o pr. PR i TV 7.00 Przeb. da
wnych mistrzów 7.35 Konc. po
ranny. 8.00 . T Serafin gra na or
ganach barokowych 8.30 Figliki i

żarty przez A Nowaczyńskiego i
T. Boya-Żeleńskiego spisane. 8.50
Świąt, kram z pios. 9 .20 Wielcy
artyści polscy przeszłości — B.
Hubermann. 10.00 Wrocł. pojem
nik rozr. 10.30 Kolędy polskie w

wyk. Pozn Chóru Chłop 11.00 Mo
ja muzyka — rozm.: Z Kucówna
i K Zanussi 12.10 Prof Szafer
12.30 Gala w Operze Wiedeńskiej
13.10 Teatr PR Affekta różne imć

pana Chryzostoma Paska 14.05
H. Wieniawski — Polonez A-dur

op 21 na skrzypce i ork. 14.15 Sa
motnie kolędować źle. 14.35 Gody
na Podtatrzu. 15.00 Ania z Zielo
nego Wzgórza — cz. VI. 15.45
Konc chopinowski z nagr. K,
Zimermana. 16.30 Pieśni I. Stra
wińskiego w interpret. H. Łukom-

skiej. 17.00 . .azaż gdy zima przyń-
dzie co z nią czynić trzeba —

(Rej)' 18.00 Dyryguje S. Skrowa-

czewski. 18.35 Fel. publicyst. mię
dzynarodowej. 18.45 Przeboje 73..
19.30 Portret słowem malowany —

T. Budzisz-Krzyżanowska. 20.00
XVII Bydgoski Festiwal Muz. —

Konc. Chóru Chłop, i Męsk, Filho

Poznańskiej. 21 .00 Książki, . które
na was czekają. 21.30 Coucertj i
divertimenti. polskiego baroku i

klasyc. 22.00 Galernicy śmiechu —

słuch, rozr. 23.00 Kompozyt, wyk*
własnych utworów — W . Luto
sławski, 23.35 Honer Sheppard
śpiewa muz. barok.

PROGRAM IH

UKF 66,89 MIIz

7.00 Stan pog. i Wiad. 7 .05 jJł
kierownicą. 7 .30 Świąt. rytmy..
8.30 . 14, 19.30 Ekspresem przea
świat. 8,35 Muz. kulig. 9.00 Przy
gody księdza Browna — ode. pow,
(powt.) 9.10 Klasycy inaczej, 9.30
Dzieci lubią pioś 10.00 Dyplom z

Buenos Aires 10.20 Ślubny wale
— Pios. dla nowożeńców. 10.45
Śnieżna samba 11.15 Szopka pani
Klary — rep. 11.30 Karnawał w

Nowym Orleanie. 12 .00 Cagliostro
w Warszawie — 2 ode. słuch, dok.
12.30 Boże Narodzenie w muz. XX
w. 13.30 Konc w tonacji Beatle
sów. 14 .05 ‘

Niezapomn. konc. —

Jose Fellciano 14.55 Czy lubimy
gości? — rep. 15.20' Niezapomnia
ne konc. — Jean-Luc Ponty,
16 00 Zgryz — aud M Zembatego,
17.00 Niezapomn konc — Man
hattan Transfer 17.50 Galeria sta
rych mistrzów., interprcl Mozart

pod palcami mistrzów. 18.50 Sta*

ropolskie pastorałki śpiewa M,
Rodowicz. 19.00 T Dołęga-Mosto
wicz:- Kariera Nikodema Dyzmy.
— ode 7 19.35 Opera tyg. — J.
Massenet: Kuglarz Madonny. 19.50

„Przygody kśiędza Browna”
ode pow. 20.00 Niezapomniany
koncert — Eatt Wind and Fireo
20.50 Smak wina — aud poeŁ
(powt.) . 21.15 Niezapomniany kon.*
cert — Genesis. 22 .00 Fakty dnia,
22.08 Gwiazda 7 wieczorów — E.
Adamiak 22 15 Carmilla — słuch;
ode. 5 22.45 Starop pastorałki
grają i . śpiew, zespół Fi-stulatores
et Tublcinatores Warsovienses.
23.no Zimowe motywy (powt.).
23.05 Niezapomn koncert — SBS
Weather Report — taśmy. 24.00
Wielkie oratorium .Tana Sebastia
na Bacha. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12M

16.00, 22.55.

7.05 Konc. muz. baroku i kla^
. sycyzmu. 8.05 Świąt. Panor. Muz.

(KR). 8 .59 Komunik, o pog. (KR.);,
9.00 Krak, laureaci — spotk. x

laureatami nagród artyst. 1979 r,

(KR). 10.00 Klub Młodych Miłośn,
Muz. 11^00 Zima to piękna rzecz

— zabawy i sporty naszych przo
dków. 11 .25 Najdzielniejszy z ry
cerzy — opera dziecięca K. Pen
dereckiego, 12.05 Interstudio TC?

przedst. (STEREO). 12.35 Hobby
sławnych ludzi. 13.00 Jazzowe

przeb 13.30 Teatr PR: Podróż p®
Warszawie. 14 .45 Utw. J S. Bacha

(STEREO). 15.30 Zaloty, swaty 1

zwyczaje weselne. 16.05 Świąt,
wyd. st. Wawel (STEREO). 17 .20

Konc. życzeń (KR) 18.00 Konfron
tacje 7. encyklopedią. 18.30 Meta*

le cenniejsze niż złoto. 19.00 F.

Haselbock gra kuranty na orga
nach. 19.10 Między fant, a nau
ką: A gdyby zmienić rytm? —

słuch. 19,40 Radiowe portrety Po
laków — prof. ‘Leonard Sosnow
ski. 20.00 Świąt, konc. trzech ra
diofonii Praga — Warszawa —*

Berlin 22.00 F. Haselbock gra ku
ranty organowe. 22.10 T. Berganza
śpiewa Vivaldiego (STEREO).

Za zmiany wprowadzone w ©-

statnie.l chwili w repertuarze fea«

trów, kin. radia 1 TV — Redak
cja nie bierze odpowiedzialności.



Pod

choinkę

— Teraz już wiecie, że mamy największą choinkę na

całym osiedlu.

— Trudno, kochanie, oszczędzamy ńa urlop na Hawa
jach, więc choinka musi być zeszłoroczna...

Oto 20 pytań. Postaraj się szczerze na nie od
powiedzieć. Otocz sobie kółeczkiem wybraną od
powiedź aby łatwiej Ci było podliczyć punkty.

♦ Jeśli uzyskałeś 15—20 punktów to jesteś typowym przy
kładem ekstrawertyka. Aby się dobrze czuć musisz być oto
czony dużą ilością ludzi. Gdyby Ci odebrano możliwość licz
nych kontaktów towarzyskich czułbyś się jak ryba bez wo
dy. Nie lubisz samotności, samotnych spacerów, cichych, ii-

f 1. Czy chętnie odpoczywasz w samotności?

<. 2. Czy łatwo i chętnie nawiązujesz nowe
l znajomości?

0

1

1

0
i 3 Czy lubisz przedsięwzięcia wymagające
( szybkiego działania? 10
\ 4 Czy łatwo zranić Twoje uczucia? 01

{ 5. Czy starasz się ubierać według kanonów
f ostatniej mody? 10

t. Czy Lubisz huczne, liczne towarzysko
imprezy? 10

’

7. Czy czasami marzysz o zupełnie nierealnych
? rzeczach? „ 01

{ t Czy łatwo zmieniasz obiekt swych
J zainteresowań? 10
f 9 Czy z optymizmem patrzysz w przyszłość? 1 0

? 10. Czy jadać pociągiem jesteś inicjatorem
t rozmowy z współpasażerami? 10
' 11 Czy odpowiadałby Ci zawód leśniczego? 01

( 12. Czy chętnie spędzasz urlop w ruchliwej
? i atrakcyjnej miejscowości? 10

1 13. Czy łatwo przystosowujesz się do otoczenia
i wymagań Ci stawianych? 10

14. Czy zdawanie jakiegokolwiek egzaminu
jest dla Ciebie wielkim przeżyciem? 01

15. Czy długo i boleśnie przeżywasz nawet
I drobne niepowodzenia? (II
) 16. Czy masz liczne grono przyjaciół? 10

) 17. Czy odpowiadałoby Cl stanowisko
! kierownicze? 10

) 18 Czy lubisz oglądać filmy awanturnicze? 10
1 19 Czy zabranie głosu w publicznej dyskusji

1 sprawia Ci trudności? 91
I 20. Czy lubisz pracować w dużym zespole
i ludzi?

1•

10

Tak Nie

•trennyeh miejsc. Gwar, ruch są Ci niezbędne do dobrego
eamopocsucia. Lubisz zmiany, nie deprymuje Cię nowe śro
dowisko, nowe otoczenie, nieznani ludzie, szybko się adaptu
jesz, a im więcej różnorodnych podniet otrzymujesz z zew
nątrz tym lepiej się czujcsz. Często jednak działasz impul
sywnie i bez zastanowienia, łatwo też wpadasz w gniew, by
wasz wówczas agresywny, Gniew Twój jednak szybko mija
i czasem nawet nie pamiętasz co było jego powodem. Z na
tury jesteś optymistą i nie przejmujesz się zbytnio niepowo
dzeniami. Dewiza „jakoś to będzie" w dużym stopniu przy
czynia się do lego, że często jesteś w znakomitym humorze.

♦ Jeśli uzyskałeś od 10 do 15 punktów, to możesz uznać
»lę za naturę bardzo wyważoną. Nie lubisz w niczym skraj
ności, w pracy kierujesz się rozsądkiem, w życiu osobistym
dominują uczucia. Umiesz spokojnie żyć i z rozwagą starasz

się znajdować w życiu blaski. Walczysz z przeciwnościami
gdy wiesc. że walka Twa ma szanse powodzenia, gdy takiej
szansy nie widzisz rezygnujesz i ta rezygnacja nie jest dla
Ciebie tragedią życiowa. Lubisz życie towarzyskie ale nie
szafujesz swoją osobą. W życiorysie swoim masz takie spra
wy, które są wyłącznie Twoje i nie lubisz gdy ktoś do nich

zagląda. Jesteś raczej opanowany, choć zdarza się, że coś
czasami wyprowadza Cię z równowagi i wtedy trudno Ci
gniew opanować. 1.udzie z najbliższego otoczenia wiedzą
czego mogą się po Tobie spodziewać i rzadko zaskakujesz,
ich czymś niespodziewanym, Jesteś optymistą, choć nie na

wszystko patrzysz przez różowe okulary. Uważasz, że być
człowiekiem przeciętnym to żadna ujma.

♦ Jeśli Ilość uzyskanych punktów nie przekroczyła 9. to
możesz uważać się za typowego introwertyka. W życiu kie
rujesz się maksymą „sto razy pomyśl, a raz zrób”, .przeto
często miewasz trudności z podjęciem nawet błahych decyzji.
Swoje uczucia dokładnie analizujesz i poddajesz bardzo o-

strej kontroli. W stosunku do siebie jak i innych jesteś bar
dzo wymagający. Masz opinie człowieka, na którym można

polegać ho z przyjętych’ na siebie zobowiązać wywiązujesz
się sumiennie. Twoje grono przyjaciół jest nieliczne, bo w

ich doborze jesteś bardzo wymagający. Samotność Cię nie

męczy, więc szukasz ustronnych miejsc, by móc odpoczywać
w samotności. Lubisz kontakt z naturą I byłbyś świetnym
orędownikiem ochrony przyrody, Jesteś powściągliwy, sta
rasz się nie zdradzać na zewnątrz swoich uczuć. Łatwo Cię
urazić i wszelkie urazy boleśnie przeżywasz i długo o nich
pamiętasz. Sprawy dnia codziennego traktujesz serio i lubisz
wiedzieć co będziesz robił jutro. Masz jednak w sobie zbyt
wiele pesymizmu i niezbyt często się uśmiechasz.

— Drogi mężusiu, wraz z tym prezentem życzę ci we
sołych świąt!

— To ja kupiłam ozdoby na choinkę a ty...

Miłych Świąt i wysokich wygranych w kłowym
1980 Roku życzy PP Totalizator Sportowy

Równocześnie zaprasza do udziału w Zakładach Sylwestrowych.
Kupony przyjmują kolektury tylko do SOBOTY 29 GRUDNIA.

WYGRANE do 1.009.000 zł oraz dodatkowo:

15 samochodów fiat 125p
35 samochodów fiat 126p
♦ 10 samochodów syrena K-8875

(Rysunki: „KROKODYL”, „DIKOBRAZ”, „EULEN-
SPTEGEL”).

Poziomo: 3. jedyna w roku z nastaniem

pierwszej gwiazdki, 6. całość składa się na

pluszową kanapę, 11. prymitywny, pług,
12. na nim choinka, 14. konik w trykocie;
15 dobry tynfa wart, 16, brakuje kundlo
wi. 17. powtarzające się okresy czasu i zja
wiska, 19 kompromitacja w świątecznej
strucli; 20, imperium cara, 22. do,pieczęto
wania, 23. jednostka modelowa, wzorcowa.

25. kuchenny brat, Ludwika, 27. manna,
30. żelazny kanclerz, 31. z pistoletem na

bieżni, 32. błąd piłkarski, 33. węgiel nie do
pieca, 36. dom na desce architekta, 39. fir
muje znakomity atrament, 41. oficer ko
zacki, 43. w powietrzu bez silnika, 44. aro-

matyczny alkohol. 46. skrót nazwy znanej
instytucji edytorskiej, 47. nrzeiew upraw
nień. 50. napisał . Dni i Noce”. 52. tytuł
opery Paderewskiego, 54. dawniej temat

tabu., 55, dzień, miesiąc, rok. 56. nieprzyja
cielskie samoloty nad miastem, 57. twórca
republiki tureckiej. 58 może to być kurek
wodociągowy 'wspak). 59. zbiór kolęd i pa
storałek, 60 po nim przyjemność.

■.». Pionowo: 1 nazwa grupy poetyckiej i
czasopisma redagowanego przez Zegadło
wicza, 2. ..Zielony Balonik”. 3. uważa się
za nieomylnego, 4 przedwojenny narodo
wy demokrata, 5. interesuje geologów: 7.
słynny wódz rzymski, 8. rysunkowa łami

główka, 9. minera) do wyrobu przedmio
tów ozdobnych, 10. najważniejsza na świą
tecznym stole. 12. niech będzie róży w o-

gredzie, 13. prowincjonalny, ważny urzęd
nik, 18. wielka rzeka syberyjska, 21. prze
pływa przez Cieszyn, 22. przeciw choro
bie, 24. czerwony w piosence, 25. pragnie
nie osiągnięć, sukcesów, 26. na wpół wod
ny płaz, tryton, 28. słup wspierający strop.
29. brat polski. 34. znak interpunkcyjny.
35. pasie gąski. 37 szkic literacki, 38. wy
marły ssak charakteryzował się wielka
silą i dużymi rogami, 39. ptak zarozumia
lec, 40 platforma kolejowa, 42. część na
boju karabinowego, 43. postój, popas. 45
wiara w możliwość obcowania z absolu
tem. 46 np. wątróbki, nerki itp.. 48 repre-
zentacyiny pokój, 49 wielobarwne jesien
no kwiaty. 51. kłujące rośliny, 52. pieniądze
iodneao z naszych sąsiadów, 53. użyźnia
ziemię.

Rozwiązani* prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 2. I. 1980 r. (decyduje dala stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzv-
żówka świąteczna". Wśród czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedz,: Redakcja
łoJosuje nagrody w postaci radioodbiornika
sfereo oraz 10 nagród książkowych.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Przyszła do mnie
Dobra Wróżka
I szepnęła
Mi do uszka:
„Powiedz, bratku,
Trzy życzenia.
A w mig spełnię
Twe marzenia!"
Ja się waham,
Wąsa szarpię,
Wreszcie wołam:
„Daj TRZY karpie!”

Wróżka zbladła
Jak to płótno
I powiada
Z miną smutną:
„Proszę bardzo,
Są trzy sztuki!" —

I odpala
Trzy morszczuki.
Myślę sobie:
Boże złoty!
Nawet Wróżka
Ma kłopoty!

1O pytfań
dla

Grcgorij
PECHA

iwiązku z nową rolą g-ktorą amerykań
skiego Gregory Pecka, któr wcielił się
tym razem w postać jednego z naj

okrutniejszych zbrodniarzy Hitlerowskich, pismo
„Schweitzer IIlustżierte" przeprowadziło wywiad
z artystą.

— W ostrym, politycznym filmie „Chłop
cy z Brazylii” gra pan rolę Josepha Mengele.
Jak się pan czuł kreując tę złowieszczą postać?
Przecież w swej długiej karierze artystycznej
grał pan z reguły role bohaterów pozytywnych?

— Czułem się jak człowiek, który coś sobie
sam ukrądł.

— Nie obawiał się pan rozczarowania publicz
ności, która ujrzy pana jako faszystę, winnego
zbrodni masowego ludobójstwa?

— Oczywiście — nie! Przecież jestem Gregory
Peck, a nie Joseph ŻMengele. Sądzę także, ię wi
dzowie z dużym zainteresowaniem śledzić będą

poczynania mego negatywnego bohatera, ponieważ
wszyscy przywykli, że gram wyłącznie postacie
“pozytywne. Ale — powtarzam — Mengele to po
stać nie tylko negatywna, ale niestety — zupeł
nie realna. Oto dlaczego postanowiłem wcielić
się w postać tego przestępcy woj-nnego i poka
rać, jak bardzo niebezpieczni mogą być ludzie
jego pokroju.

— Jest pan często porównywany z Gary Coo
perem. Czy słusznie?

— To porównanie prześladuje mnie już od da
wna, ale w końcu ludzie doszli do wniosku, że
mam swoją własną twarz. A zresztą ważne- są
nie podobieństwa, lecz indywidualność aktorska.

— Pana pierwszym sukcesem był film „Ocza
rowana". Dzięki niemu chyba wybił się pan
w Hollywood?

— Niewątpliwie, i trzeba jeszcze dodać, że film
ten, zainteresował Amerykanów od innej strony:
nagle stała się modna psycnoąnaitza.

— Skoro już jesteśmy przy psychoanalizie.
Łączy się to w pewien sposób z tragedią w pań
skiej rodzinie — samobójstwem pańskiego syna
Jonathana. Czy wyjaśnił pan prawdziwe okolicz
ności tej śmierci?

— Niestety — nie, i zapewne nigdy nie po
trafię tego zrobić. Jonathan odszedł od nas w zu
pełnym spokoju. nie pozostawiając niczego, cc.

mogłoby podpowiedzieć, nam przyczynę. Nigdy

KOLĘDAAlemorszczuk —

Świetna rybka,
Zwłaszcza jeśli
Pływa w grzybkach,
On walorów
Przecież ma dość,
By tradycji
Czynić zadość,
Przy nim także
Śpiewać się da:
Hej kolęda,
Hej kolęda!

nie było między nami sprzeczek ant kłótni, żyt
w żarowej, spokojnej atmosjerze.

— W Hollywood mówi,się, że Jonathan stał
się ofiarą narkotyków.

— Nic mi na ten temat nie wiadomo, Ale u?
Hollywood zawsze o czymś się szepce, nd czyjś
temat spekuluje. Jeśli pan tego nie wie, po
wiem wprost: Hollywood to największy w świa
cie chlew, albo — leśli pan woli — przystań dla

najpotworniejszej hołoty, jaką tylko można to
bie wyobrazić.

— r mimo to mieszka pan i pracuje w Hol
lywood?

— Od razu ustalmy: prócz łajdaków są tu i lu
dzie uczciwi, którzy traktują swą pracę poważ
nie.

■— Czym wytłumaczy pan, że tyle osób stara

się dostać do Hollywood?
— Pragnieniem -ukcesu za wszelką cenę, po

trupach. Wielu Amerykanów, niestety, sprzeda
łoby własna matkę, jeśliby to miało przynieść im
pieniądze, uznanie i stawę.

— Co pan sadzi o praktykach amerykańskich
środków masowego przekazu, które na co dzień

propagują przemoc i. okrucieństwo?
— W „Chłopcach z Brazylii" po raz pierwszy

zagrałem rolę „wyrafinowanego” zbrodniarza
Czy potępia mnie pan za to?

— Nie. -ponieważ wiem, że jest panu, obca
wszelka przemoc. Ale jak łączy pan te swoje
poglądy ze wspomnianą kreacją filmową?

—
* Powtarzam raz jeszcze, wie przypadkiem

ukazałem postać Josepha Mengele tak, aby wy-
wołała u widza odrazę i zgrozę, Ale to nie jest
żaden „horror”. To przypomnienie czasów, które,
nte mogą się powtórzyć.

ZEMSTA (O)PUSZCZONEJ
Szwedzka aktorka Britt E-

klund uzyskała ogromny ro-

-głos w Hollywood. Ale do-
oiero wtedy, kiedy... prze
stała grać w filmach. Po

hałaśliwym rozstaniu się z

supergwiazdorem kina i pio
senki Rodem Stewartem,
skończyła się jej kariera ak
torska. Nie zaproponowano
nowiem, aktorce żadnej roli
- do czego przyczyniły się
nlotki rcesiereane nrzez Ste
warta na temat ..rozwiązło
ści moralnej" pięknej Britt.
"odobno, opuszczonej przez
kochanka, właśnie za skan
daliczne prowadzenie się.
Porzuconą artystka doszła do

wniosku, że najlepiej wy
równa sobie straty — publi
kując „intymne pamiętniki”.
Napisawszy zaledwie pierw
sze zdanie - „Gdybym od
każdego mężczyzny, który
żył ze mną, miała wybrać
dla siebie jakąś jego ideal
ną część, zaczęłabym od ni
skiej partii ciała Roda Ste
warta. Ale nie tej od fron
tu. Wręcz przeciwnie!" - za
pewniła sobie z miejsca za
liczkę u wydau-cu u> kwocie
mi inna dolarów.

Co to będzie, gdy dojdzie
do' opisów „wybranych’’ “czę
ści ciała u innych wielbicieli
szwedzkiej seks-bomby,

choćby Warrena Ratty. Ge
orga Hamiltona. Petera Sel-
lersa. czy Ryańe 0'Neale?
Chyba ..panna’’ Eltlund zo
stanie miliarderką!

CYTATY

(„Sunday Times”)

„Podczas polowania na zające, padli wszyscy
myśliwi”.

(„Bild”)
„Dzielna kobieta poszła do łóżka, żeby się

pomnożyć”.

„Każdy człowiek jest przede wszystkim isto
tą ludzką, a nie odwrotnie”.

(„L’Express”)
„Po obezwładnieniu gwałciciela, policjant rzu

cił się ku dziewczynie, aby doprowadzić rzecz

do końca”.

TALENT? ŚPIEW OBNAŻONY

i

(„Chicago Tribune”)

„Pacjent zawędrował do prosektorium, gdzie
zrobił sobie natychmiast sekcję”.

(„Corriere della Sera”)

„Dzięki dużemu wkładowi udało się jej na
raz urodzić trzy pary bliźniąt”.

(„Się unrl Er")

„Mały” John-Joh.n Kenne-
dv, syn zamordowanego w

Dallas prezydenta USA, jest
już dorosłym, młodzieńcem.
Riorąe pod uwagę jego podo

bieństwo do J. F. Kennedye
go, jedna z wytwórni filmo
wych zaproponowała mu ro
lę własnego ojca w scenariu
szu z życia prezydenta. J. J.

wprawdzie nie ukończył ża
dnej. szkoły teatralnej, ale —

zdaniem szefów wytwórni —

jego kwalifikacje zawodowe
są tu po prostu zbyteczne —

Czy jednak ma on talent? —

zapytano bossów filmowych.
- Wystarczy, że nazywa się
Kennedy! — zawyrokowali
prnd uceiici.

I mieli rację. Bo zanim
przystąpiono do zdjęć prób
nych. już do kas wytwórni
wpłynęło od prywatnych
właścicieli kin — 5 milio
nów dolarów. Czvli — talent

jest potrzebny. Tyle, że do
interesów. I to bardziej pro
ducentom. aniżeli przyszłym
gwiazdom filmowym...

Początkująca
piosenkarka ka
nadyjska Cleo
Causett (21) wy
znała przed
swoim pierw
szym występem
w kabarecie na

terenie Montre
alu, że najlepiej
śpiewa. gdy
jest całkiem ro
zebrana. Jeden
z krytyków, po
recitalu Cleo,
napisał: „Mozę
byłoby jedno':
najlepiej dla
widowni, gdyby
miss Causett
nadal rozbierała
się, alę w cał
kowitym mil-
zzeniu"?

No, cóż — reszta jest milczeniem.


